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BOGDAN KRAKOWIAN

CZY 
Wojnę i Pokój“ 

MOŻNA PRZECZYTAĆ 
W JEDEN WIECZÓR?

( S u a r a n t t E

Money will be refunded If you do iiot at łeast TRIPLE YOUR 
READING SPEED after taking the whole 8 sessions oł the course. 
Where it Is not possible to complete or where a session is unavoid- 
ably miąsed, the session* can be madę up at a convenient date

. „WOJNA I POKÓJ” W JEDEN W IECZÓR!”, „TRZY PO­
RANNE GAZETY W CZASIE ŚNIADANIA!” -  to reklamy kur­
sów „czytania dynamicznego” . Trzeba przyznać, że działają na 
naszq wyobraźnię: któż nie chciałby móc przeczytać „Wojnę 
i pokój” w jeden wieczór jeśli się zważy, że wielu ludziom za 
mało jest na to całego życia?

Czytaj na str. 7

Czy się tego spodziew ałam ? Nie. Otrzymałam tylko jedno pismo 
inform ujące mnie o natychmiastowym nakazie. W łaśnie wracałam  od 
naczelnika miasta. Udałam  się do niego z błaganiem  o wstrzymania 
eksmisji. W tym właśnie czasie...

To, co zastałam  w domu, było dla mnie szokiem. W pustym już, ogo­
łoconym z mebli mieszkaniu, poniewierały się resztki moich rzeczy; 
ksiqiki z porozrywanymi grzbietami, rozbity kubek, samotna doniczka, 
pęknięta na pół, rozsypana na parapecie  ziemia...

G d zieś z d a le k a  w ró c ił do  m n ie  za ­
p a m ię ta n y  ze szkoły  f ra g m e n t w ie r ­
sza  K asp ro w icza : „... p rzez  ogród  
m ój p rzeszed ł s z a ta n ”. S z a ta n ?  Nie.
N a p ro w izo ry czn y m  k rz ese łk u  u s ta ­
w io n y m  z m oich k siążek  s ied zia ł ro ­
b o tn ik , czło n ek  k a rn e j b ry g ad y  e k s ­
m isy jn e j. C zekał n a  m nie , aby o d e ­
b ra ć  mi k lucze. Z ro zp aczo n a, b e z ra d ­
n ie  ro zg ląd a łam  się  po  p o b o jow isku , 
k tó re  jeszcze ran o  było m oim  dom em .

— G dzie  są  m oje  b u ty  — z a p y ta ­
łam . .

— A ta m  — w sk aza ł rę k ą  w  k ą t 
m ie sz k an ia  — z aw in ę liśm a  w  derk ę .

R zeczyw iście, leżał tam  m ój now y 
p led  (za 800 zł). Z aw in ię to  w  niego 
b u ty , to reb k ę  i tro ch ę  d ro b iazg ó w .

S ta ła m  zrezy g n o w an a.
— M ogła  p a n i w szy stk o  p rzy g o to ­

w ać  — u p o m n ia ł m n ie  ro b o tn ik  — 
a  n ie  w łóczyć się  b y le  gdzie — za­
ko ńczy ł z w y ra źn y m  n iesm ak iem  i 
ro z d e p ta ł n ied o p a łek  p a p ie ro sa  na 
podłodze.

N astęp n eg o  d n ia  p o w ied z ian o  m i 
w  U rzędzie, że zo tainę o b c iążo n a  
w sze lk im i k o sz tam i tra n sp o rtu . Z 
p rz e ra że n ie m  m yślę  o  z d ew a sto w a ­
ny ch  m eb lach , o ty ch  w szy stk ich  
d ro b iazg ach , k tó re  n a leża ły  do m nie ,
o  całym  m oim  d o ro b k u  p o tra k to w a ­
nym  tak  b ru ta ln ie  i b ezd u szn ie . T e ­
ra z  zb ie ram  sw o je  rzeczy, jes tem  n a ­
w e t n a  tro p ie  m ebli. Z noszę to  w szy ­
s tk o  do m atk i. T y lk o  u n ie j m o se  
się  za trzy m ać. Z resz tą  w cale  n ie d w u ­
znaczn ie  d a n o  m i do z ro zu m ien ia , że

EDWARD
BRYL

▼

Dalszy ciqg na str. 6

DROBIAZG!
TO TYLKO EKSMISJA

ANDRZEJ GRUN

BALLADA KOŁOBRZESKA
Są ballady pisane na party turze  życia 

k roplam i krw i serdecznej. Posłuchajcie 
fragm en tu  ballady kołobrzeskiej:

W ojska hitlerow skie! broniąc się na 
Pom orzu Zachodnim  stanow iły zagroże­
n ie  dla 1 i 2 Frontów  Białoruskich. 
W zdłuż frontu biegnącego od Wisły do 
Odry Niemcy zgrupowali 42 dywizje, 
wchodzące w  skład 2 i 11 arm ii, n ie­
m ieckiej grupy arm ii „W eichsel” . Ra­
dzieckie Naczelne Dowództwo, w ycho­
dząc 7. założenia, że szybka likw idacja 
zagrożenia nraw cgo skrzydła własnych 
wojsk na Pomorzu jest konieczna, prze­
w idyw ało rozbicie pom orskiego zgrupo­
w ania  hitlerowców uderzeniem  zbież­
nych skrzydeł 2 | l Frontów  Białorus­
kich. Z am iar operacli nrzew idyw at roz­
cięcie grupy arm ii W eichsel” uderze- 
miem ogólnie w kierunKu na Kołobrzeg. 
Związki 2 Frontu Białoruskiego, po o- 
panow aniu Koszalina i wyjściu na w y­
brzeże Morza Bałtyckiego. m iały nacie­
rać  w k ierunku CkJvni i G dańska, roz­
grom ić 2 arm ię niem iecka i oczyścić z 
jej resztek wschodnia część Pomorza. 
W ojska l Frontu Białoruskiego rozw i­
nąć m iały zdecydowane natarcie w kie- 
Tunku Kołobrzegu i Kam ienia Pom or­
skiego. Główne uderzenie wvkonvwaly 
tu ta j :  3 arm ia uderzeniow a I 61 arm ia 
iz rejonu Recza. Pierwsza arm ia  WP 
nacierać  m iała w łaśnie na praw o od 3 
arm ii uderzeniow ej, na k ierunku  po­
m ocniczym. Miała ona wiązać nrzeriw - 
n ik a  p r z e d  swoim frontem , um ożliw ia­
jąc  okrążenie go przez jednostki r a ­
dzieckie.

2.

28 lutego w zasadzie zakończono 
przygotow ania do przyszłych działań. 
Sprawdzono I wyczyszczono broń. uzu­
pełniono am unicje, szkolono żołnierzy 
przybyłych z  uzupełnienia. W nocy z 
28 iulego na 1 marca zorganizow ano wy­
praw ę na stronę niem iecką w celu u - 
chwycenia języka. Pora była odpow ied­
nia. w nocv bowiem orzy niew ielkim  
m rozie zaczął nadać śnieg I było ciem ­
no. Rozpoznanie organizow ał tym  razem  
p luton zwiadu konnego pułku. G rupą 
dowodził olut. W ładysław Adamik. Pol­
sk ie  linie obrony przekroczono z zacho­
w aniem  najw iększych ostrożności w re ­
jonie  na wschód od wzgórza 131,6. 
Szczęśliwie Dokonano rzeczkę Zgniły 
Zdrój 1 ostrożnie podczolgano się do 
h itlerow skich okooów, om ija jąc  zasieki 
1 pola minowe. Zwiadowcy zostali za ­
uważeni nrzez obsługę hitlerow skiego 
stanow iska ckmów. Z aa la rm o w an a . 
szm erem , otworzyła ona niespodziew a­
nie ogień do Polaków. Adamik, choc 
ranny w rękę. nie s tra c ił zim nej krwi 
i ze sw ojego  p istoletu maszynowego 
zniszczył obsługę ckmu. Usiłował także 
unieść z sobą rannego, ale żywego nie­
m ieckiego żołnierza. W ymiana strzałów  
zaalarm ow ała lednak innych hitlerow ­
ców, w skutek czego polscy zwiadowcy, 
porzuciwszy jeńca, zm uszeni zostali do 
odw rotu. Mimo rakie t ośw ietlających 1 
gęstego ognia Adamik doprowadził 
sw oją  grupę w całości do polskich oko- . 
pów.

S.

Kołobrzeg, m iasto  portow e, daw na 
tw ierdza, położona centraln ie na wy­

brzeżu B ałtyku m iędzy W isłą a Odrą, 
odgryw ał w hitlerow skich planach 
znaczną rolę. S tanow ił ważne ogniwo 
w  łańcuchu niem ieckich baz m orskich 
na  Bałtyku, byl jednocześnie ważnym  
węzłem  oporu na W ybrzeżu. Z końcem 
1944 roku hitlerow cy ogłosili go tw ier­
dzą. co było równoznaczne z rozkazem  
bronienia m iąsta do ostatniego żołnie­
rza.

W staw ał dzień ponury  1 mglisty- Nad 
polam i i m iastam i w isiała mgła. Mimo 
słabej widoczności Niemcy wypatrzyli 
ruch na przedpolu. Pod ogniem  a r ty ­
lerii piechota przebyła dość szczęśliwie 
odkry ty  teren, ogień ciężkich dział po­
ran ił tytko kilku żołnierzy. Dotarto w 
ten sposób do rubieży obsadzonej 
przez kom panię 16 pułku ł rozpoczęto 
luzowanie. Nie było nic do przekazania 
ani przyjęcia, podmogly teren nie po­
zwalał na kopanie strzeleckich dołków. 
Zluzowani, wciąż pod ogniem  arty lerii, 
odeszli po prostu na zachód, na  w y­
znaczony im odcinek natarcia. Tylko 
pierw szy batalion ulokował się na  
względnie suchym  terenie, w zabudo­
waniach gorzelni w W ięceminie. Stąd 
próbowały poprzedniego dnia nacierać 
radzieckie czołgi, tu poniosły znaczne 
stra ty  od niszczycieli czołgów. B atalio­
ny 3 i 2 zaległy m niej szczęśliwie na 
podmokłych polach m iędzy W lęcemi- 
nem  i Złotowem, a Przedm ieściem  Zło­
towskim. 'D alej pola zalane byty wodą, 
nie wiadomo na  razie, jak  głęboko.
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KODEKS DLA 11 MILIONÓW
O d ziedziczy liśm y  P o lsk ę  n ie  

ty lk o  zaco fan e j gosp o d ark i, 
P o lsk ę  zn iszczo n ą  p rzez  w o jn ę , 
a le  też  k ra j ze sp o łeczeń stw em  
ta rg a n y m  sp rzeczn o śc iam i po­
p rz e d n ie j fo rm ac ji. P rzez  w ie le  
l a t  o b o w iązy w ał u n as na p rz y ­
k ła d  po d z ia ł na  p ra co w n ik ó w  
fizy czn y ch  i um ysłow ych , p o ­
d z ia ł w y tw o rzo n y  w ła śn ie  w  in ­
n e j, n ie so c ja lis ty czn e j fo rm a ­
cji spo łecznej. T en  poil«ial fu n ­
k c jo n o w ał u n a s  p rzez  w ie le  
la t ,  choć zm ien ia ły  się  w a ru n k i, 
choć co raz  w y ra źn ie j by ło  w i­
dać, że je s t  to po d z ia ł f ik c y j­
ny. że n ie  o d p o w ia d a  p o trz e ­
b om  spo łecznym  i g o sp o d a r­
czym , że s ta je  się  h a m u lc em  
w  ro zw o ju  so c ja lis ty cz n e j rz e ­
czyw istości.

R ozw ój g o sp o d a rk i w  t rz y ­
d z ie stu  la ta ch  P o lsk i L u d o w ej, 
rozw ój s to su n k ó w  spo łecznych , 
co raz  w y ra źn ie jszy  ich so c ja li­
s ty czn y  c h a ra k te r  pow o d o w ały , 
że podzia ł na  p ra co w n ik ó w  f i­
zycznych  i um y sło w y ch  je s t 
n ie  ty lk o  fik c ją , a le  też  dzieli 
n ie sp ra w ie d liw ie  spo łeczeństw o . 
W iele  la t  trw a ła  p ra c a  nad  n o ­

w y m  k o d ek sem , k tó ry  zn iósłby  
ten  po d z ia ł i n a d a l w szystk im  
p ra c u ją c y m  now e p ra w a  i obo­
w iązk i, u jed n o lico n e  1 w y n ik a ­
ją c e  nie ty le  z fo rm aln eg o  za ­
liczen ia  do je d n e j z g ru p  p r a ­
co w n ik ó w , ile  z rzeczyw iście  
p e łn io n y ch  fu n k c ji w g o sp o d a r­
ce n a ro d o w ej.

N ie p rz y p ad k iem  w ła śn ie  te ­
ra z  w  ob liczu  p rzy g o to w ań  do 
ob ch o d ó w  trzy d z ie s to lec i!  P o l­
sk i L u d o w ej, w w y n ik u  so c ja l­
ne j p o lityk i p a r ti i , ukończono 
p ra ce  nad  kodeksem  p ia ty  '  
p rz ed sta w io n o  go Se jm ow i 
P R L  J e s t  to bow iem  dalszy  
k ro k  n a  drodze  b u d o w an  a so­
c ja lis ty czn eg o  sp o łeczeń stw a.

„O ceny p ro je k tu  k o d ek su  p r a ­
cy n ie  m ożna d o k o n y w ać  w I- 
zn łacji od w a ru n k ó w , w jak ic h  
on będzie  fu n k c jo n o w a ł — po ­
w ied zia ł w czasie  d e b a ty  s e j­
m ow ej p re m ie r  P io tr  Ja ro sz e ­
wicz.

— B ędą to w a ru n k i u m a ­
c n ia n ia  się  u s tro ju  so c ja lis ty ­
cznego w Polsce i ro /.w oju  so­
c ja lis ty czn y ch  s to su n k ó w  m ię­
d zy ludzk ich , w k ażd y m  z a k ła ­

dz ie  p racy  i śro d o w isk u . Je s t  
to  n a jw aż n ie jsz a  okoliczność 
s ta w ia ją c a  k odeks p ra cy  na 
trw a ły m  fu n d am en c ie , s ta n o ­
w iąca  g w a ra n c ję  pom yślnego  
w c ie len ia  go w życie".

K odeks p racy  — w y p ad a  do ­
dać  — p rzyczyn i się  też do u- 
t rw a la n ia  się  so c ja lis ty czn y ch  
s to su n k ó w  społecznych , będzie  
jed n y m  z czy n n ik ó w  je  u m a ­
cn ia jąc y ch .

K od ek s p ra cy  u m acn ia  i g w a ­
ra n tu je  p ra w a  -każdego  dob reg o  
p ra co w n ik a , b ierze  go w o b ro ­
nę. c h ro n ią c  p rzed  n a d u ż y w a ­
n iem  lu b  zby t pochopnym  s to ­
so w an iem  śro d k ó w  d y scy p li­
n a rn y ch . W ejście  w  życie no­
w ego  kodeksu  p racy  u chy li w  
całości lu b  w części 33 ak ty  
u staw o d aw cze  o raz  w ie lk ą  
ilo ść  a k tó w  w y k o n aw czy ch . 
W raz  z p ro je k te m  kod ek su  
p ra cy  p rzy g o to w an o  d la  posłów  
na Sejm  P R L  p ro je k ty  zasad , 
k tó re  posłużą  R adzie  M in istró w  
do w y d a n ia  p rzep isó w  w y k o ­
naw czy ch , u m o ż liw ia jący ch  
sp ra w n e  p o s łu g iw a n ie  .się no ­
w ym . p ra w em  pracy . S e jm  chce

bow iem  u n ik n ąć  tak ich ' p rz y ­
p ad k ó w , ja k ie  się  zd arza ły  p o ­
p rzed n io , że jego  a k ty  u s taw o ­
daw cze  zb y t d łu g o  czekały  n a  
w e jśc ie  w życie w ła śn ie  z b r a ­
ku  o d p o w ied n ich  p rzep isó w  w y ­
kon aw czy ch .

K od ek s p racy , k tó ry  zacznie  
fu n k c jo n o w ać  od i s ty czn ia  
1915 ro k u , je s t  w y n ik iem  re a ­
lizac ji u ch w ały  VI U jazdu 
P Z P R . N a jego  o becny  k sz ta łt 
z łożyła si(j też tra d y c ja  w a lk i 
k lasy  ro b o tn icze j, k tó re j zdo­
bycze z p rzeszłości now e u s ta ­
w o d a w stw o  p racy  u trw a la  1 
rozszerza , p o m n aż a ją c  je  o  o - 
stag n ięc ia  p ra w n e  trzy d z ie s tu  
la t  Po lsk i L u d o w ej o ra z  u s ta ­
n a w ia ją c  tak ie  p ra w a , k tó re  
g w a ra n to w a ły b y  d a lszy  rozw ój 
każdego  p racu jąceg o .

„Są w ięc  w  k o d ek sie  e le m en ­
ty  c iągłości — m ó w ił w  cza­
sie  d e b a ty  se jm o w ej poseł J e ­
rzy  B afia  — n a w iąz an ie  do t r a ­
dy c ji w a lk  o p ra w a  ludzi p ra ­
cy i je s t  d y n am iczn a , so c ja li­
s ty c zn a  w spółczesność, e fek t 
n o w e j, o fen sy w n e j po lity k i 
PZ PR , sp ra w n ie  w c ie la ją ce j w 
życie p rzez  rz ąd  P R L ’.

M.R.
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W Y S T A W A
W TEATRZE WIELKIM

W łódzk im  K lu b ie  D z ien n ik arza  czy n n a  b y ła  n ie ­
d a w n o  w y s ta w a  Ja n u sz a  M lendychow skiego p o św ięco­

n a  K ra jo w y m  T arg o m  E strad o w y m .
O sta tn io  poza Ł odzią  w y s ta w ia ł n a  m ięd z y n a ro d o ­

w ych sa lo n ach  fo to g ra fik i w  In d iac h , S in g a p u rze  i 
USA.

Ja n u sz  M en d y ch o w łk i je s t s tu d e n te m  II I  ro k u  w y ­
d ziału  o p e ra to rsk ieg o  i re a liz a c ji te le w iz y jn e j P a ń ­
s tw o w ej W yższej Szkoły  F ilm o w ej, T e lew iz y jn e j I 
T e a tra ln e j w Lodzi. S w oje  fo to g ra fie  zam ieszcza  w 
w ie lu  p ism ach , a m iędzy in n y m i w  „ ltd “ , „ K am e ­
n ie 1’, „ K ie ru n k a c h " , „W id n o k ręg a c h ’*, „O dgłosach".

B ra ł u dz ia ł w  w ie lu  w y s ta w a ch  k ra jo w y ch  I z a g ra ­
n icznych . O trzy m a ł dw a  w y ró ż n ien ia  n a  M ię d zy n a ro ­
dow ym  S a lo n ie  F o to g ra ficzn y m  „H om o 12", d ru g ą  n a ­
g rodę  na  O gólnopo lsk im  K o n k u rs ie  o tem a ty ce  s tu ­
d en ck ie j „G au d eam u s Ig itu r" . p ie rw szą  n ag ro d ę  i z lo ­
ty m edal n a  X X IX  M ięd zy n a ro d o w e j W y staw ie  F o­
to g ra fii w Sao P au lo  (B razy lia ).

W sa lo n ie  w y s taw o w y m  T e a tru  W ielk iego  czynna 
je s t ty m  razem  — przez czerw iec  i lin ieć  — w y staw a  
fo to g raficzn a  JA N U S Z A  M E N D Y C IIO W SK IEG O .
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Fol. W ło d z im ie rz  Parys

A N N A  D Ę B S K A
Stud ia  na Wydziale  Rzeźby A k a d em i i  S z tu k  P ię k n y c h  w  W ar­

szawie .  D yp lom  w 1954 roku  
W ysta w y  In d y w id u a ln e :  C inc innat l .  L o n d y n  La Spezia  — 1980: 

Szczecin  — 1961; W arszaw a  — 1962, 1963. 19o4; Poznan .  B u sk o  Zdrój
— 1967

Udzia ł w w y s t a w a c h  za g r a n i c ą : C a r r a r a  1939, 1962: B u d ap e sz t  
1960. 1971 : P a ry ż  -  1961. 19M: Rostoek  — 1063: Monie Car ln. Faeuza 
19«4; W aszyng ton .  Haga — 1965: N ancy  — 1965, 1966, 1907; M ontreal 
1968: M ad rv t  1973.
N AGRODY: 1959 — T N agroda  na F e s t iw a lu  s z tu k  P la s ty czn y ch  — 
Sopot .  II n a tm x la  na w y s taw ie  rzeźby  w XV-lec|e PRL — W arsza ­
w a .  nag ro d a  na w y s taw ie  rzeźby  1 grafik i  w XX»lecle PRL. 1939
— II n ag ro d a  na B iennale  Rzeźby 1 Gra f ik i  w C a r ra ra .  1971 — 
I n a g ro d a  na Św ia tow ej  W ystaw ie  Łowieckie j  — B udapeszt .

Fot. W ło d z im ie rz  P ary t

A DO M O N A C H IU M  n a
m is trz o s tw a  św ia ta  w  piłce  
nożnej z jech a li n ie  ty lk o  p i ł­
k a rze , tren e rzy , lek a rze  ek ip  
sp o rto w y ch  i d z ia łac z"  sp o rto ­
w i o raz  ty siące  k ib iców . Do 
M o nach ium  z jech a li rów nież... 
z łodz ie je  k ieszo n k o w i.

P ra c o w n ik o m  F ed e ra ln eg o  
U rzęd u  K ry m in a ln eg o  zn an y  
je s t  p rzesz ło  ty siąc  s ta le  Po- 
d ó żu jący ch  z łodziei k ieszo n k o ­
w ych . P o lic ja  sp o d z iew a  się  j e ­
d n a k , że liczba tych  złodziei 
zw ięk szy  się  zn aczn ie  z c h w i­
lą  p rzy b y cia  ich ko legów  z a ­
g ra n ic zn y c h . W  zw iązk u  z ty m  
z w ró c iła  się  do In te rp o lu  i 
po lic ji in n y ch  p a ń s tw  o  p o ­
moc. Z d jęc ia  p o d e jrz an y c h  c u ­
dzoziem ców  będ ą  za p o ś re d n i­
c tw em  te le fo to  p rzek azy w an e  
do In te rp o lu  i do in n y ch  p o ­
lic ji w  celu  id en ty fik ac ji. 
W zm ocni się  też p a tro le  p o li­
c y jn e  1 zw ięk szy  się  liczbę t a j ­
nych  ag en tó w , k tó rzy  b ęd ą  
d b a li 'o całość k ieszen i k ib iców  
p iłk a rsk ic h . P o lic ja  a p e lu je  do 
k ib iców , aby w ' czasie m eczów  
z w raca li uw ag ę  n ie  ty lk o  na  to, 
co d z ie je  się  na  s tad io n ie , ale  
też  i w okół n ich . A le p ró żn y  
to  apel.

A Z W A R SZ A W Y  m ożna  
tego la ta  po jech ać  a u to b u sem  
P K S  p ro sto  do W enecji, D u b ro ­
w n ik a  i B u rgas. Do W enecji 
odchodzi au to b u s  P K S  raz  w 
ty g o d n iu , w niedzielę, •> p o w ra ­
ca z W enecji w środę. T rasa  
w ied zie  p rzez  B ra ty s ła w ę  i 
W iedeń.

Do D u b ro w n ik a  au to b u s  PK S 
w y ru sza  z W arszaw y  dw a  r a ­
zy w  tygodn iu . T ra sa  w iedzie  
p rzez C zech o sło w ację  i W ęgry, 
a  w Ju g o s ław ii do D u b ro w n i­
k a  p rzez  S p lit  i M a k a rsk a , z 
D u b ro w n ik a  n a to m ia s t p rzez  
S a ra jew o .

T ra sa  PK S do  B u rg as w  
B u łg a rii w iedzie  p rzez  C zecho­
s ło w ac ję , W ęgry  i P .um unię. 
P o  d ro d ze  m o żn a  zobaczyć

m ierz  S łow ik  (In s ty tu t S a d o w ­
n ic tw a  w  S k ie rn iew icach ) i 
K rzy sz to f S te n g e rs t (A k ad e ­
m ia M edyczna)'.

B  M ED A LE I DY PLO M Y .
Po k ażd o ro czn e j Ł ódzk iej W io­
śn ie  A rty sty czn e j p rz y zn a w a n e  
są m ed a le  ’ i d yp lom y d la  
tw ó rców , u czestn iczących  w tej 
im prezie . W tvm  roku  m ed a le  
o trz y m a li:  E lż b ie ta  J a ro ń  —

C on stan cę , E uro fię , M an g a lię , 
W arn ę  do B urgas.

N a w szystk ich  trzech  tra sac h  
au to b u sy  P K S  k u rs u ją  ty lk o  
do  p aźd z ie rn ik a .

■  P R O FE SO R SK IE  N O M I­
N A C JE . W śród now o m ian o ­
w a n y ch  p ro feso ró w  znaleźli się 
ró w n ież  . łódzcy p raco w n icy  
n au k i. P ro fe so ram i zw y cza j­
nym i zo sta li: A nna Dylik (U ni­
w e rsy te t Ł ódzki i A n d rze j 
A lich m a to w icz  (A k ad em ia
M edyczna).

N o m in ac je  n a  p ro feso ró w  
n a d zw y c z a jn y ch  m .in. o trz y m a ­
li: A n d rze j A b ram o w icz  'P o lsk a  
A k ad em ia  N auk, Z ak ład  A r­
cheo log ii P o lsk i Ś ro d k o w ej w 
Lodzi), S ta n is ła w  K aszyńsk i 
(U n iw ersy te t Ł ódzki), R om an 
A nto szew sk i (In s ty tu t S ad o w ­
n ic tw a  w S k ie rn iew icach ), 
B ru n o n  H ołyst (U n iw ersy te t 
Ł ódzki) E u g en ia  P o d g ó rsk a  
(U n iw ersy te t Ł ódzki), K az i­

ta n c e rk a  T e a tru  W ielk iego  w  
W arszaw ie , Po lsk i T e a tr  T a ń ­
ca z P o zn an ia . P o zn ań sk i Z es­
pól P e rk u sy jn y  o ra z  M ichał 
K u n a  — prezes Ł ódzkiego  T o­
w a rz y s tw a  P rz y jac ió ł K siążki.

W śród tych, k tó rzy  o trzy m a li 
m ed a le  h o n o ro w e  i d yp lom y 
zn a laz ła  się  J a d w ig a  A n d rz e ­
je w sk a  —  a k t o r k a  T e n t r u ^ o w -  
szechnego. M ichał G a łk iew icz
— rzeźb ia rz , Je rz y  B au er — 
kom pozy to r, B o hdan  P o ręb a  — 
reży se r i R yszard  F ilip sk i — 
ak to r.

Bf W O JE W O D Z K  A RAD A 
NA R O D O W A  tra d y c y jn ie  ju ż  
p rzy zn a ła*  nag ro d y  za d z ia ­
ła ln o ść  w dz ied z in ie  u p o w ­
szech n ian ia  k u ltu ry , n au k i i 
tech n ik i. T egorocznym i la u ­
re a tam i n ag ro d y  W ojew ódzk ie j 
R ady  N aro d o w ej z o s ta l i :

— zespól p ra co w n ik ó w  n a u ­
k o w y ch  w y d z ia łu  p ra w a  i

a d m in is tra c ji  U n iw e rsy te tu  
Ł ódzkiego  w  Łodzi w  sk ła ­
dz ie : doc. d r  h ab . Ja n u sz  B o r­
k o w sk i, prof. d r  hab . N a ta lia  
G a jl, doc. d r  hab. W ac ław  
P io tro w sk i, doc. d r  hab . E u ­
g en iu sz  S m o k tu n o w icz , p ro f. 
d r  T ad eu sz  S zym czak  i p rof. 
d r  T ad eu sz  W ró b lew sk i,

— d r  T ad eu sz  O le jn ik , k ie ­
ro w n ik  M uzeum  Z iem i W ie­
lu ń sk ie j,

— F ilo m en a  R y b akow skn , 
rz eź b ia rk a  lu d o w a  z  W iton i w  
po w iecie  łęczyck im ,

— d z ie n n ik a rz e  d z ia łu  p a r -  
ty jn o -ro ln e g o  „G łosu  R o b o tn i­
czego": W ład y sław  U dalsU i, 
Je rz y  P ilich o w sk i i Jó ze f W ol- 
dan ,

— zespół K u tn o w sk ich  Z a ­
k ład ó w  F a rm ac eu ty c zn y c h  
,,P O L F A ” w  sk ła d z ie : T a ­
deu sz  H eren za , J e rz y  M elle r 
i E u g en iu sz  D ubiel.

■  „JE S Z  U NA S — N A PISZ  
DO N A S" — tak ie  h asło  p rzed  
m iesiącem  o g łosiła  łódzka  g a ­
s tro n o m ia . H asło  — w y d a w a ło ­
by się  a b su rd a ln e , bo jem  za 
sw o je  p ien ią d ze  i n ie  zo b o w ią ­
zu je  m n ie  to  do k o re sp o n d en ­
c ji z szefem  k u ch n i — a p rz e ­
c ie ż  p r z y n io s ło  l-O--ty*. li& U iw .

Co w  lis ta c h  do  łódzkie) 
g a s tro n o m ii p iszą  je j k lie n c i?  
O k azu je  się, że n ic  re w e la ­
cy jnego . O to  k lien c i łódzk iej 
g a s tro n o m ii u w a ża ją , że w  
Łodzi n ie  trz e b a  „ k o m b in a ­
tów  i hal g a s tro n o m ic zn y c h '’, 
a p o trze b a  w ięce j m ałych  b a ­
ró w  i r e s ta u ra c y je k  i to  n ie 
tv le  e leg an ck ich , co d o brze  
k a rm iąc y c h . A b y  dow iedzieć  
się  o  te j p ra w d z ie  n ie  trze b a  
w c a le  p y tać  o  zd an ie  10 tys. 
łódzk ich  k lien tó w , w y s ta rczy  
w y jść  g łodnym  w ieczo rem  n a  
m iaslo .

oko na gospodarką

N0W0SC KRZEPI
J a k  to s ię  j e d n a k  w szystko  zm ien ia .  Nic chodzi zresz tą  — 

choć i to rzecz n ie z m ie rn ie  w ażn a  i c i e k a w a  — o to. że na n a ­
szym k ra jo w y m  rynku ,  w s k le p ach  m o żem y  dziś bez większego 
k lono tu  ' .,p r zy jac ie lsk ich ” zabiegów k un ie  wiele  w vrobńw, któ­
rych jeszcze n ied aw n o  rodz im y p rz e m y s ł  z u p e łn ie  nie p ro ­
duk o w ał ,  b ą d z też n iezm ie rn ie  n ik le  ilości.  P rz y k ła d y ?  Rzeczy­
wiśc ie,  a nic  ły lko  „od s k rz y n k i” now oczesny  sp rzę t  r ad iow o-  
t e lew izy jn y  i e l ek t ro ak u s ty czn y ,  w y n o s a ż e n ic  do łaz ienek ,  spory 
iuż w ybór  m echan icznych  u rząd zeń  g o sp o d a rs tw a  dom owego, 
może nii* tak bogaty ,  aie coraz  c iekaw szy  a s o r ty m e n t  w yrobów  
odzieżow ych i wiele,  w ie le  innych to w aró w ,  n iegdyś  zupełn ie  
n ieos ią ga lnych  w „ n o r m a ln e j ” sp rzedaży .

Sta ło  się je d n a k  jeszcze coś Innego, co z p ew n o śc ią  m a  ścisły 
zw iązek  z ow y m  bogatszym  s t ru m ie n ie m  to w a ró w  t ra f ia ją c y c h  
z fab ryk i  badż też za  po śred n ic tw em  im p o rtu  na polki sk łe p o -  
mc. Oto  rzeczy, k tó re  do te j  pory n a b y w a l iśm y  — ja k  s ię  to 
zw y k ło  o k re ś la ć  — „na cale  życie"  p r zes ta ją  się podobać,  co je s t  
n iczym  in n y m ,  jak  zw iększonym i w y m ag an iam i ,  po trzebam i,  a co 
w po łączen iu  z w iększa  silą. możliwośc iami n abyw cz ym i sp o łe ­
czeń s tw a  i obf i tszym i d o s ta w am i ,  d a je  się określ ić  m ia n e m  p o ­
pytu  r c s ty tu cy jn eg o .

Pa t rząc  p rzez p ry z m a t  liczb, z jaw isk o  to tak  p r e z e n tu je  się 
na  naszym  k ra jo w y m  r y n k u :

•  Dostawy towarów w roku 1973 — za 610 mld zł.
•  Ta sam a pozycja w roku przyszłym  — 7.r)0 mld zl.
•  P rzew iduje się. żc do końca bieżącego pięciolecia wartość

dostaw  na rynek rozm aitych towarów osiągnie kwotę 825 mld. zł.
J e s t  to n iew ą tp l iw ie  z law lsko  godne uwagi,  ch<>ćhv z te ł  racji , 

że nie  ma ono zbyt w ie le  „ łączn ik ó w ” — z j e d n e j  s t ro n y  — 
z tu i ów dzie  p o ja w ia ją c y m i  się n a s t ro ja m i  w y ś ru b o w a n e j  k o n ­
sum pc ji ,  a z d ru g ie j  — s ta ły  w zros t  dop ływ u na k ra jo w y  ry n e k  
to w a ró w  uży tkow ych ,  ło n ie w ą tp l iw ie  rezu l ta t  p ^ e s l r o i e n i a  n a ­
szej  gospoda rk i  na hard z ie j  in te n sy w n e  m e to d y  w y tw a rz a n ia  
jak  i k o n s e k w e n tn e  rea l izow an ie  ce lów snoleomwch, k tó ry m  
p o d p o rz ą d k o w a n a  je s t  cala  nasza  ekonom ika .  M ożna przy tym  
bez większego ryzyka  powiedzieć,  iż w tym  proces ie  chodzi za­
ró w no  o lepsze, pe łn ie jsze  zas poko jen ie  potrzeb ,  jak  i poprzez  
s tw o rz e n ie  now ych  możliwości nabyw czych , w y zw olen ie  bodź­
ców jeszcze  bard z ie j  d y n a m iz u ją c y c h  proces w y tw a rz a n ia ,  go­
sp o d a ro w an ia .

T a  za leżność  j e s t  oczywista ,  a s łużebna  rola gospoda rk i  wobec 
ce lów spo łecznych  nie  je s t  ju ż  p rzez nikogo kw es t io n o w an a .  
D la tego  też oikogo Już nie  dziwi, że d o s ta w cam i  — i lo n a jpo -  
w ażn ie fszym i — w yrobów  k o n su m o c v łn y c b  sa za ró w n o  t r a d y c y j ­
nie  „ le k k ie ” p rzem ysły ,  jak  I dziedziny ,  k ló rc  jeszcze do n i e ­
d a w n a  były pod tym  w zględem  d a leko  w tyle. W eźm y na p rzy­
kład sa m  ty lko p rzem ysł  m aszynow y,  k tóry  w roku 1971 d o s ta r ­
czył na  k r a jo w y  ry n ek  rozm aitych  to w a ró w  za 18,5 mld zło­
tych, co oznacza, żc n o d w o 't  ro z m ia r ’' sw oich  św iadczeń  na rzecz 
przecię tnego k o n su m e n ta .  To sam o dotyczy p rzem y słu  ciężkiego, 
k tórego dostaw y  ry n k o w e  będą w b ieżącym  roku o 2 mld zło­
tych wyższe, a w roku  1974 osiągną wysokość  15,5 mld.  złotych.

Chc ie libyśm y jed n ak  dzis ia j  zwrócić  uw agę  na p ew n e  z ja w i ­
ska .  k tó re  hyc może u c le lo la  i i w t I z c  m n l e i  In te re s u ją c e m u  sic 
sp ra w a m i  gospodarczym i C zyte ln ikow i.  Otóż t e m u  w zrostow i 
w ar to śc io w e m u  i i lośc iowemu dostaw  tow arów  konsi i inney inych  
n a  rynek ,  tow arzyszy  p roces  sla lego zw iększan ia  s ię  udzia łu  tfW . 
nowości w m as ie  w yrobów  t ra f ia jących  do naszych sk lepów. Na 
p rzyk ład  jeśli  chodzi o rad ioodbiorn ik i  i te lew izory ,  to w lej  
g ru p ie  to w a ró w  nowości s tanow ić  będą od 30 do 40 proc., a wc 
w łó k ien n ic tw ie  sięgać będą  30 proc.

M a m y  więc tu t a j  do czyn ien ia  z Jeszcze innym  z jaw isk iem , 
n ie z m ie rn ie  in te re su ją c y m  z p u n k tu  w idzen ia  in te re só w  k l ien ta ,  
ale także i ry nku ,  a m ianow ic ie  ze z jaw is k iem  p ra w id ło w e j  od ­
now y a s o r ty m en tó w ,  o dnow y  idącej  w ślad za zw iększonym i 
m ożliw ośc iami w y tw órczym i p rzem ysłu ,  co jes t  oczyw is tym  r e ­

z u l ta tem  jego  m odern izac j i ,  . sk u tk ie m  za in w e s to w a n ia  o lbrzy­
mich kw ot  w łaśn ie  w dziedziny  d ecy d u jące  o ro zm ia rac h  dostaw  
to w a ró w  poszu k iw an y ch  przez k l ien tó w  w naszych sk lepach .

M o ż n i  by na  tym  o p ty m is ty czn y m  s fo rm u ło w a n iu  zakończyć 
p r z e d s ta w ia n ie  roli. j a k ą  dla  nasze j  k ra jo w e j  e konom ik i  m a  
proces s ta łego  rozsze rzan ia  p rodukc j i  to w a ró w  k o n su m p c y jn y c h ,  
tak  pod w zg lędem  ilościowym, jak  i a s o r ty m e n to w y m .  W y d a je  
się j e d n a k ,  że i t u t a j  m am y  do czyn ien ia  jeszcze  z pew n y m i  lu ­
kam i,  k tó re  mogą zagrozić  — jeśli  nie zos taną  w ype łn io n e  — 
w łaśn ie  ow e j  c iągłej  dynam izae j i  p rocesów  w y tw órczych  i t e n ­
den c jo m  do sy s te m a ty c z n e j  po p raw y  zao p a t rzen ia  i z a s p o k a ja ­
nia po trzeb  społecznych. W p rzy p ad k u  ow ych  nowości zbyt j e s z ­
cze często, m am y  do czyn ien ia  z e fem ery d am i,  k tó re  po p o ja ­
w ien iu  s ię  na ry n k u  z n ik a ją  b łyskaw iczn ie  i to za rów no z lej 
racj i ,  że są p ro d u k o w a n e  jeszcze w n iedos ta tecznych  ilościach 
w s to s u n k u  do potrzeb, ja k  i z tego względu,  że zak ład  woli 
często powrócić  do p rodukc j i  t r a d y c y jn e j ,  m n ie j  p racoch łonne j ,  
choć z d ru g ie j  s t ro n y  p ro p o rc jo n a ln ie  m n ie j  a t r a k c y jn e j  dla

■ zbytu.
Nie n auczy l iśm y  się też jeszcze  o d pow iedn io  w y k o rz y s ty ­

w ać  w łaśn ie  ow e a t r a k c y jn e  w yroby  do d y n am iz a c y jn y c h  
wyrobów  do d y n am izo w an ia  s fe ry  obro tu ,  a także  pośrednio  
i produkcj i .  Rozrzucone po sk lepow ych  pó lkach p ro d u k ty ,  choć­
by n a jb a rd z ie j  a t r a k c y jn e ,  ieśli ule m a ją  o d p o w ie d n ie j  r e k l a ­
my. nie są  o d pow iedn io  z ap rezen to w an e ,  jeśli  e k s p e d ie n t  nie 
po tra f i  p rzed s taw ia ć  ich walorów, zapoznać  po ten c ja ln eg o  n a ­
bywcy z ich obsługą  i wyższością  nad sp rzę tem  ju ż  p os iadanym
— tracą  na wartośc i  za rów no  w sens ie  ogólnym , j a k  i u ży tk o ­
wym . \  przecież nie  o lo chodzi,  by nowość była p rzys łow io ­
w ym  k w ia tk ie m  do kożucha,  a le s ta ły m  e l e m e n te m  u a t r a k c y j ­
n ia jącym  podaż to w a ró w  ry nkow ych ,  by s ta n o w i ła  zachę tę  dla  
k l ie n ta  do w y s u p ła n ia  zło tówek. Myślę t a 1***, że now lnna  być 
zachę tą  dla os iągan ia  przez tego sam ego  k l ien ta ,  k tó ry  w za­
kładzie  p ro d u k c y jn y m  je s t  w y tw ó rcą  — lepszych rezu l ta tów  
pracy.

U l lMUHł
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PO PLENUM KŁ PZPR NA TEMAT KULTURY (III)
Mówiąc o upowszechnianiu kultury I sztuki 

trzeba sobie na wstępie zadać pytanie: co upow­
szechniamy, i dla kogo? Oczywiście potrzebne 
będzie kilka pytań pomocniczych, ponieważ per­
cepcja dóbr kulturalnych odbywa się na wielu 
płaszczyznach, a czynniki pozytywne i negatywne 
tego procesu, często zakorzenione sq na obsza­
rach pozornie nie majqcych z kulturą nic wspól- 
nego.

W  p o p rz ed n im  o d c in k u  p rz e d s ta ­
w iłem  s ta n  śro d o w isk  tw ó rczy ch  w  
Ł odzi i ich d o robek , fa k ty  i m o żli­
w ości, Z d ru g ie j s tro n y  tego  ró w n a ­
n ia  p o z o s ta ją  o d b io rcy  i „p o śred n i­
cy” . Od ty ch  o s ta tn ic h  b a rd zo  w ie le  
zależy  „co” i „d la  kogo". A le n a j­
p ie rw  o tzw . o d b io rca ch  — ogólnie.

B a d a n ia  s ta ty s ty c z n e  i socjo log icz­
n e  n ie  p o tw ie rd z a ją  g łoszonych n ie ­
r a z  op in ii o n iższej od k ra jo w e j p rz e ­
c ię tn e j ak ty w n o śc i k u ltu ra ln e j  ło ­
d z ian . J e s t  a k u ra t  o d w ro tn ie . P r a w ­
d ą  je s t  n a to m ias t, że w  Lodzi m a  
m ie jsce  w ięk sze  n iż w  in n y ch  m ia ­
s ta c h  z ró żn ico w an ie  pom iędzy  a k ty w ­
nośc ią  poszczególnych g ru p  spo łecz­
nych . (Np. w  Lodzi, # sy tu a c ja  sp o ­
łeczn o -zaw o d o w a k o b ie t o g ran icza  ich  
k o n ta k t  z k u ltu rą ) . T ru izm em  je s t  
ró w n ie ż  tw ie rd zen ie , że m ięd zy  p o ­
z iom em  w y k sz ta łc en ia  a ak ty w n o śc ią  
k u l tu ra ln ą  is tn ie je  śc is ła  zależność. 
A  pod tym  w zg lędem  Lódż pod k o ­
n iec  la t  sze śćd z ies ią ty ch  zn a laz ła  się  
rzeczy w iśc ie  n a  sam y m  k o ń cu  lis ty  
d użych  m ias t. J e d n a k  p e rsp e k ty w a , 
1 n ie  ta k  znów  od leg ła , je s t  ta k a , że 
czy n n ik  ów  s tra c i sw o je  znaczen ie , 
p o p rzez  w y ró w n y w a n ie  w  górę  w  
zak re s ie  śre d n ieg o  i w yższego  w y ­
k sz ta łcen ia . (D la p rz y k ła d u : o b ecn ie  
w  L odzi p ra c u je  ok. 39 tys. osób z 
w yższym  w y k sz ta łcen iem . W  ro k u  
1980 będ zie  ich 52 tys. w  1:)90 ok. 
70 tys. Z w y k sz ta łcen iem  ś re d n im  — 
an a lo g iczn ie  — 69 tys., 85 tys. i 120 
tys. W jeszcze w ięk szy m  tem p ie  b ę ­
dzie  s p a d a ć  ilość ro b o tn ik ó w  n ie ­
w y k w a lif ik o w a n y c h : z ok. 95 tys. 
obecnie, do  68 tys. w  1980 r. i tylkcf
7 tys. w 1990 r.

P o d w y ższen ie  s ta tu su  w y k sz ta łc e n ia  
1 zn iw e lo w an ie  d y sp ro p o rc ji m iędzy  
poszczegó lnym i g ru p am i sp o leczn o - 
-zaw o d o w y m i pozw oli n a  s tw o rz en ie  
je d n o lite g o  poziom u a k ty w n o śc i k u l ­
tu ra ln e j  w  ska li m ia s ta , w p ły n ie  na  
p e łn ą  d e m o k ra ty z a c ję  życia  k u l tu ra l ­
nego. U k ład  pow yższy będ zie  in ia ł k a p i­
t a ln e  zn aczen ie  d la  ru c h u  u p o w szech ­
n ien iow ego , a le  u z u p e łn ią  go jeszcze 
in n e  p o zy ty w n e  e lem en ty .

P rz e d e  w szy s tk im  o g ó lny  ro zw ój 
ek o n o m iczn y  k r a ju :  w z ro st p łac, 
sk ra c a n ie  czasu  p racy , p o p ra w a  zao­
p a trz e n ia , u s łu g  i k o m u n ik a c ji, 
z w ro t in w e s ty cy jn y  tw o rz en ia  bazy  
k u l tu ry  w  d z ie ln icach  i o sied lach  — 
w szy s tk ie  te  czynn ik i w  is to tn y  sp o ­
sób  w p ły n ą  na  ilościow y i jakościo ­
w y w zro st u czes tn iczen ia  szerok ich  
rzesz  m ieszk ań có w  w  odb io rze  d ó b r 
k u l tu ra ln y c h .

M ów iąc o  u p o w szech n ien iu  k u l tu ry  
w  p rzyszłości trzeb a  zw rócić  uw agę  
ró w n ie ż  n a  p rz ew id y w a n y  rozw ój 
tech n iczn y ch  śro d k ó w  p rz ek a zu  ( te ­
lew iz ja  k o lo ro w a , m ag n e to fo n y  k a ­
se to w e , k a se ty  w id eo fo n o w e i tym  
p o d o b n e  m ożliw ości o d tw a rz a n ia  w ie ­
lo k ro tn e g o  p ro g ram ó w  a r ty s ty czn y ch , 
n a u k o w y ch , ro z ry w k i). Z ak ład a jąc  
p rz y  m asow ej p ro d u k c ji p o ta n ie n ie  
d ro g ich  obecn ie  u rząd zeń  — w zb o g a­
ci się  w ten  sposób  sfe rę  in d y w id u ­
a ln eg o  o d b io ru  k u ltu ry . K ie ru n ek  
ten  n ie  je s t  w sp rzecznośc i z z ak ła ­
d a n y m  w zro stem  w sp ó ln e j, g ru p o w ej 
p e rc e p c ji  k u ltu ry , w g  trad y c y jn e g o  
m o d elu : u cze s tn ic tw a  w  im p rezach  
a rty s ty c zn y c h  (sp ek tak le  te a tra ln e , 
k o n c erty , w y staw y ) i życiu  k lu b o ­
w y m  (a m a to rsk a  d z ia ła ln o ść  a r ty s ty ­
czna, sam o k sz ta łcen io w a , h o b b y sty cz ­
na, sp o tk a n ia  a u to rsk ie  i d y sk u s je ). 
Chodzi bo w iem  o to, aby  m odele  
zb io ro w ej i in d y w id u a ln e j p e rcep c ji 
k u l tu ry  u zu p e łn ia ły  się  w zajem n ie , 
a n ie  zas tę p o w a ły ; u zu p e łn ia ły  w 
se n sie  g w a ra n to w a n ia  ro zw o ju  in d y w i­
dualnego , p rzy  poczuciu  w zro stu  spo ­
łecznego  zespo len ia  i in te g ra c ji.  T ak  
sam o  u ła tw ie n ia  i rozw ój tech n icz ­
n y ch  śro d k ó w  p rzek azu  n ie  p o w in ien  
obn iżyć  z a in te re so w a n ia  sz tu k ą  „ży­
w ą ”. M usi ona  być je d n a k  n a p ra w ­
dę sz tu k ą  żyw ą, a u te n ty cz n ą , o ry g i­
n a ln ą  i na  na jw y ższy m  poziom ie.

P rz y jrz y jm y  się  te ra z  ja k  w y g lą ­
d a ją  sp raw y  u p o w szech n ien io w e  w 
k ilk u  p o d staw o w y ch , trad y c y jn y c h  
k a n a ła c h  p rzek azu  d ó b r k u ltu ra ln y c h , 
a w ięc: k się g arn ie , b ib lio tek i, dom y 
k u ltu ry , k in a .

k s i ą ż k i  i  c z y t e l n i c y

Sieć b ib lio tek  je s t  w  Lodzi sze ro ­
k o  ro zb u d o w an a . O b e jm u je  ona 90 
b ib lio te k  p u b liczn y ch , 159 'w ią z k o ­
w y ch , 243 b ib lio tek i szkół w yższych 
i in s ty tu c ji, 209 w różnych  ty p ach  
szkół, 244 b ib l. fach o w e  o raz  ?7 in ­
nych.' W su m ie  m am y w Lodzi 972 
b ib lio tek i o księgozb io rze  pow yżej 
500 w o lum inów .

D o m in u jące  zn aczen ie  d la  u p o w sze­
ch n ie n ia  c zy te ln ic tw a  k siążek  m a ją  
b ib lio tek i p u b liczn e : są  one o gó lno­
d o stęp n e , m a ją  u n iw e rsa ln y  c h a ra k ­
te r  i n a jw ięk szy  k s ię g o z b ió r  — w
19 7 3  r _ 1.405 tvs. w olurrpnow  ti.
192,1 vol. na  1000 m ieszk ań có w  (w

p e rsp e k ty w ie  z a k ła d a  się  trz y k ro tn y  
w z ro s t tego w sk aźn ik a).

S ieć  b ib lio te k  p u b liczn y ch  je s t  do ­
b rz e  ro z w in ię ta  (bibl. g łó w n a  im. L. 
W ary ń sk ieg o , 5 b ib l. d z ie ln icow ych , 
51 re jo n o w y ch  d la  dorosłych , 32 r e ­
jo n o w e  d la  dzieci i m łodzieży , b ib l. 
Ł D K ). N ie zad o w ala  je d n a k  ro zm ie­
szczen ie  ty ch  p lacó w ek  — zagęszcze­
n ie  w  c en tru m  i b ia łe  p lam y  w n o ­
w y ch  o sied lach  i na  ob rzezu  m ia ­
sta . O p raco w an y  p ro g ra m  z a k ła d a  
n iw e la c ję  ty ch  różnic. (O p ro g ram ie  
in w e s ty cy jn y m  w ty m  zak re s ie  p o ­
m ó w im y  w  n a s tęp n y m  o d cinku). O - 
b ecn ie  1 b ib lio tek a  p rz y p a d a  na ok. 
8,5 tys. m ieszkańców , co s taw ia  nas 
w  k ra ju  n a  trzecim  m ie jscu , za W ro­
c ław iem  i W arszaw ą. G orzej w tej 
ry w a liz ac ji w y p a d a ją  b ib lio tek i z a-

np . d e c e n tra liz a c ja  d z ia łań  k u l tu ra l ­
n ych  n a  co dzień , w  dz ie ln icy , osie­
d lu , czy n a w e t d użym  b lo k u -w :eż o w - 
cu. A lte rn a ty w ą  W ydaje się  b u d o w a ­
n ie  p lacó w ek  k.o. o w ie lk o śc iach  o p ­
ty m a ln y ch , o b iek tó w  w ie lo fu n k c y j­
nych , o e la sty czn e j s tru k tu rz e , k sz ta ł­
to w a n e j wg. p o trzeb  a k tu a ln y c h  i w y ­
n ik a ją cy c h  z p o stęp u  techn iczn eg o  w  
dz ied z in ie  pt‘zekazu. N iezw y k le  in te ­
re su ją c e  i g o d n e  u w ag i są  k o n cep c je  
w y b u d o w an ia  k ilk u  dużych  d z ie ln i­
cow ych k o m p lek só w  k u ltu ra ln o -o ś -  
w ia to w a -re k re a c y jn y c h , gdzie, m ó ­
w ią c  w n a jw ię k sz y m  sk ró c ie , b y łoby  
„w szy stk o ” (od te a tru ,  k in a , w y s ta ­
w y  — do  k lu b u  z k a w ia rn ią , b o is­
k iem , b a sen em  k ąp ie lo w y m , sau n ą). 
G dzie  k ażd y  człow iek  n ieza leżn ie  od 
w ie k u , w y k sz ta łc en ia , o sob istych  za ­
in te re so w a ń  — „m u sia łb y "  znaleźć 
coś d la  s ieb ie  n iezbędnego . S p ra w a  
oczyw iście  n ie ła tw a , a le  w  p e rsp e ­
k ty w ie  re a ln a  i g o d n a  p o d jęc ia  w y ­
s iłk ó w  \V ty m  zak resie .

N a  d z is ia j m u szą  je d n a k  d o m in o ­
w a ć  in n e  zad an ia , tj. g łów nie  m o d e r­
n iza c ja  is tn ie ją c e j ju ż  bazy , od w a ­
ru n k ó w  lo k a lo w y ch  i w y p o sażen ia  w  
sp rz ę t począw szy, do  ro zsze rzan ia  i 
u d o sk o n a la n ia  fo rm  p ra c y  m ery to ry ­
cznej. D u ż ą  ro lę  do  sp e łn ie n ia  m a ją  
w  ty m  w y p a d k u  zak ład y  p racy , w y ­
chodząc poza  tra d y c y jn ą  ro lę  m ece-

k ład ó w  p racy . M am y 159 bib!, zw iąz ­
k o w y ch , z k tó ry ch  n ie liczn e  są  ogól­
n o d o stęp n y m i. S ą  to p rz ew a z n .e  b i ­
b lio tek i m ałe , o k s ięg o zb io rach  n ie ­
w ie lk ich  i p rz ec h o w y w an y ch  w n ie ­
o d p o w ied n ich  w a ru n k a c h , po zb aw io ­
ne  w y so k o k w a lif ik o w an e j k ad ry .

Pod w zg lędem  ak ty w n o śc i czy te ln i­
czej b ib lio tek i p u b liczn e  z a jm u ją  d r u ­
gie m ie jsce  w k ra ju ,  co św iadczy  
z a ró w n o  o d o b re j p racy  sam y ch  b i­
b lio tek , ja k  i z a in te re so w a n iu  i do ­
cen ian iu  roli k siążk i p rzez  m ie sz k a ń ­
ców  naszego  m iasta . D opasow an ie  
sieci b ib lio te k  do a k tu a ln eg o  i p rz y ­
szłego k sz ta łtu  m ia s ta  p o w in n o  w ięc  
sp ow odow ać da lszy  w zro st liczby  
czy te ln ik ó w .

W ażnym  o g n iw em  w  sy s tem ie  upo- 
p o w sze ch n ia n ia  k siążk i są  k s ięg arn ie . 
M am y  ich  o b ecn ie  47; ok. 20 proc. 
za m ało  do  obecnych  p o trzeb . Z ak ła ­
d a  się  w zw iązku  z  ty m  s ta n em  rz e ­
czy, w z ro s t ilości k s ię g a rń  do 75 w  
ro k u  1990.

K s ię g a rn ie  w  naszym  m ieśc ie  m a ją  
w  zasadzie  u n iw e rsa ln y  c h a ra k te r ,  
ty lk o  k ilk a  z nich  m a  o k re ś lo n ą  sp e ­
c ja liz ac ję  (k s ię g a rn ia  tech n iczn a , m e ­
dyczna , o św ia to w a , m u zy czn a , p e d a ­
gogiczna o raz  d w a  a n ty k w a ria ty ) . 
P o d k re ś lić  trzeb a  z zad o w o len iem  
d o b re  zaw odow e p rzy g o to w an ie  k a ­
d ry  k s ię g a rsk ie j, a to z pow odu is t­
n ien ia  przy  T ec h n ik u m  E konom icz­
nym  w y d z ia łu  księg arsk ieg o .. W p la ­
n ach  „D om u K siążk i” o d n o to w u jem y  
in te re s u ją c e  pozycje: d a iszą  sp e c ja li­
zac ję  k sięg arń , ro zw ój sy s tem u  s a ­
m oobsługow ego  zakupów , ro /w ijń n ie  
p o z ak s ię g arsk ic h  fo rm  sp rzed aży  ja k  
k o lp o rta ż , su b sk ry p c je , k lu b y  książk i 
i sp rz ed a ż  w ysy łkow ą.

PL A C Ó W K I
K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W E

P lacó w k i k.o. — dom y k u ltu ry , 
k lu b y , św ie tlic e  — m a ją  do sp e łn ie ­
n ia  k lu czo w ą  ro lę  w  re a liz a c ji po li­
ty k i k u ltu ra ln e j .  U k sz ta łto w a n y  w 
przeszłości m odel p lacó w ek  k.c.. m i­
m o iż nieco się  z es ta rza ł, sp ra w d z ił 
się  w p ra k ty c e  i o b ro n ił. W vm aga 
je d n a k  p ew n y ch  u d o sk o n a leń , u n o ­
w o cześn ien ia . A p rzed e  w szy s tk im  
p o p ra w y  jak o śc i i sk u tecznośc i d z ia ­
łan ia .

W iąże się  z tym  b ezp o śred n io  ro z ­
sze rzen ie  k ręg u  o d d z ia ły w an ia  p la ­
ców ek k.o., m asow ość u czestn ic tw a  
m ieszk ań có w . S y stem aty czn o ść  i a k ­
ty w n o ść  k o n tak tó w . Do tak ieg o  s ta ­
nu n am  da lek o . O b ecn ie  ty lk o  ok. 
35 proc. d o ro sły ch  m ieszkańców  L o­
dzi k o rzy sta  z różnych  fo rm  w spó ł­
d z ia łan ia  z p lacó w k am i k.o. D laczego 
ta k  m ało ?  B a d a n ia  socjo log iczne w y ­
k a z u ją , że c h ę tn y ch  b y łoby  ok. 50— 
60 proc., a le  pod w a ru n k ie m  lepszej 
lo k a lizac ji p lacó w ek  k.o., u a tra k c y j­
n ien ia  ich p ro g ram u , o d p o w ied n ie j 
in fo rm a c ji i p ro p a g an d y  d z ia łan ia .

Z d y sk u s ji i d o św iadczeń  w y n ik a ­
ją  pew n e  te n d e n c je  p rzy szłościow e

n a sa  zak ład o w eg o  do m u  k u ltu ry . 
R ozw ój m a te ria ln e j bazy k u ltu ry  b ę ­
dzie  w  przyszłości n a s tęp o w a ł w  
m ie jscach  zam iesz k a n ia  ludzi p ta p y  i 
z ak ład y  m uęzą to uw zg lęd n ić  w sw ej 
p o lity ce  św iad czen ia  n a  rzecz k u ltu ­
ra ln e g o  ro zw o ju  sw oich  załóg.

I ró w n o leg le  obok tego  u ch w ały  
P le n u m  K L  n a k ła d a ją  n a  zak ład y  
p ra cy  obow iązek  a k ty w n eg o  w sp ó łu ­
c ze s tn ic tw a  w  ra m a ch  p o d ję teg o  z 
dużym  ro zm ach em  p ro g ram u  pn. 
„S o ju sz  św ia ta  p ra c y  z k u ltu rą  i 
s z tu k ą ” . To in ic ja ty w a  jako śc io w o  
now a, d o n iosła  w sen sie  zaró w n o  k u l­
tu ro tw ó rcz y m , ja k  i sp o łeczn o -p o li­
tycznym . P o św ięc im y  tym  sp raw o m  
w  przyszłości w ie le  uw agi. D zisiaj 
je d n a k  m ożna  ju ż  s tw ie rd z ić , że in i­
c ja ty w a  p a r ty jn y c h  tw ó rcó w  i d z ia ­
łaczy p a d ła  na  od p o w ied n i g ru n t. 
P rz y k ła d : Z ak ład y  im . O b ro ń có w  P o ­
k o ju , gdzie  p o d p isa n o  p ie rw sze  um o­
w y  (T ea tr  W ielk i, ś ro d o w isk o  p la s ty ­
czne) i p o d ję to  p ra k ty c z n e  d z ia łan ia .

N ie w ą tp liw ie  na n iezb y t z ad o w a la ­
jące  e fe k ty  d z ia ła ln o śc i p lacó w ek  
k.o. rz u tu je  poziom  w y k sz ta łc en ia  
i p rz y g o to w an ia  zaw odow ego k ad r. 
N a te re n ie  Łodzi (poza b ib lio tek am i) 
m am y  ok. 300 p lacó w ek  k .o , z k tó ­
ry ch  ty lk o  120 p o siad a  p e łn ą  o b sa ­
dę k a d ro w ą  (z a tru d n io n y c h  jest ok. 
300 osób ; ró żn ice  w y n ik a ją  s tąd  że 
obok w y so k o zo rg an izo w an y ch  Dom ów  
K u ltu ry  is tn ie ją  m ałe , spo łeczne 
św ie tlic e  i k luby). Poziom  w y k sz ta ł­
cen ia  k a d ry  je s t  n isk i i w  p rz y sz ­
łości sy tu a c ja  ta  m usi u lec  ra d y k a l­
nym  zm ianom .

W łaśn ie  n a jb liż sza  p rzyszłość  sk ła ­
n ia  n ie  do n a rze k ań  i ty lk o  p esy m i­
s ty czn e j k o n s ta ta c ji ,  lecz do  o p ty m i­
zm u. Z ap o w ied z ian a  re g u la c ja  p łac  
w  re so rc ie  k u ltu ry  je s t  g w a ra n c ją  
do b o ru  k a d ry  w  o p arc iu  o  n a jw y ż ­
sze k ry te r ia  zaw odow e i w ym ogi 
ideow e. Z a k ła d a  się, że do 1980 r. 
k ażd y  m ery to ry cz n y  p ra c o w n ;k k.o. 
p o w in ien  m ieć w yższe w y k sz ta łc e ­
nie. Ze zn iesien iem  n e g a ty w n e j se ­
lek c ji w tym  zaw odzie, w z ro śn ie  jego 
p re s tiż  w snołeezeńsU vie i sk u te c z ­
ność d z ia łan ia . S tw o rzy  to  a u te n ty ­

czny, fu n k c jo n u ją c y  w  obu k !e ru n -  
k ach , p o m o st p o ro z u m ien ia  m iędzy  
tw ó rc ą  i o d b io rcą .

A M A T O R SK I R U C H  
A R TY STY C ZN Y

P o s tę p  c y w ilizacy jn y  pow o d u je , że 
p ro fe s jo n a ln a  d z ia ła ln o ść  a r ty s ty c zn a  
w y p ie ra  i o g ran icza  spo łeczny  zasięg 
a m a to rsk ieg o  ru c h u  arty s ty czn eg o . 
J e s t  to  te n d e n c ja  o g ó ln o św ia to w a  i 
n ie  sposób j ą  zah am o w ać . (1 ch y b a  
n ie  trzeb a). Z d ru g ie j zaś s t-o n y  w  
n aszym  k ra ju ,  a b so lu tn ie  słu szn ie, 
p rz y w iąz u je m y  d u żą  w agę  do k u lty ­
w o w an ia  tra d y c y jn e j sz tu k i lu d o w e j, 
fo lk lo ru  robo tn iczy ch  ś ro d o w isk  itd . 
W reszc ie  — n ie  sposób  p rzecen ić  po ­
zy ty w n e j ro li ru c h u  am a to rsk ieg o  w 
p o b u d z an iu , z a sp o k a jan iu  i ro z w ija ­
n iu  in d y w id u a ln y c h  p o trze b  i k sz ta ł­
to w a n iu  w raż liw o śc i na  sz tu k ę  se ­
tek  tysięcy  ludzi. Z tych  chociażby  
p ow odów  sp ra w y  am a to rsk ieg o  ru c h u  
a rty s ty c zn e g o  n ie  m ogą być m a rg in e ­
se m  k u ltu ro tw ó rc z y c h  o d d z ia ły w ań  
n a  spo łeczeństw o .

W  Ł odzi d z ia ła  o b ecn ie  216 zes­
po łów  a m a to rsk ich , w  tym  71 in s t ru ­
m e n ta ln e , 67 te a tra ln y c h , 38 w o k a l­
nych , 31 tan e cz n y c h , 18 p las ty czn y ch  
i 18 fo to -film o w y ch . O bok dużych  i 
uzn an y ch , odnoszących  su kcesy , ja k  
zespoły  tan eczn e  im. H a rn ą m a  i im. 
S trze lczy k a  (przy  LD K ). te a t ra ln e  — 
T e a tr  77, T e a tr  S tu  K rzese ł, T e a tr  
„ P ro b lem y "  czy jed y n a  w K ra;u O - 
p e ra  F ab ry czn a , is tn ie je  w ie le  sk ro m ­
nych , n iew ie lk ich  zespołów  o w ąsk im  
z a k re s ie  o d d z ia ły w an ia , a le  p o ży te ­
cznych  p oprzez  w y ra b ia n ie  na j p ro s t­
szych fo rm  w raż liw o śc i e s te ty czn e j. 
S tą d  w ięc  p o trze b a  s to so w an ia  odpo­
w ied n ich  k ry te r ió w  ocen. Nie p rzez  
p ry z m a t fe s tiw a li, p rzeg ląd ó w , n a ­
gród , a le  is to tn eg o  o d d z ia ły w an ia  n a  
śro d o w isk o , w  k tó ry m  zespó l p r a ­
cu je .

M ecenasi ru c h u  a m a to rsk ie g o  — o r ­
g a n iz ac je  zw iązk o w e i spo łeczne, z a ­
k ła d y  p racy , szko ły  — w in n y  n a  
te j sam ej p łaszczyźn ie  w id z ieć  cele 
i fu n k c je  dz ia ła ln o śc i zespo łów  a r ty ­
sty czn y ch . T o n ie  o d św ię tn e , m a ło  
e fek to w n e , a le  w ażne . Ł D K  jak  k o ­
o rd y n a to r  i o rg a n iz a to r  m ery to ry cz ­
nych  p ra c  am a to ró w , p o w in ien  db ać
0 sy s te m aty c zn e  d o k sz ta łca n ie  k a d ry  
(czy raczej a k ty w u ) o raz  u ła tw ia ć  
w sp ó łp ra cę  z zaw odow ym i p lac ó w k a ­
m i a rty s ty czn y m i.

U P O W S Z E C H N IA N IE  K U L T U R Y  
F IL M O W E J

M am y  w  Ł odzi 33 s ta łe  k in a  (w 
ty m  d w a  le tn ie )  O łączn e j ilości 
12.102 m ie jsc  tj .  15,6 m ie jsc  ,na 1000 
m ie sz k ań c ó w , (śre d n ia  .kca.ioW a 13,,2 
K in  je s t  z a  m ało , do  tego  są n iek o ­
rz y s tn ie  rozm ieszczone, bo  d o k ład n ie  
p o ło w a  z n a jd u je  się  w śród m ieśc iu . 
S ta n  tech n iczn y  k in  je s t  ró w n ież  n ie ­
z ad o w a la ją cy , a  19-tu  k in  n ie  m o żn a  
zm o d e rn izo w ać , bo  zgodnie  z p la n a ­
m i ro zw o jo w y m i m ia s ta  m u sz ą  być 
w y b u rzo n e .

M im o sp a d k u  liczby  w idzów , k in o  
n a d a l p o zo sta je  — obok  te le w iz ji — 
n a jb a rd z ie j  m asow ym  śro d k iem  p rz e ­
k azu  k u ltu ra ln e g o . W 1973 r. liczba 
w id zó w  w y n io sła  p ra w ie  5 m ilionów . 
S tą d  w ięc  decy z je  P le n u m  K L n a k a ­
z u ją c e  k o re k tę  d o tychczasow ych  za ­
m ie rzeń , oczyw iście, w  górę. N a d ­
to  ja k o  sa sa d ę  p rz y ję to  z sy n c h ro n i­
z o w an ie  w y b u rz eń  z b u d o w ą  now ych  
o b iek tó w , aby  n ie  p o g a rszać  i t a k  
złe) ju ż  sy tu ac ji.

Łódź je s t m ie jscem  dw óch  w ażn y ch  
Im p rez  film ow ych  o c h a ra k te rz e  o - 
gó lnopo lsk im . P rzeg ląd  F ilm ów  Spo­
łeczn o -P o lity czn y ch  o raz  S y m p o z ju m  
F ilm u  N au k o w eg o  po łączonego  z F e ­
s tiw a lem  F ilm ó w  D v d a k 'v c zn y c h . 
P io n ie rsk ą  m ożna  n azw ać  in ic ja ty ­
w ę  w p ro w ad z en ia  m łodzieży  d<, k in  
w  sposób p rz em y ślan y  (tan ie  a b o n a ­
m en ty , p re le k c je  p rzed  — i d y sk u s je  
po sean sach , od p o w ied n i do b ó r r e ­
p e r tu a ru ) . P o w itać  tak że  trze b a  c ie ­
k a w ą  in ic ia tv w ę  U n iw ersy teck ich  
W ieczorów  F ilm o w y ch  z u d z ia łem  u - 
czonych i a rty s tó w .

O c en ia ją c  osó ln ie , m im o  w y m ien io ­
n ych  p o zy tyw ów , s tan  u p o w szech ­
n ia n ia  k u ltu ry  f ilm o w e j, trz e b a  u zn ać  
za s ta d iu m  początkow e. A m ożli­
w ości są, zw łaszcza  k a d ro w e  (p raco ­
w n icy  n au k o w i FW SF T iT , UL, w y ­
tw ó rn i film ow ych). A k ty w n ii j  p o w in ­
n y  rów n ież  d z ia łać  k lu b y  film ow e —
1 p o w in n o  być ich w ięce j. T ak że  r e ­
p e r tu a r  k in  s tu d y jn y ch  i p okazów  
k lu b o w y ch  w y m ag a  p rz em y ślen ia  
n a  now o. Zaś d o b re  w zo ry  trze b a  
szerze j u n o w szech n iać : b a łu ck i po ­
m y sł „k in  szk o ln y ch ", czy „k in o  za ­
k ład o w e ” w  O br. P o k o ju .

Prezentując w syntetycznym skrócie niektóre pro­
blemy upowszechniania kultury i sztuki, zaryso­
wałem obraz niezupełnie optymistyczny. Ważne 
jest jednak, że dokonujemy rzetelnych obrachun­
ków, a nie że załamujemy ręce. Mamy świado­
mość ogromu pracy jakiej dokonano i ustalony 
rejestr dalszych potrzeb. Przyjęte programy dzia­
łania, szereg nowych, cennych inicjatyw, które już 
kiełkują, zachęcać tylko mogą twórców i działa­
czy kultury do jeszcze większej aktywności. Innej 
drogi do uporania się z trudnościami i kłopota­
mi nie ma. (c.d.n.)

INNE
S P O JR ZEN IE
na TRADYCJE

Przybysza z Polski w itają  w sto liry  
N iem ieckiej R epubliki D em okratycz­
nej czerwone plakaty, obwieszcza iąre 
jubileusz 30-lecia Polski Ludowej, 
trzydziestolecia dynamicznego rozwo­
ju spolerzeństwn soolillstvcznegn w 
naszym k ra ju . Na lam ach gazet in for­
m acje i kom entarze związane 7, za­
kończona w łaśnie w izytą delegacji 
party jno-rządow ej NRD w naszym 
k ra ju . B crliner Zeitung, który 
D o siad a  tu ta j polską m utację, otw iera 
num er obszernym  artykułem  o w i­
zycie przyjaźni.

W łaśnie niedawno zam knięto m.in. 
w ielką w ystaw ę poświęconą
trzydziestoletnim  osiągnięć,o i Pol­
ski Ludowej, zorganizow aną w ob­
szernym  budynku, położonym nieo­
podal słynnej wieży telew izyjnej, 
w sam ym  centrum  stolicy NRD.

W Berlinie byłem krótko, na pewno 
zbyt krótko, abym mógł poznać do­
k ładn ie j m iasto i jego m ieszkańców. 
W dodatku cel mego pobytu byl by­
na jm niej nieturystyczny. Delegacja 
historyków  polskich uczestniczyła w 
nadzwyczaj in teresującym  m iedzyna- 
rodowym kollokw ium , poświęconym 
w spółczesnej problem atyce m etodo­
logicznej historii. Czas bvł dokładnie, 
można by rzec precyzyjnie w ypełnio­
ny obradam i, które odbywały się w 
p ięknej sali w budynku V olkskam m er, 
oraz dyskusjam i, toczonymi w ku lu a­
rach. Ńa w ędrówki po mieście pozo­
staw ało niew iele czasu, było nato­
m iast w iele okazji po tem u, aby dy­
skutow ać o spraw ach naukow ych, jak  
i szerszych zagadnieniach, n ieobojęt­
nych dla rjas wszystkich, a nieraz n a j­
w ażniejszych. Dyskutow ałem  z mło­
dymi in te lek tualistam i z NRD. mło­
dymi ludźm i. którzy zajm ują  dz ii 
poczesne m iejsce w życiu in te lek tual­
nym  swojego k ra ju , młodym i zarów ­
no w iekiem , jak  I sposobem m yśle­
nia.

I to chyba było najw ażniejsze, l u ­
dzie, k tórzy przed trzydziestom a laty  
byli jeszcze dziećmi, ludzie którzy 
w łasnym i rękam i, w ytężoną pracą 
podnosili swój k ra j z  gruzów i two­
rzą nową socjalistyczną rzeczyw i­
stość sw ojej ojczyzny, ci ludzie n ie 
mogą m yśleć o spraw ach m inionyrh 
tak  samo. jak  myśleli Niemcy daw ­
niej. W ykuwanie nowych perspek­
tyw  przyszłości wym agało radykal­
nego przew artościow ania niem ieckiej 
tradycji narodow ej. Dla niem ieckie­
go młodego socjalistycznego społe­
czeństwa nie jes t to tradycja  fry - 
derycjańska  czy w ilhelm owska, rzecz 
jasna, ale tradycja  niem ieckiego 
hum anizm u I n iem ieckiej dem okra­
cji, przede w szystkim  zaś żywa tra ­
dycja niem ieckiego ruchu socjalisty­
cznego, do k tó rej współcześni Niemcy 
bezpośrednio naw iązują. H istoryczne 
rozrachunki w im ię teraźniejszości ł 
przyszłości narodu są tu czymś nie­
zm iernie głębokim i radykalnym , idą­
cym znacznie da le j — jak  sądzę — 
niż nasze własne przew artościow ania. 
Dla polskiego historyka, wyczulone­
go na zagadnienie ciągłości w dzie­
jach  narodu, łączącej pokolenia po­
nad i przez najw iększe naw et zm ia­
ny o charak terze  s truk tu ralnym , był 
to szczególnie ważny powód do re ­
fleksji. Społeczeństwo N iem ieckiej 
Republiki D em okratycznej odnajdu je  
sw oją h istoryczną ciągłość w tych 
dziejowych w artościach, które sta ra ł 
się wymazać z n iem ieckiej tradycji 
I historii nacjonalizm  i faszyzm, w 
lycli w artościach, które m ają wszak 
w alor uniw ersalny.

Opodal budynku, w którym  toczyły 
sic nasze obrady, w idnieje na domu 
tablica upam iętn iająca  fakt, że tu ta j 
kiedyś m ieszkał Karol M arks... Zmie­
rzając  i. A lexanderplatz ku pięknej 
alei U nler den L inden zatrzym ujem y 
się przed m auzoleum  ofiar faszyz­
mu.,. Św iadectwa historycznych prze­
w artościow ań. nowych wyborów tra ­
dycji: są one obecne na każdym kro­
ku, w każdej rozmowie... I ślady d ra ­
m atu przeszłoSci: m onum entalne m au­
zoleum żołnierzy radzieckich w parku 
Treptow  pozostaw ia n iezatarte  w ra­
żenie. W sercu m iasta na skrom nym , 
cichym cm entarzu nagrobki, na któ­
rych tak  często w idnieje cyfra ł...

H istoria ściera się z teraźniejszo­
ścią. teraźniejszość prze7.wyclęża h i­
storię  — takie jest prawo życia, a 
młode społeczeństwo, dynam icznie 
rozw ijające się i budujące nową 
socjalistyczną rzeczywistość musi dla 
siebie sam ego dokonywać obrachunku 
z upioram i przeszłości po to, aby 
żyć, aby tworzyć nowe wartości o 
n ieprzem ijającym  znaczeniu. Socja­
listyczna państwowość niem iecka li­
czy sobie już ćwierć w ieku: obliczmy, 
ile to jest w porównaniu z tą n ie­
m iecką historią, k tóra nam. Polakom , 
przyniosła tak wiele niedobrych 
doświadczeń. Niewiele to? Powie­
działbym. że bardzo wiele zarazem : 
„tysiącletn ia Rzesza” nie p rzetrw ała  
więcej, nad jedno krótk ie dziesięcio­
lecie! Społeczność socjalistycznego 
państw a niem ieckiego m a już sw oią 
w łasną historię, liczącą się nie tylko 
w skali teraźniejszości, ale łakże w 
kategoriach m akrohisło ri narodu 
niem ieckiego.
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Z JERZYM GAWROŃSKIM — przewodniczqcym Okręgowej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Łodzi rozmawia Zofia 
Tarnowska.

P r z e d  29 l a ty  zosta ła  po w o łan a  w  n aszy m  k r a ju  In s ty tuc ja ,  k tó ra  sk o n ce n t ro w a ła  
dz ia ła lność  na n a jb a rd z ie j  t rag iczn y ch  w y d a rz en ia c h  zw iązan y ch  z. h i t l e ro w s k ą  o k u p a -  
c ]ą  w Polsce.  Ta  Insty tucją - lest K om is ja  B adan ia  Z b rodn i  H i t le row sk ich  w Polsce.  
S w o le  zad a n ia  w y k o n u ją  o k r ę t o w e  K om is je  w e w szys tk ich  w o jew ó d z tw ac h  w k ra ju .  
Cześć z nich pow oła ła  z kolei d e le g a tu ry  te r e n o w e  z. s iedz ibą  w m ia s tac h  p ow ia tow ych .

W śród  O k rę g o w y ch  Komis ji  szczególnie  a k ty w n a  rizin la lnościa c h a r a k t e r y z u je  się 
O k rc c o w a  K om ls ln  n id a r i l n  Z b rodn i  H i t le row sk ich  w f.odm. o b e jm u ją c a  L ó d ź  1 w o je ­
w ódz tw o .  T u  z n a jd u je  się  na jw ięce j  d e le g a tu r  t e r e n o w y ch .  O siem naście .

— K ie ru n k i naszej p racy  są  w ie lo ­
to ro w e  — m ów i JE R Z Y  G A W R O Ń ­
SK I, p rezes Sądu  W o jew ódzk iego  w  
L odzi — do p o d staw o w y ch  n a leżą  —
śledczy i badaw czo-dokiim enlH < 'v inv.
W zak re s ie  p ra c  śledczych  O K B Z H  
g rom adzi m a te ria ły , p rz e s łu c h u je  
św ia d k ó w  i p rz ep ro w a d z a  in n e  czy n ­
ności m a ją ce  na celu  z eb ra n ie  m a ­
te r ia łó w  o b e iaża iąo y ch  n ie u k a ra n y c h  
d o ty ch czas sp ra w c ó w  zb ro d n i. D rugi 
k ie ru n e k  — b a d a w c z o -d o k u m e n ta c v j-  
n v  — ro z k ła d a  się  na  p ro w a d ze n ie  
re je s tra c j i  m ie jsc  i fak tó w  zb ro d n i, 
o p raco w an ie  d o k u m en tó w  w  fo rm ie  
p u b lik a c ji, o rg a n iz o w a n ie  se s ji p o p u ­
la rn o -n a u k o w y c h  i n a u k o w y ch  o ra z  
b ieżąca  w so ó ło ra ca  z p lacó w k am i 
n a u k o w o -b ad a w c zy m i.

— Ile  ś led z tw  o o d ję ła  K o m lsia  
L-itlzka. ile je s t  zak o ń czo n y ch , a  He 
w to k u ?

— Od 1907 ro k u  w  re p e r to r ia c h  
O K B Z H  w  Lodzi z a re je s tro w a n o  8^6 
ś le d z tw  Z teg o  zakończono  404 
ś led z tw a . P o zo sta ło  w  toku  z a ła tw ia ­
n ia  — 432.

— Co n a leży  ro zu m ieć  pod o k re ś le ­
n iem  „zak o ń czo n o "?

— W  zd ecy d o w an ej w iększości m a ­
te r ia ły  ze ś led z tw  zakończonych  p rz ez  
O k ręg o w a  K om isję  p rz ek a za n o  
w ład zo m  w y m iaru  sp raw ied liw o śc i w  
N R F , A u strii, B e rlin ie  Z ach o d n im  1 
N R D  celem  w szczęci t p o s tęp o w ań  
p rzed  sąd em  w obec sp ra w c ó w  z b ro d ­
n i ży jących  w tych k ra ja c h .

— Skąd  K om isja  c ze rp ie  In fo rm a ­
c je  na  tem a t m ie jsc  p o b y tu  w sp o m ­
n ian y c h  sp ra w c ó w ?

— W pew n ej części in fo rm a c je  u- 
z v sk u jem y  podczas p ro w ad zo n y ch  
śledztw , w w iększości w y p ad k ó w  — 
u s ta la n iem  m ie jsc  ich p o by tu  za jm u ­
je  się  c e n tra la  p ro k u ra tu ry  w L u d - 
w ig sb u rg u  (NRF) — in s ty tu c ja  po­
w o łan a  do  b a d a n ia  zb rodn i h i t le ­
row sk ich  p o p e łn io n y ch  na te re n a c h  
k ra jó w  o k u p o w an y ch . O s ta tn io  do 
C e n tra li p rzes ła liśm y  m. in. śled z tw o  
w  sp ra w ie  zam o rd o w a n ia  31 p aź ­
d z ie rn ik a  1041 r. w e wsi P rzec ław , 
pow  B rzez iny  9 P o lak ó w  przez fu n k ­
c jo n a riu szy  gestapo  z p lacó w k i w 
Lodzi, n a s tęp n ie  m a te ria ły  w sp raw ie  
zam o^d ' w an ia  w p aźd z ie rn ik u  1939 r. 
w e  wsi B ilska W ola i K lem en tv n ó w  
(pow  P io trk ó w ! R P o lak ó w  p rzez  
fu n k c jo n a r iu sz y  S e lb ś tśch u tzu  o ra z  
m a te ria ły  ś led z tw  w sp ra w ie  zb rodn i 
p o n e łn io n y ch  p rzez żan d a rm ó w  h itle ­
ro w sk ich  z p o s te ru n k ó w  Ja n k i. P a ­
jęczno . P ra sz k a  i W ierzb ie . O fia ra m i

ty ch  zb rodn i p ad ło  25 Po laków . N a ­
zw isk a  zb ro d n ia rzy , d a ty  u ro d zen ia  i 
fu n k c je , k tó re  p e łn ili, zostały  u s ta lo ­
ne. D la zo b razo w an ia  ilości m a te r ia ­
łów , k tó re  w y sia liśm y  w tych  s p ra ­
w ach  w y m in ię  38 p ro tokó łów  p rz e ­
słu c h ań  św iad k ó w  i 42 d o k u m en ty  in ­
nego ro d za ju , jak  np. a k ty  zgonu 
o f ia r  z b ro jn i ,  szk ice  m ie jsc , k a r ty  
p e rso n a li.e  sp raw có w .

— J a k ą  d rogą  u zy sk u je  się  p o trz e b ­
ne w  śled z tw ie  m a te ria ły ?

— W ogóle z a jm u je  się  tą  częścią  
d z ia ła ln o śc i zespół śledczy  K o m isji, a

— P rzy p o m in am  sobie , że na sesji 
w' B yczkach  pod S k ie rn iew icam i 
p rz ed sta w io n o  b a rd zo  c iek aw e  dan e
o k o rz y stan iu  z a k t u rzęd ó w  stan ó w  
cy w iln y ch  z ok resu  okupacji:..

— O, w łaśn ie . T rzeb a  je  u m ie ję tn ie  
odczy tyw ać. U zy sku je  się  w ów czas 
n a jw arto śc io w sze  m a te ria ły  do 
ś led ztw  w  postaci ak tó w  zgónów  za­
m o rd o w an y ch . m e try k  ślubów ... 
sp ra w c ó w  zbro d n i, m e try k  u ro d zen ia  
ich  dzieci itp. P o zw a la  to  n a  z e b ra ­
n ie  d o k ład n y ch  d an y ch  p e rso n a ln y c h  
osób w in n y ch  zb rodn i.

— W raca jąc  do ś led z tw , czy m a ­
te r ia ł  do w szczy n an ia  now ych  śled ztw  
je s t ju ż  w y c ze rp a n y ?

— Nie. C iąg le  u ja w n ia m y  now e 
z b ro d n ie  p o p e łn io n e  nu te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  łódzkiego. O kręgow a 
K o m isja  jest w  s ta n ie  dziś jeszcze 
w szcząć p onad  230 now ych  p o stęp o ­
w a ń , do k tó ry ch  m a zgrom adzone  
m a te ria ły  w stęp n e , a  ilość p rz e s łu c h a ­
n ych  św iad k ó w  p rzek ro c zy ła  170 
osób ty lk o  w  p ie rw szy m  k w a r ta le  
tego roku ...

M ile jó w  w  pow . p io trk o w sk im . N ie 
m n ie jszą  uw agę  po św ięcam y  z b ro d ­
niom  pop e łn io n y m  p rzez  fu n k c jo ­
n a riu szy  po lic ji p o rząd k o w e j to zn a ­
czy ż a n d a rm e r ii  Schupo.

— M ów i pan  o k ie ru n k u  b ad aw czo - 
-d o k u m en tac y jn y m  w p ra cy  K om isji. 
N a czym  to p o lega?

— G łó w n ie  na g ro m ad zen iu  in fo r­
m ac ji w  po stac i k a r t  k w e ren d a ln y ch  
czyli w yc iąg ó w  z a k t n iem ieck ich  
in fo rm u ją cy c h  o ich zaw arto śc i. K a r­
ty  te są  d w o jak ieg o  ro d z a ju : te m a ­
ty czn e  i p e rso n a ln e . A k tu a ln ie  w  
k a r to te c e  K o m isji z n a jd u je  się  ponad
10 tysięcy  k a r t  k w e ren d a ln y ch . Są 
one poseg reg o w an e  w ed łu g  o k re ś lo ­
n ych  h ase ł. D la p rz y k ła d u  — jeś li 
chodzi o k a r to te k ę  tem a ty czn ą , w y ­
s tę p u ją  w n ie j .h a s ła :  a re sz to w a n ia , 
egzekucje , jeńcy  rad z ieccy , słu żb a  
z d ro w ia  w  o k re s ie  o k u p ac ji. Jeśli 
chodzi o  k a r to te k ę  p e rso n a ln ą  — 
m am y  w  niej tak ie  dzia ły  ja k :  a d m i­
n is tra c ja , lek a rze , p ra w n icy , ż a n d a r­
m e r ia  — z rozb ic iem  na  poszczególne 
p o s te ru n k i, o b sad y  p laco w ej gestapo ,

k o rzy sta  on  z sze ro k ie j pom ocy  p o ­
nad  200-osobow ej g ru p y  a k ty w is tó w  
spo łecznych , w chodzących  w  sk ład  
d " ’ 'g a tu r  O k ręg o w ej K o m isji. Poza  
tym  ogłaszam y k o m u n ik a ty  w p rasie , 
p o d a jąc  n azw isk a  zam o rd o w an y ch  i 
p rosząc  o zg lasżan ie  się  św iad k ó w  i 
członków  rodzin . N ależy  w spom nieć  
tak że  o p ra ca ch  k w e ren d a ln y ch . Je s t  
to  p rz eg ląd a n ie  a k t p o n iem ieck ich  w 
celu  o d n a le z ie n ia  w  nich  d o k u m en ­
tó w  p o trze b n y ch  do p ro w a d ze n ia  
ś ledztw .

B ard zo  is to tn y m  e le m en tem  poszu­
k iw a ń  są  sp o tk a n ia  z m ieszk ań cam i 
o k re ślo n y ch  m iejscow ości, szczegól­
n ie  d o tk n ię ty ch  e k s te rm in a c y jn ą  po ­
lity k ą  o h u p a n tn  h itle ro w sk ieg o . Na 
tych  sp o tk a n ia ch  ludzie  o p o w ia d a ją  o  
w łasn y ch  p rzeży ciach  lu b  p rzeży ciach  
członków  sw oich rodzin  i zn a jo m y ch  
w k o n tek śc ie  k o n k re tn y c h  p rz e ś la d o ­
w ań. P rz y k ład e m  tego sp o tk a n ie  w 
R adoszew icach , pow . P a jęczn o : zgło­
siło  się około  30 naocznych  św iad k ó w  
zb ro d n i tam  oo p e łn io n y ch , a  ich ze­
zn an ia  pozw oliły  zeb rać  m a te ria ły  
o b c iąża jące  fu n k c jo n a riu z y  m ie jsco ­
w ego  p o s te ru n k u  ż an d a rm e rii. Są 
oni so ra w c am T 'rń o rd u  15 Polaltóitf •— 
m ieszk ań có w  R adosz.e"'ic  i oko licz­
nych m iejscow ości. W ciągu m iesiąca  
d e le g a tu ry  o rg a n iz u ją  k ilk a n a śc ie  
tak ic h  sp o tk ań .

— J a k ie  k a te g o rie  ś led z tw , jak ie  
p rz y p ad k i m o rd e rs tw  a b so rb u ją  
a k tu a ln ie  K o m isję  n a jb a rd z ie j?

—  S k u p ia m y  c a łą  u w ag ę  n a  ś led z­
tw ach  k o m p lek so w y ch  czyli o b e jm u ­
jący ch  z b ro d n ie  po p e łn io n e  p rzez  o- 
k re ś lo n ą  jed n o s tk ę  po lic ji h itle ro w ­
sk ie j lu b  w o jska . O s ta tn io  p ra c u je ­
m y nad  z b ro d n iam i p o p e łn io n y m i 
p rzez  fu n k c jo n a riu szy  gestapo  z p la ­
ców ki w  Lodzi. F u n k c jo n a riu sz o m  
ty m  zarzu ca  się  m asow e z b ro d n ie  w 
lasac h  lu ćm iersk ich , rzg ow sk ich , w ią - 
czyńsk ich , na c m e n ta rz u  ży dow sk im  
w Lodzi o ra z  w  w ięz ien iach  p rzy  ul. 
S te r lin g a  lfi, G d a ń sk ie j 13 (d la k ob iet) 
i n a  R adogoszczu, ja k  ró w n ież  egze­
k u c je  w  P rzec taw iu , K ie łczyg łow ie  i 
S tru ży  (pow. P ajęczno), w R y p u łto -  
w icach , W ólce M arzeń sk ie j (pow. 
L ask) i w  Z gierzu . R ów nież  p lacó w k i 
g estap o  w  Ł ow iczu, P io trk o w ie , S ie ­
rad zu  i w T om aszow ie  Maz. o b ję te  
są  kom p lek so w y m i śled z tw am i. P o ­
w ażn y  p ro c en t p ro w ad zo n y ch  p rzez  
nas a k tu a ln ie  śled ztw  dotyczy żo łn ie­
rzy W eh rm ach tu . D la p rz y k ła d u  w y­
m ien ię  p ra w ie  300 osób z am o rd o w a ­
nych na. te re n ie  gm iny  N iew iesz  i 
U n ie jó w  (pow  Podęn icę). pafcyfitósfje 
w s i: K a je tan o w ice . P iask i, ń ru sz y ria  
i B a rto d z ie je  B ankow e w  pow. ra -  
d o m szczań sk ' i o raz  licznych wsi 
gm in  W ola K rzy sz to p o rsk a , K rę żn a  i

k o m ó r celnych , p o lic ji k o le jo w e j itp . 
P o s iad am y  tak że  k ilk a d z ie s ią t tysięcy  
a n k ie t,  n a  k tó ry ch  z a re je s tro w a n o  w 
la ta c h  1988—70 tysiące  fak tów , m ie jsc  
i o f ia r  zb ro d n i. G ro m ad z im y  ró w n ież  
l i te r a tu rę  do tyczącą  ok resu  o k u p a c ji 
h itle ro w sk ie j. K sięgozb ió r b ib lio tek i 
K om isji liczy p onad  k ilk a se t pozycji 
k siążk o w y ch , Z n a jd u je  się  tam  ró w ­
nież  w ie le  m aszynop isów , d o ty czą ­
cych o k re ślan y ch  z ag ad n ień  z czasów  
o k u p acji. P o s iad am y  oko ło  500 zdjęć 
d o k o n an y ch  — w  w iększości p rzez  
sam y ch  sp ra w c ó w  zb ro d n i n a  
m ie jsc ac h  egzekucji.

— Czy K o m isja  p ro w ad z i ró w n ież  
d z ia la lnońć  w y d aw n iczą?

— Z aczęliśm y. To je s t dzia ł, k tó ry  
b ędziem y  ro zw ijać . M am y pew ne 
osiągn ięcia , że w y m ien ię  w y d an y  
w sp ó ln ie  z od d z ia łem  łódzk im  PT H  
tom  X V I R o czn ika  Ł ódzk iego  po­
św ięcony  p ro b lem a ty c e  o k u p acji 
h itle ro w sk ie j na  te re n ie  Łodzi i w o­
jew ó d z tw a . W p rzy g o to w an iu  do 
d ru k u  są zeszyty  w łasn e , z a w ie ra ją ce  
m a te ria ły  sesji p o p u la rn o -n a u k o w y c h , 
a  są to b a rd zo  cenne  i c iek aw e  m a ­
te ria ły .

— P o d e jm u ją c  tem a t „ sesje ’'  — s ta ­
n ow ią  one  chyba osobny  rozd zia ł w  
d o ro b k u  K om isji i w y raz  w sp ó łp racy  
z in n y m i O k ręg o w y m i K o m isjam i?

— N a p ew n o  tak . O d b y w a ją  się

p rz ec ię tn ie  c z te ry  ra z y  w  ro k u  1 do* 
ty czą  w y d z ielo n y ch  z ag ad n ień  z p ro ­
b lem a ty k i zb ro d n i h itle ro w sk ie j 1 
se sja  w  B yczkach  b y ła  po św ięco n a  
zag ad n ien io m  obozów  h itle ro w sk ic h , 
se sja  w  W ie lu n iu  — z b ro d n io m  do k o ­
n a n y m  p rzez  fu n k c jo n a r iu sz y  po lic ji 
p o rząd k o w e j, se sja  w  T u szy n ie  — z a ­
g ad n ien iom  e k s te rm in a c ji  o sy ch iczn ie  
i p rz ew le k le  chorych . N astęp n e  sesje 
p la n u je m y  w  U n ie jo w ie  (zb rodn ie  
W eh rm ac h tu ) w  T o m aszo w ie  (abrod- 
n ie  gestapo), w  Z d u ń sk ie j W oli 
(zb ro d n ie  p o p e łn io n e  w  w ięz ien iu  
s ie rad zk im  i jeg o  filia ch  w  B u rz e n i­
nie, N iech m iro w ie , Ja n isz ew ic ac h , 
Z elo w ie  i w  D łu tow ie).

— To są  se sje  p o p u la rn o -n a u k o w e , 
a  w ięc  p rzy g o to w y w an e  p rz y  w sp ó ł­
u d z ia le  n au k o w có w . Czy on i w chodzą  
tak że  w sk ład  K o m isji?

— N a zasad z ie  czło n k o stw a  P le , 
n u m  K o m isji. P ra c u ją  — oczyw iście 
spo łeczn ie . D o robek  K o m isji w  z a ­
k re s ie  b ad aw cz io -d o k u m en łacy jn y m  
je s t  w  zn aczn y m  s to p n iu  zas łu g ą  p ro ­
feso ró w  w yższych  uczeln i łódzk ich , 
g łó w n ie  z U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego  i 
A k ad em ii M edycznej.

— Z p ra k ty k i  sesji p o p u lam o -n au <  
k o w e j, w  k tó ry ch  u czestn iczy łam , 
d a je  s ię  zau w aży ć  czy n n y  udział 
w ła d z  p o lity czn y ch  i a d m in is tra c y j­
n y ch  naszego  o k ręgu .

—  Co wuęcej, p rz e d s ta w ic ie le  
w ła d z  p o lity czn y ch  i a d m is tra c y j-  
ny ch  są  czło n k am i naszy ch  d e le g a tu r  
i rzeczy w iśc ie  w o g ro m n y m  sto p n iu  
u czestn iczą  w  d z ia ła ln o śc i K om isji, 
zw łaszcza  w  te ren ie . J e s t  to  w y raz  
z ro zu m ien ia  d la  n aszej p racy  i u z n a ­
n ie  je j po lity czn e j ran g i. O n aszym  
w sp ó łd z ia łan iu  z w ie lo m a  śro d o w i­
sk am i, in s ty tu c jam i i o rg a n iz ac jam i 
spo łecznym i św iad czy  fak t, że w śród
22 członków  P le n u m  K om isji m am y  
np. re p re z e n ta n tó w  K Ł  i KW  PZ PR , 
ZBOW iD, sądów , p ro k u ra tu r ,  K om end  
MO, uczeln i łódzkich . N ie m ożna bo ­
w iem  o d e rw ać  naszej d z ia ła ln o śc i od 
życia  sp o łeczno-po litycznego , ja k  n ie  
m ożna  tego życia o d e rw ać  od p ra g ­
n ien ia  sp raw ied liw o śc i, d ą że n ia  do 
trw a łe g o  p oko ju  w e w spó łczesnym  
św iecie . T rze b a  po d k reślić , że n a sz a  
d z ia ła ln o ść , ' d z ia ła ln o ść  K o m i­
sji B a d an ia  Z b ro d n i H itle ro w ­
ski ch  k ie ro w a n a  je s t  sp o łecz ­
n ym  poczuciem  h is to ry cz n e j s p r a ­
w ied liw ości. O bca je s t  n am  chęć o d ­
w etu , a le  n ie  m ożem y s ię  pogodzić z 
ta k ą  sy tu a c ją , że w in n i z b ro d n i, w  
ty m  zb ro d n i lu d o b ó js tw a , n ie  w e 
w szy stk ich  w y p a d k ac h  p ociągan i są  
d o  od p o w ied zia ln o śc i sąd o w ej w  
N R F. A p rzec ież  z b ro d n ie  lu d o b ó j­
s tw a  n ie  p o d leg a ją  p rz ed a w n ien iu  i 
sp ra w ied liw o ść  w in n a  je s t  w y k o n ać  
sw o ją  p o w in n o ść  w  im ię  pam ięęj n ie ­
w in n y ch  o f fa r , ' ”  Które ~ pon iesry  
m ęczeń sk ą  śm ierć , zo s taw ia ją c  ży­
w y m  te s ta m e n t-m e m e n to : n ie  d o p u ś­
cić n igdy  w ięce j do  zb rodn i p rz ec iw ­
ko ludzkości.

A...- • . r> , * i . v ■.V : ■ l  . . ' . i i !

OD POCHODU NA WSCHÓD - DO UCIECZKI NAZACHÓDo)

N a p aś ć  N iem iec  h i t l e ro w s k ic h  na  Z w iązek  Radzieck i  w  cze rw cu  1941 r o k u  była  p o ­

czą tk iem  k o ń c a  111 Rzeszy , N azis tow sk i  Reich Uczył na  .b ły sk a w ic zn y *  s u k ce s  w o je n n y ,  
n a  zniszczenie  w p rze c iąg u  dw ó ch  — trzech  m ies ięcy  g łów nych  sił m i l i t a r n y c h  ZSRR. 
J ed n o c z eś n ie  w iązał on  sw o je  nadz ie je  I p lany  zaborcze  z roz sadzen iem  p ań s tw a  r a ­
dz ieck iego  od w e w n ą t r z .  Dla iego. w Siad za czołgami,  na  t e ry to r iu m  Z w ią z k u  Radziec­
k iego  rzuc ił  H it le r  dz ies ią tk i  ty s ięcy  s p ec ja ln ie  p rzeszko lonych  szpiegów, d y w e r s a n tó w

i g e s ta p o w sk ich  o p raw c ó w .  O ba  te zam ie rzen ia  o k a za ły  się m rz o n k ą  zb ro d n icz y ch  m a ­

n ia k ó w .
J u ż  w p ie rw szy ch  m ie s iącach  w o jn y ,  m im o  zaskoczen ia ,  a rm ie  radz ieck ie  n rzem ló r i ty  

dz ies ią tk i  h i t le row sk ic h  dyw iz j i .  W y s ta rc z y  w spom nieć ,  ił. w dniu  3 lipca 1941 ro k u .  
a  więc w ok res ie  Jed en as tu  (lnl od m o m e n tu  napaśc i  na ZSRR. s t r a ty  W eh r m a ch tu  w 

zab i tych ,  r a n n y c h  i z ag in io n y ch  w ynos i ły ,  ogółem, 54 ty s iące  ludzi i ł  13 p rocen t  z 2 I pól 
m il iona  'żołnierzy),  a w dn iu  23 w rześn ia  1941 ro k u ,  lo je s t  po t rzech  m ies iącach  w a lk  
wzros ły  one  do  522.833 s ze regow ców  p odof ic e rów  | o f ice rów ,  czyli 14.3S p rocen t  na 3.1 
m il iona  Zolnli-r/y  w o jsk  ląd o w y ch  z a a n g a ż o w a n y c h  w ty m  czasie  na  f roncie  w schodn im .

O błędne  p lany  H it le ra  i jeg o  k a m a r y l l i  „ ro z g ro m ie n ia  Itostl w p rzec iągu  sześciu  ty ­
godn i" .  ro z p a d a ły  s ię  Jak d o m e k  z  kart ,  a żo łn ie rze  n ie m ie cc y  z ironią  p rzezwali  
„Blitzkrieg '"  — „ t rz y d z ie s to le tn ią  w o jną  b ły s k aw ic z n ą " . . .  B o h a te r s tw o  n a ro d u  ra d z iec ­
kiego,  jed n o ść  i n iez łom na  wola walki w o b ro n ie  zag ro żo n e j  o jczyzny ,  o g ro m n y  p o te n ­
cja ł ludzk i ,  po tę żn y  p rz e m y s ł  zb ro jen io w y  ta len ty  dow ódców  I he ro izm  żo łn ie rzy  oraz  
rea l ia  p o l i tyczno -s tra teg iczne .  Już w p o czą tk o w y m  okres ie  w o jn y  po łożyły  k re s  u r o j e ­
n io m  n a z i s to w s k ic h  w odz i re jów .  1 wówczas,  p rze w id u jąc  n ie u c h ro n n a  k lęskę,  p rzy w ó d cy  
Reichu  pos tanow il i  ro ze g rać  o s ta tn ia  k a r t ę :  dokona l i  p ró b y  roz łam u  w a n ty h i t l e ro w s k ie )  

koa l ic j i  by, o p ie ra ją c  się  na a n ty k o m u n i s ty c z n y c h  kolach k ra jó w  zachodn ich ,  s tw o rz y ć  

w sp ó ln y  f ro n t  „ p rz e c iw k o  boi szew  izm ow i" .
Tc  w łaśn ie  m a n e w r y  h i t l e ro w s k ie !  g ó ry  są .  m.in ..  t re śc ią  p am ię tn ik ó w  W al te ra  Schel- 

len b e rg a  k i e ro w n ik a  h i t l e ro w s k ie j  s łu żb y  w y w iad o w cze j  (VI D e p a r tam e n tu  RSHA).  
z b ro d n ia rz a  w o le n n e g o .  s k a z a n e g o  w 1919 ro k u  przez  a m e r y k a ń s k i  sąd  w o jsk o w y  na « 
lat w ięzienia .  W p a m ię tn ik u  k tó re g o  n ie k tó re  f r a g m e n ty  zam ieszczam y.  Sehe l lenberg  
po tężn ie  s ieb ie  w ybie la .  Poza ty m  „ w y z n a n ia "  S ch e l len b erg a  nie  p o s iad a ją  walorów 
d o k u m e n tu  h is to rycznego .  P u b l i k o w a n y  w y b ó r  f r a g m e n tó w  w art  te s t  uw agi  h ty lko  ze 
w zg lędu  na o d tw a r z a n y  ko lo ry t  l a m ty c h  dni.  w id z ian y ch  oczym a  a g e n ta  h i t le row skiego  
w y w ia d u  -  p rz y g o to w ań  d o  n a p aś c i  na  Z w iąze k  R adziecki ,  zb l iża jące j  się klęski ,  
s t r a c h u  p rzed  k a r ą  za pope łn ione  z b ro d n ie  i wreszc ie  uc ieczki  s zczu ró w  z toną cego  

o k rę tu .
W ar to  Jeszcze w s p o m n ieć ,  I* S c h e l le n b e rg  p rzem ilcza  f a k t  z ak u l iso w y c h  rozm ów  

przedstaw ic ie l i  d o w ó d z tw a  n ie m ie ck ieg o  z k ie ro w n ik ie m  e u ro p e j sk i eg o  w ydz ia łu  w y ­
w iadu  a m e r y k a ń s k i e g o  -  A llanem  O u lle sem .  Tc  t a jn e  ne goc jac je ,  p r o w a d z o n e  w S z w a j ­

car ii .  do tyczy ły  z aw arc ia  s e p a r a t y s t y c z n e g o  .p o k o ju  z p a ń s tw a m i  Z ach o d u .  Sceny  z t \ r h  
rozm ów  o g ląd a l i śm y  n ie d a w n o  w  z n a k o m i ty m  s er ia lu  ra d z ie ck im  „ S ie d em n aś c ie  m g n ie ń  

w iosny" ,

(S.T.)

D ecyzję  n ap aśc i n a  Z w iązek  R a ­
dziecki p o d ją ł H itle r w poiow ie g r u ­
d n ia  1940 roku. D ow iedzia łem  sie o 
tym  od H ey d rich a  (s ta ł na  czele G łó w ­
nego U rzędu  B ezp ieczeństw a — 
RSH A ) w p rzed d z ień  m ego w y jazd u  
na k u ra c ję  do  K arlsb ad u . H ey d rich  
pow iedział w ó w czas ' „C hcę pan a  po­
w iad o m ić , że w  o s ta tn im  czasie  H itle r  
pośw ięca n a jw ię ce j uw agi in fo rm a ­
cjom  o Z w iązk u  R adzieck im . Jego  
w szy s tk ie  k o n cep c je  s tra te g ic z n e  u leg ­
ły z m ian ie  i sp ra w a , ja k  w szy s tk o  
na  to w sk az u je , ru szy  z m ie jsca  na 
w io sn ę  p rzy szłeg o  ro k u ”.

18 g ru d n ia  1940 ro k u  H itle r  p o d p i­
sa ł „R ozkaz do N iem ieck ich  Sił Z b ro j­
nych  n r  21: O p e rac ja  „ B a rb a ro ssa ” — 
u d e rze n ie  n a  Z w iązek  R a d z ieck i” .

Z go d n ie  z ty m  ro zk azem , io  u d e ­
rz en ia  w y d z ie lo n o  100 dyw iz ji p iech o ­
ty , 25 dy w iz ji czołgów  i 30 dy w iz ji 
zm o to ry zo w an y ch . 3 lu teg o  1941 ro k u  
H itle r  z a tw ie rd z ił p lan  s tia te g ic z n y  
u d e rze n ia , p rzed ło żo n y  p rzez  m a rs z a ł­
k a  B ra u ch itsch a .

M oje g łów ne zad an ie  po lega ło  na 
o rg a n iz o w a n iu  k o n trw y w ia d o w cz y c h  
o p e rac ji p rzec iw k o  Z w iązk o w i R a ­
d z ieck iem u .

N ad e jśc ie  w io sn y  1941 ro k u  m inęło  
n iep o s trz eż e n ie  w ty m  p iek ie ln y m  ko­
tle , ja k im  by ł w ów czas B erlin . P o d ­
czas naszy ch  p o ra n n y ch  p rze jażd żek  

, k o n n y ch , a d m ira ł C a n a rls  i ja  do k o ­
n y w a liśm y  zazw yczaj w y m ian y  in fo r ­
m ac ji, zd o b y w an y ch  p rzez  nasze  ta jn e  
służby . T rze b a  pow iedzieć , że często 
ró żn iliśm y  się  w ocen ie  w o jsk o w eg o  
p o ten c ja łu  R osji.

N a p o d sta w ie  d an y ch  m o je j służby  
w y w iad o w cze j by łem  p rzek o n an y , że 
R o sja n ie  m ają  czołgi lep sze  od n a ­
szych , a le  szef A b w eh ry  n ie  ch cia ł w 
to  w ierzyć.

R óżnił nas tak że  po g ląd  i na in n ą  
sp ra w ę : C a n a ris  tw ie rd z ił, iż w ia ry ­
g odne  in fo rm a c je , k tó re  p o siad ał, 
w sk az u ją , że p rzem y sło w e  c e n tra  w  
p o b liżu  M oskw y, w  p ó łn o cn o -w sch o d ­
n ich  i p o łu d n io w y ch  re jo n a ch  k ra ju  
o raz  na  U ra lu , a tak że  po d staw o w e 
b azy  su ro w co w e  są  p o w iązan e  je d n o ­
to ro w y m i lin ia m i ko le jo w y m i, N a to ­
m ia s t m oja  słu żb a  w y w iad o w cza  m ia ­
ła zu p ełn ie  in n e  in fo rm acje .

R óżnice  zdań  m iędzy  m n ą  a C an a- 
risem  św iad czy ły  o w y ją tk o w y ch  t r u ­
dnośc iach , na  ja k ie  sk azan i byli do­
w ódcy  w o jsk o w i, odpow ied zia ln i za 
ogólny p la n  s tra te g icz n y , w b ezb lęd -
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nej ocen ie  d o sta rczan y ch  im  in fo rm a ­
cji w y w iad o w czy ch  Je ś li o tiz y m a n a  
in fo rm a c ja  n ie o d p o w iad a ła  ich w ła s ­
n y m  kon cep c jo m , to  po p ro s tu  ją  o d ­
rzu ca li. Na szczeb lu  w yższego do ­
w ó d z tw a  sp ra w y  m iały  się  jeszcze go ­
rze j. Na p rz y k ła d  H itle r  do końca
1944 ro k u  ig n o ro w ał w szystk ie  n ie ­
p o m y śln e  in fo rm a c je , n aw et jeś li się  
o p ie ra ły  na  re a ln y c h  fa k ta ch  lu b  po 
p ro s tu  na zd ro w y m  ro zsąd k u .

J a k  w iad o m o , po g ląd  sz tab u  do­
w ó d z tw a  O K W  (O b crk o m m an d o  d e r  
W eh rm ac h t)  o p ie ra ł się  na  p tz e k o n a -  
n iu , że w yższość w o jsk  n iem ieck ich  
pod w zg lędem  u z b ro je n ia , tec h n ik i 
w o jsk o w ej i sk ła d u  dow ódców  je s t 
ta k  p rz y tłac z a jąc a , że k a m p a n ia  p rz e ­
c iw ko  R osji o o w in n a  być zakończona 
w  p rzec iąg u  k ilk u  tygodn i. D latego  
też  k o n cep c ja  H ey d rich a , p o p ie ran a  
p rzez  H im m le ra  i H itle ra  p rz e w id y ­
w ała , iż m ili ta rn a  k lęsk a  R osji ta k  '

da lece  osłab i rad z ieck i sy s tem  p a ń ­
stw o w y , że m aso w e  p rz e n ik a n ie  n ie ­
m ieck ie j a g e n tu ry , w y w iad o w czo -d y - 
w e rsy jn e j na  te ry to r iu m  tego  k ra ju  
zniszczy go do końca. C a n aris  i ja  
u w aża liśm y  ten  o p ty m izm  w o jsk o ­
w ych  za p rz esa d n y  C a n aris  p rz y zn a ł 
mi się, iż n ie  udało  m u się  z asu g ero ­
w ać  sw ego  po g ląd u  K e itlo w i, k tó ry  
by ł jego  b ezp o śred n im  z w ie rz ch n i­
k iem . K e ite l by ł p rzek o n an y , że siły , 
k tó re  rzu c ił H itle r , d y sp o n u ją  ta k ą  
po tęgą  i e fek ty w n o śc ią , że sy s tem  r a ­
dziecki m usi się  załam ać, ja k i by  on 
n ie  byl silny .

G dzieś w  k o ń cu  k w ie tn ia  1941 ro k u  
z a ts le fo n o w a ł do m n ie  H ey d iich . P o d ­
czas rozm ow y k ilk a  razy  n a p o m k n ą ł
o n ad ch o d zące j k a m p a n ii  p ize c iw k o

r lAIJA
R osji, a le  w y c zu w a ją c  że n iec h ę tn ie  
p o d trz y m u ję  ro zm ow ę te le fo u b z n ą  na  
ten  tem a t, p o w ied zia ł:

„N iech p an  p rzy jd z ie  do m n ie  n a  
śn ia d an ie , będziem y  m ogli sp o k o jn ie  
p o ro zm aw iać" .

W p ó łto re j g odziny  późn ie j s p o tk a ­
liśm y  się  w o f ice rsk ie j sto łów ce  
H im m le ra . W c h w ilę  późn iej p o jaw ił 
się  H im m le r w  o toczen iu  cz łonków  
sw ego  sz tab u . P rz y w ita ł  się  u p rz e jm ie  
po czym  o d p ro w ad z ił m n ie  n a  bok  i 
po w ied zia ł:

— W n a jb liż szy ch  ty g o d n iach  czeka  
p a n a  w ie le  p racy . H ey d rich  m a d la  
p a n a  m n ó stw o  ro b o ty !

P o  śn ia d a n iu  H e y d rich  z a b ra ł się  
do ro z trz ą sa n ia  szczegółów  n a d ch o d zą ­
cej k a m p a n ii w  R osji. O i’e sob ie  
p rz y p o m in am , p o w ied z ia ł ta k :

„ E iih re r  n ie  p o tra f ił  z ad o w a la jąco  
ro zw iązać  po lity czn eg o  i w o jsk o w eg o  
p ro b lem u  A nglii. T eraz  p rzy sp iesza
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Moda przypom ina rozkaprysM ną gwiazdę filmową. Ma ttum y w ielbicieli 1 b rak  

je j przyjaciół. Pow ażni ludzue n ie trak tu ją  jej serio. W śród epitetów , jakich jej 
nie szczędzą, możem y znaleźć „głupia", „zm ienna”, „pusta”, „kapryśna"... W ymie­
n iać  w szystkie m ożna by do rama.

W Ustach czytelników,, naw iązujących do jed n e g o . z naszych poprzednich a rtyku­
łów, czytam y: „Moda, społeczne z istoty rzeczy zjawisko, mieści w sobie ogrom ny 
i niew ykorzystany potencja! oddziaływ ania na psychikę, św iadom ość i postępowość 
ludzi. Dlatego w łaśnie zagadnienie mody zasługuję n a  w ielką uwagę i należyte 
p rzestudiow anie”.

Poprosiliśm y więc rzeczoznawcę, zastępcę k ierow nika artystycznego Społecznego 
Domu Mody i pix>jektainta licznych modeli, W. M. Zajccwa, aby zechciał odpowie­
dzieć n a  najlstotmiejsize pytania.

I  tak  p y tan ie  p ie rw sze : „W  a r ty k u ­
le  p rof. B. P a ry g in a  u d o w a d n ia  się, 
że  „m oda je s t  z ja w isk iem  ży w io ło ­
w y m " . Sądzę, że n iezu p ełn ie . Dość 
d łu g o  p ra co w a łem  w  P a ry ż u  — p i­
sze  czy te ln ik  C, R ostow ski — i choć 
n ie  z a jm o w ałe m  się sp e c ja ln ie  m o ­
d ą , s tw ie rd z iłem , że o n a  n ie „ w y ra ­
s t a ” , a le  je s t  p ieczo łow icie  w yhodo- 
w y w a n a . D w a razy  do ro k u  w  P a ­
ryżu  z b ie ra ją  się  św ia to w i d y k ta to ­
rzy  m ody i w tedy... W tedy  trzy m an e  
d o tąd  w  sa fesach  m odele  w y c iąg an e  
są  n a św ia tło  d z ien n e  i zaczyna  się 
dstna o rg ia  rek lam y . S e rw u ją  w am  
m o d n e  sy lw e ty  rano , do  o b iad u  1 k o ­
lac ji. Z m u sza ją  w as, byście o  nich  
m vśleU  i w yrzu ca li jeszcze całk iem  
d o b re  „ s ta re ” c iuchy , ab y  zrob ić  
m ie jsc e  now ym . M odą rząd zą  ci, k tó ­
ry c h  na to stać  i, p rzy zn ać  trzeb a , że 
ro b ią  to  b a rd zo  u m ie ję tn ie . G dzie 
w ięc  ta  ży w io łow ość?"

O dpow iedź: — Zacznę od przykładu, 
może trochę oklepanego, ale za lo cha­
rakterystycznego, od mini, maxi i midi. 
Ileż było o to hałasu! I nikt nie zna­
lazł odpowiedzi na py tan ie : czemu spód­
nica została tak  nadzwyczaj, wręc-z, nie­
przyzwoicie, skrócona. Kto nakazał je j 
się  nagle tak przedłużyć, żeby inodnisie 
zaczęły zam iatać tro tuary?  lary  filozo­
fowie w ytłum aczą pow stanie midi? Lu­
dzie m arszczyli się, spierali, złościli. 
„S ek ret” znali profesjonaliści. Nie 
uśm iechajcie się! Moda spódnic m ini, 
podobnie Jak na wąską, wydłużana syl­
w etkę dziewczęcia — podlotka, ma pew ­
ną datę  narodzin: lato 1965 roku. To 
była, jeśli m ożna tak powiedzieć, sw oi­
s ta  rew olucja w kierunku gołizny. Re­
wolucja ery kosm icznej. Postać kobie­
ty, nieśw iadom ej tego faktu , sym boli­
zowała dążącą wzwyż rak ie tę , l o  nie 
dom ysły. Znany jes t au to r te j idei — 
A ndre Courrćge.

Z m a*l spraw a wygląda jeszcze proś­
ciej. Je j pojaw ienie się nic było zw ią­
zane z jakim ś odkryciem  w dziedzinie 
nauki i techniki, a po prostu stano­
wiło w yprow adzenie kobiety i mody ze 
ślepego zaułka, do którego J o p ro w id / '-  
ła ją niem al eałkow ila nieobecność 
spódnicy. Podoba mi się porów nanie 
człowieka do książki, którą można czy­
tać przez całe życie, odkryw ając stale 
coś nowego. Spódniczki m inl-m ini zro­
biły z „uroczej dam y” książczyznę zbyt

lekką, zbyt łatw ą do przeczytania. 
A mimo to przejście od mini do nor­
m alnej sukni było niem ożliwe, potrzeb­
ny był „szok" w postaci niew ygodne­
go „m axi“ i nieładnej „m idi", aby znów 
przekonać kobiety o uroku I pięknie 
zw ykłej spódnicy.

Dlaczego o tym mówię? Sądzę, że 
przytoczony przykład obrazuje w ja ­
kiejś m ierze to, co „żywiołowy" 1 „k ie­
row ane" w modzie.

Z jednej strony posiłkuje się ona 
odkryciam i nauki i techniki oraz osiąg­
nięciam i kultury . I w tym  sfeńsie jest 
„żywiołowa". Z drug iej strony zm iany 
te zachodzą dość rzadko, natom iast wa­
hania mody podlegają sezonowym fluk­
tuacjom . 1 o tyle można powiedzieć, żc 
jes t ona kierow ana. Ludziom właściwe 
jes t dążenie do Zmian i przekonania się 
o sw ojej indyw idualności. Na Zacho­
dzie jednak  te człowiecze dążenia zo­
stały w przęgnięte w służbę biznesm e­
nów' do spraw  mody, w ygryw ających 
snobizm.

Oczywiście, możemy 1 my kierow ać 
modą. Nie kłócąc się z  naszym  w ie­
kiem . ale 1 nie p rzyjm ując Jako un i­
w ersalny wzorzec obcych nam  schem a­
tów.

P y ta n ie :  „Do czego p o w in n o  dążyć 
n a sz e  sp o łeczeń stw o  so c ja lis ty czn e , 
d o  u b ie ra n ia  czy do  s tro je n ia  lu d z i? "  
<L. K ru tik o w ), „M oda, k ied y  ro zp a ­
try w a ć  h is to rię  u b ra n ia , zaw sze o d ­
z w ie rc ie d la ła  n ie ró w n o ść  m iędzy lu ­
dźm i, o k re ś la ła  szczebel za jm o w an y  
p rzez  .n ich  w sp o łecznej d ra b in ie . J a ­
k i m a o n a  sens u nas, w sp o łeczeń ­
s tw ie  ró w n y c h ?"  (A. Ługów ),

O dpow iedź: — Ubierać czy stroić7 
T rudne pytanie. Przez długi czas pro­
blem ten nie istniał, większości ludzi 
brakow ało rzeczy podstawowych. Obec­
nie osiągnęliśm y ten szczebel rozw oju 
społecznego, kiedy możemy myśleć o 
p ięknie, elegancji, wytworności naszej 
odzieży. I nie ma chyba odw'rotu z tej 
drogi. Ludzie powinni naw et do pracy, 
nic mówiąc o tea trze  czy koncercie, 
ubierać się starannie. Tylko co r»od tym 
będziem y rozumieć, to rów nież py ta­
nie.

Nikogo nie zadziwimy kurtk ą  n a  
ekspres, ani dżinsam i o nogawkach roz­
szerzanych ku dołowi. Będą uszyte nie­
dbale. n iestarannie , a i to pojaw ią się 
na  ladach z rocznym, dw uletnim  opóź­
nieniem . W ydaje mi się, że byłoby

znaem łe  słuszniejsze sięgnięcie flo
skarbnicy  naszych ludowych strojów , 
jego m otywów. Je st po prostu zbrodnią 
sprzedaw anie naszych modeli zachod­
nim projektantom , którzy pod strażą 
policji trzym ają  każdy naw et n a jb a r­
dziej błahy detal i spcfJWjnic kopiują 
lansow ane przez nas. Dość pokazać się 
za granicą naszem u zespołowi ludowe­
m u, czy naszej operzfc, w ystaw iającej 
„Chowańszczyznę" lub „Borysa Godu­
now a", aby u Dlorą pojaw iły się bły­
skaw icznie rozchw ytyw ane stro je  „ A ia  
Russe” , naszyw ane pa lta  wzorowane na 
rosyjskich kaftanach lub ukraińsk ie  ko­
szule. Pow inniśm y we współczesnej 
odzieży śm ielej lansować wyszyw ane 
wzory. Modele podpatrzone w Paryżu 
1 noszone przez m oskiew skie niodnisie, 
to przecież nasza w łasna, rosyjska mo­
da! To nasze bogactwo, oto piękno na­
szego folkloru!

A teraz o d rugiej części pytania, o 
tym , czy moda. stanow i o nierówności 
ludzi, czy ją  um acnia. W społeczności 
burżuazy jnej rolę „pochodzenia" od 
daw na przejął pieniądz. Aby oddzielić 
się od ulicy, aby w yodrębnić się z tłu ­
mu, przedstaw iciele „wyższych sfer" 
uciekają się  do chwytów teatralnych, 
np. kopiują modę trzydziestolecia, choć 
nie w yglądają w tych ubraniach zbyt 
u rzekająco. Ale ta funkcja s tro ju  nie 
jes t nam  „organicznie" w łaściwa. Jest 
to funkcja system u społecznego.

A jak a  będzie ro la mody w społe­
czeństw ie rów nych? Odpowiem pyta­
niem : „Czy „rów nych” oznacza „ jedna­
kow ych"? Jeśli moda nic zm ienia się 
w jedyny m iernik oceny osobowości 
człowieka, zostaje w niej hum anistycz­
na funkcja : pom aga człowiekowi prze­
jaw iać cechy indyw idualne. W ychowa­
nie osobnika posiadającego wyiobiony 
sm ak estetyczny, aby czul się sw ojsko 
w św iecie różnorodnych wzorców, um iał 
je  podporządkować sw ojem u „ ja” — 
jest jedną  z podstawowych zasad ra ­
dzieckiej szkoły mody.

P y ta n ie :  „N ie  sądzę, ab y śm y  p o ­
w in n i d o tąd  chodzić  w  w a c ia k ac h  i 
k u fa jk a c h . P rzec iw n ie , pod o b a  mi 
się  p ięk n y  stró j. A le sądzę, że gdzie 
w  g rę  w chodzi m oda  — rozum  m usi 
sk a p itu lo w a ć . Bo i skąd  by się  w c ię ­
ły sz a le ń s tw a  fry zu ry , ku d łó w , lu b  
u cze sa n ia  „a 'la  g łup i Ja ś" . O sabo- 
ta c h  n a w e t n ie  w sp om nę! O jak im  
rozium ie m oże tu  być  m o w a ? ” (L. N i­
kitom a).

Odpow iedź: — Człowiek nie istniej* 
poza modą, to pewnik. Nawet n a jb a r­
dziej zapracow ani ludzie, dla których 
szerokość i wzór kraw ata nic g ra ją  żad­
nej roli, powinni, wychodząc z domu, 
zaw iązać coś pod szyją. Coś? Jak ik o l­
wiek kraw at?  Albo ten. który był w 
modzie wczoraj, albo dziś. Jest jeszcze 
trzecia możliwość — opowiedzieć się za 
aw angordow cam i, czyli tym i, którzy 
chcieliby nosić to, co będzie m odne ju ­
tro, lub po prostu zwrócić na siebie 
uwagę. Czwartego wyjścia nie ma. Mo­
żesz być starom odny, współczesny, albo 
„w yprzedzać epokę". Do tej o sta tn ie j 
grupy zwykle należą ludzie młodzi, ich 
gust jeszcze się nie ukształtow ał, a dą ­
żenie do „nowego" jesl silne ponad 
m iarę. Z czasem długie kudły przeobra­
żają się w przyzwoite uczesanie „głupi 
Ja ś"  w sym patyczną fryzurkę „ga- 
w roszkę", a  „saboty" okazują się. jak 
w swoim czasie „m axi“ , form ą przej- ‘ 
ściuwą obuwia przed powrotem do kl i- ^  
sycznej ..łódeczki". Nie należy obawiać 
się mody! Formy „zw yrodniałe” szyb­
ko m ija ją . Obawiać należy się czegoś 
innego, naszego braku przygotow ania 
do przyjęcia nowego, z góry negatyw ­

nego stosunku do niego I m oralizator­
stwa, k tóre nikogo nie przekonuje, a 
oddala nas od młodzieży. G orzej: czło­
w iek chce się w yodrębnić z punktu  w i­
dzenia społecznych standardów , zaczął 
się sta rann ie  ubierać. Raz 1 drugi spot­
ka się z grubiańską oceną swego stro ­
ju  i zam yka się, chow'a sw oje „ ja ”

m
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Fot. W. P a ry i

gdzieś na  dnie serca, może czuje się 
załam any. A dlaczego? Pewien m ę­
drzec powiedział, że nie wolno odrzu­
cać języka angielskiego, nie poznawszy 
go. N iestety, w zakresie mody każdy 
chętnie w ystępuje w roli eksperta , choć­
by nie miał o niej pojęcia.

Trzeba uczyć się cierpliwości I um ie­
jętności czekania, gdyż ju tro  może się 
okazać, że mężczyznom zaczynają się 
podobać przedłużone włosy, a panie w 
średnim  wieku zagustu ją  we fryzurze 
„gawroszce". E kstraw agancja przerodzi 
się w coś zwykłego, codziennego, ba, 
klasycznego!

W spom nijcie historię  dam skich spodni: 
od kategorycznego „n ic", do obawy, że 
w yjdą z mody.

P y ta n ie :  „W ydaje  m i się, że m y, 
lu d z ie  serio , a le  s ta ra ją c y  się  w y g lą ­
d ać  w spółcześn ie , m usim y  p o św ięcać  
m odzie  zby t w iele  czasu  i uw agi. Po 
p ro s tu  ład n e j k o n fek cji je s t  zby t m a ­
ło. Po  cóż o g ląd ać  ż u rn a le  m ody, je ­
śli n ie  s tu d iu ją  ich  o d p o w ied z ia ln i

p ra c o w n ic y  p rz em y słu  lek k ieg o ?  I po
w tó re , ja k ie  w s trę tn e  są  te  rozmowy;
0  ubran ia /ch : ..Jaik sądzisz, w a r to  szyd 
dż insy , czy n ie  o p łaca  s ię ? ’*, „C zy 
„szw ed y ” ju ż  w yszły  z m o d y ? ‘i 
„G dzie  by  tu  uszyć le tn i k o stiu m , ż e - | 
by  n ie  p rz e p ła c ić ? ” I ta k  b es końca,1 
A le  k o b ie ty  m o żn a  z ro zum ieć . D laJ 
czego  n ie  u d a je  s ię  s tw o rzy ć  in fo r l  
m ac ji o  m o d zie?"  (Ł. K u ro czk in a ).

Odpow iedź: — Zacznę od końcaf
Isto tn ie , jeżeli na Zachodzie panuH 
„orgia reklam ", Jak to słusznie określił 
pierw szy nasz dyskutan t, to my jes teś­
m y niem i, jak  ryby. Ż urnale mody? A '« 
w' nich ani słowa o tym , gdzie I jata 
nosić poszczególne modele. U trzym uje­
my w tajem nicy te  oczywiste praw dy, 
stw arzając  pole do plotek I dom ysłów. 
Na przykład: „Teraz modna jesl o k rą ­
gła buzia I w yskubane brw i". Nie je s t 
to wina dziewcząt, ale Ich nieszczęście, 
kiedy dają  poduch takim  „rew elacjom ”. 
W krótce na ekrany  wejdzie fil.n „Mo­
da 1974 73", chciałoby się, aby to byl 
początek.

Dalsza spraw a. Czy człowiek o b ra ­
ny „starośw iecko" może .się dobrz* 
czuć wśród m odnie odzianej większoś­
ci? Człowiekowi takiem u należy ułał-' 
wić nadażanie za współczesnością tak ­
że w dziedzinie mody. Jest to p ierw ­
szy krok do swoistego kom fortu, który  
pozwala łatw iej żyć i radośniej praco­
wać.

No, a teraz o przem yśle lekkim ! Chód 
nas. artystów  - pro jek tan tów , często 
wini się za inercję  i brak in lrja tyw y, 
powiem bez fałszyw ej sk rom nośti: n ie 
brak nam twórczej inw encji. N iestety, 
m odel wchodzący na taśm ę, zm ienia się 
nie do poznania. W szyscy o tym w ie­
dzą. Ale chcę powiedzieć, że 1 w te j 
dziedzinie nastąpiła  zm iana. Obecnie 
zadaniem  Społecznego Domu Mody jes ł 
nie tylko dem onstrow anie kolekcji, ale
1 doprow adzanie ich aż do lady sklepo­
wej. A rtysta zw iązany z przedsiębior­
stwem , jego możliwościami (technicz­
nej produkcji i bazy surow cow ej) roz­
pracow uje modele, licząc się z realny­
mi możliwościami. Krótko mówiąc, m a 
prawo i obowiązek kontroli swego dzie­
ła aż do końca.

Oczywiście, to również początki. Ale 
I najdalszą drogę zaczyna się od p ierw ­
szego kroku.

Dwa słowa na zakończenie: W yobraź­
my sobie na chwilę, że m oda zm arła 
śm iercią naturalną , skończyła się. Czy 
byłoby nam bardziej sw ojsko? Co mó­
wilibyśmy potomkom o naszych cza­
sach, o sobie? Z jakich pozostałości od­
tw arzaliby oni nasze życie I obraz na­
szych m yśli? Nie, pochowanie mody 
jes t niemożliwe. (Czyż można w ym yślił 
„m odę" na je j brak?) Na odwrót, je ­
żeli by nie hylo mody. trzeba by ją 
było co prędzej wym yślić!

Spolszczy! B.P.

ro zb u d o w ę  n a sz e j f lo ty  p o d w o d n e j, 
żeby  p o stra szy ć  A m e ry k an ó w  I po ­
w s trz y m a ć  ich od a k ty w n eg o  u d z ia łu  
w  w ojn ie . F i ih re r  sąd z i, żc w ła śn ie  
te ra z  p o w in n iśm y  zd ecy d o w an ie  z a ­
a ta k o w a ć  R osje, gdyż n łe ry z y k u je m y  
p ro w a d z e n ia  w o jn y  n a  d w a  fro n ty " .

„M o m en t zask o czen ia  o d eg ra  tak  
w ie lk ą  ro lę , że k a m p a n ia  p o w in n a  się  
zakończyć  zw y cięsk o  n a jp ó ź n ie j do 
Bożego N aro d zen ia  1941 ro k u  — k o n ­
ty n u o w a ł H eydrich . — F iih re r  z d a je  
sob ie  sp ra w ę  z w agi i o g rom u te j d e ­
cyzji i n ie  chce po zo staw ić  na uboczu  
n a w e t n a jm n ie jsz e j c zą s tk i n aszych  
sił. Nie ty lk o  pozw olił, a le  w ręcz  ro z ­
k a za ł w p ro w ad z ić  do a k c ji  w szystkie 
b o jo w e  fo rm ac je  po lic ji i służby bez­
p iec ze ń stw a . F o rm a c je  te  z o s tan ą  od-

S zczegó ln ie  w a żn y m  zad a n ie m  w  ty m  
czasie  by ło  d la nas m ask o w an ie  p rzed  
zag ra n ic z n y m  w y w iad em  g o rączk o w ej 
dz ia ła ln o śc i m o b ilizacy jn e j. K aza łem  
p rz ep ro w a d z ić  m aso w e  a re sz to w a n ia  
p re w e n c y jn e  osób p o d e jrzan y ch .
1 M im o ty ch  w y d a rze ń  i g o rączk o w ej 
p ra cy , ja  i C a n a ris  re g u la rn ie , dw a, 
trzy  ra zy  w  ty g o d n iu , o d b y v a tiśm y  
n asze  k o n n e  p rze jażd żk i. C a n a ris  
o stro  k ry ty k o w a ł dow ódców  W eh r­
m a c h tu , k tó rzy  m im o sw ego  d o św ia d ­
czen ia  z ta k ą  b ezm yślnośc ią  p o p ie ra li 
p lan y  ro sy jsk ie j  k a m p a n ii H .tle ra . N ie 
m ógł zrozum ieć , d laczego  tacy  g e n e ­
ra ło w ie , ja k  B ra u c h itsc h , H a id er, K e i-
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d an e  do d y sp o zy c ji n acze ln eg o  d o ­
w ód z tw a. P o lic ją  i słu żb a  b ezp ieczeń ­
s tw a  m uszą  n as c h ro n ić  p rzed  sa b o ­
tażem  i szp iegostw em ...”

P rz y g o to w a n ia  do w o jn y  na ta k ą  
sk a lę , m o b ilizac ja  o g ro m n y ch  m as 
lu d zk ic h  i ś ro d k ó w  tech n iczn y ch  w y ­
m ag a ły  od ludzi na  k tó ry c h  sp o czy ­
w a ł c ięża r o rg a n iz ac ji i p lan o w an ia , 
n ie w ia ry g o d n e j sp raw n o śc i 1 e n erg ii. 
W  szczególności ode m n ie , la k o  k ie ­
ro w n ik a  słu żb y  w y w iad o w cze j i 
k o n trw y w ia d o w cz e j. D la  nas w o jn a  
w  Rosji ju ż  sie  rozpoczęła  ta in a  s łu ż ­
b a  ju ż  w a lczy ła  n a  sw o im  froncie . 
Je d n o  z g łó w n y ch  zad a ń  n aszej p ra cy  
po leg a ło  n a  tym , żeby  zachow ać pod 
k o n tro lą , m ożliw ie  n a jd łu ż e j, słu żb y  
w y w iad o w cze  n iep rz y ja c ie la , g dyby  
u d a ło  się  ie  w y k ry ć , i w p ro w ad z ić  do 
n ich  n aszy ch  ag en tó w  jeszcze p rzed  
rozp o częc iem  d z ia łań  w o jen n y ch .

te l  i Jo d l o kaza li się  ta k im i u s łu ż n y ­
mi u to p is ta m i i o p ty m is tam i.

O św ic ie  22, cze rw ca  1941 ro k u  
W e h rm a c h t ro zpoczął u d e rze n ie  na  
w szy s tk ich  se k to rac h  — od M orza 
C zarn eg o  po pó łnocą F in lan d ię . Z ap is 
w  „D zien n ik u  w o je n n y m ” H a id e ra  
(szef sz tab u  g e n e ra ln e g o  w ojsk  lą d o ­
w ych) w  ty m  d n iu  kończy  się  n a s tę ­
p u ją c y m  zd an iem :

„D op iero  co, jeszcze ra z  w y ja śn iłe m  
F U h rero w i p lan  k a m p a n ii ro sy jsk ie j:  
a rm ie  ro sy jsk ie  z o stan ą  ro zg ro m io n e  
w  p rz ec ią g u  sześciu  ty g o d n i...” 

W y b ieg a jąc  w p rzó d  n ie  od rzeczy 
b ęd zie  p rzy p o m n ieć , ja k  z a k rz tu s iła  
się  n as^a  o fen sy w a  pod  M oskw ą. 
W ojsk a , w y e k w ip o w a n e  do le tn ie j 
k a m p a n ii,  posta ły  k o m p le tn ie  zask o ­
czone su ro w ą  ro sy jsk ą  z im ą za co 
od p o w ied zia ln o ść  ponosiło  w  ta k im

sam y m  s to p n iu  d ow ództw o  W e h r­
m a c h tu , co i sam  H itle r . W ciąż, je sz ­
cze, i W eh rm ac h t, i H itle r  zn a jd o w a li 
się  w  s ta n ie  u to p ijn e g o  m ajaczen ia , 
o d rzu ca li n a jm n ie jsz a  k ry ty k ę . Szcze­
gó ln ie  o fice ro w ie  p o w ra c a ją c y  z f ro n ­
tu  p ró b o w a li p rz e s trz ec  k w a te rę  
g łó w n ą  o n ie u c h ro n n e j k lęsce  K a lk u ­
la c je  S ta lin a , o k tó ry c h  by ło  -ni w ia ­
dom o, zaczęły się  sp ra w d z ać  ło u p ły ­
w ie  n ieca ły ch  sześciu  m iesiecy . M oje 
p ie rw sze  sp ra w o z d an ie  o p rz e rz u c e n iu  
w o jsk  z S y b erii zosta ło  p rz ec zy ta n e  z 
z a in te re so w a n iem , a le  podane  w  n im  
liczby  u zn an o  za p rzesad zo n e  i n ie  
p o d ję to  żad n y ch  k ro k ó w . 19 g ru d n ia  
1941 ro k u  H itle r  u su w a  fe ld m a rsz a łk a  
B ra u c h itsc h a  ze s ta n o w isk a  n a cze ln e ­
go dow ódcy  w o jsk  ląd o w y ch  i fu n k c ję  
tę  p rz e jm u je  w  sw o je  ręce. A późn iej 
n a s tę p u je  ro sy jsk a  o fen sy w a  zim ow a 
i ty ło w e  b o je  źle  w y e k w ip o w a n y ch , 
c o fa jący ch  się  w o jsk  n iem ieck ich .

W  p o c zą tk ach  1942 ro k u , n a  p o d s ta ­
w ie  n aszy ch  ta jn y c h  in fo rm a c ji w y ­
w iad o w czy ch , k aza łem  p rzy g o to w ać  
szczegółow y ra p o r t  o w o jsk o w y m  
p rzem y śle  USA, a w  szczególności o 
p ro d u k c ji s ta li i o rg an izac ji a m e ry ­
k a ń sk ic h  sił z b ro jn y ch . In fo rm a c je  
w y k o rz y s ta n e  do sp ra w o z d an ia  pocho­
dziły  z b a rd zo  p e w n y ch  źródeł. H ey ­
d rich  byl nim i d o słow nie  oszołom iony. 
N ie  zap o m n ę  w y ra zu  jeg o  tw a rzy , 
gdy  zobaczył w sk aźn ik i p ro d u k c ji s ta ­
li: 85—90 m ilionów  ton  ro czn ie  P o ­
k a za ł to  sp ra w o z d an ie  G o eringow i i 
H itle ro w i, k tó rzy  d łu g o  s tu d io w a li 
rap o rt...

R ozm ow a, k tó rą  w k ró tc e  o d b y łem  z 
G o erin g iem , by ła  jed n ą  z n a jb a rd z ie j  
n iep rz y je m n y ch . Nie. m a rsz a łe k  R ze­
szy n ie  k rzyczał... Z m ie rzy ł m n ie  
p rz e n ik liw y m  sp o jrz en iem  i zw rócił 
m i sp ra w o z d an ie  ze s ło w a m i:

„W szystko , co p an  tu ta j  n a p isa ł, Jest 
n a jczy s tszy m  g łu p stw e m , b re d n ią ! P o ­
w in ien  p a n a  zb ad ać  p sy c h ia tra !”

Fot. A r c h i w u m
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Dalszy ciqg ze str. 1

W m iarę  jak  rozw idniało się, gęstniał 
ogień m aszynowy od strony koszar. 
Także ulica T rzebiatow ska bvla bez­
ustann ie  przestrzeliw ana. UlU-a 'o  dość 
szczególna; domy ciągną się iv'aściwie 
tylko z jednej strony lewa jcs! o tw ar­
ta  na zalane łąki i białe koszary w

głosem. Podporucznik Szlcchta nie w y­
trzym uje. czuję jak drży z emocji, k ie­
dy wola: — „Halo! Komm, k im m , 
h ier!“ Niemcy zainteresow ani oodcho- 

dzą w naszym k ierunku i teraz zaczy­
na się zabaw a: podchodzą całkiem  blis­
ko i jeden z nich pyta: — W^r ist da? 
Was ist den los? — i nagle Hają skon­

sternow ani. bo wokół nich petr.o po­
staci w rogatyw kach '1.

sukurs 3 kom panii pośpieszyli fizylie- 
rzy.

Oczyściwszy domy z broniących się 
na piętrach hitlerowców, kom pania od ­
parła  jeszcze Jeden silny Kontratak 
wroga. Udało się opanow anie kilku do­
mów i podejście do cm entarza. Tutaj 
znowu nieprzyjaciel zdołał zatrzym ać 
kom panię...

7.

N ajtrudn iejsze  zadanie przypadło w 
udziale kom paniom  1 batalionu, a tak u ­

jącym  kom pleks budynków  w pobliżu 
kościoła. N atarcie  rozpoczęto wzdłuż 
szosy, którą przegradzały poprzew raca­
ne drzewa. Oprócz piechoty pchnięto 
tam tędy  pluton rusznic przeciw pancer­
nych. dowodzony przez ppor. A ntonie­
go Tyczyńskiego. Piechota a taku jąca  
na lewo od szosy zaległa po paru m i­
nutach na  łąkach. Silny ogień m aszy­
nowy, a później moździerzy, przydusit 
żołnierzy do ziemi. Oczekiwano na a r ­
tylerię. Ale w cześniej niż arty leria  u ra ­
towały sytuację  działa sam obieżne 
SU-76. Ppor. Tyczyński opisuje  to n a ­
tarc ie : „Nadjeżdża działo pancerne, 
strzelające  w ruchu. Przejeżdża do 
przodu obok mnie, zatrzym uje się 1 roz­
poczyna strzelan ie  na szybkości, raz, 
drugi i trzeci, cały zapas pocisków. 
W ycofuje się tyłem , a Szkopy cały 
ogień broni m aszynow ej skierow ują na 
działo. Pociski dzwoniąc ześlizgują się 
po stalow ym  pancerzu, na szczeście nie 
robiąc nikom u krzywdy. Jeszcze działo 
n ie zdążyło się wycofać w bezpieczne 
m iejsce, a już nadjeżdża drugie ze 
świeżym zapasem  am unicji i znowu jak 
poprzednio, wali ile wlezie. Obrona

/ f  t/jc u rtjs . . .
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niem iecka traci aktyw ność, ,\w  nasze 
serca W stępuje otucha. Czolotee kom ­
panie znowu ruszają  do przodu, nasi 
o tw iera ją  ogień. Szeregowy Bk'cła p ra ­
cuje z ckrnu całą serią, raz i drugi. 
O tw ierają  ogień rkm y i karabiny strzel­
ców. Podjeżdżają obydwa na raz działa 
pancerne i silnym, zm asowanynj ogniem 
robią wyłom w obronie nieprzyjaciela. 
Na lewo od kościoła więjać dym. zapa­
lił się budynek. P rzeskakuję  ''na lewą 
stronę szosy, dwig rusznice za mttn. 
Z atrzym uję się: — Pięciom a zapala ją­
cymi, ognia!

8.

H itlerow cy 7. nastaniem  zm roku pod­
ję li jeszcze jedną, o sta tn ią  tego dnia,

głębi. Z praw ej strony ulicy, za do­
m am i, także jest woda. W ezbrana 
W ięcem inka wdarła się  do ogro iów  i w 
niektórych m iejscach podchodzi pod sa­
m e domy przez co ulica stanowi .yla-- 
ciw ie niezbyt szeroka groblę między 
dwom a rozlew iskam i wodnymi.

5.

Mówi cekaem ista Tadeusz Chłoplcki: 
„Cicho podkradaliśm y się ood jakieś 
zabudow ania Uczyliśm y na to. że 
Niemcy nie nr?vzw yrzajeni do nocnych 
działań, nie przypuszcza ją. te  odw aży­
my się na nocny wypad w ale /nanym  
terenie. Ulica Iest cicha i pus.a. zieją 
czernią o tw arte  na oścież drzwi klatek 
schodowych Naraz w m roku słychać 
czyjeś kroki. Mo* Idzie, podkute buty 
dzwonią o bruk. Niemcy. Iest i<-h dwóch. 
Idą  spokojnie, rozm aw iają .Ściszonym

8.

Silny opór n ieprzyjaciela napotkano 
na wysokości przecznicy, biegnącej w 
stronę białych koszar. Niemcy zorgani­
zowali tu ta j punkt oporu i ogniem  ka­
rabinów m aszynowych paraliżowali pró­
by przedarcia się Polaków wzdłuz W ię- 
cem inki, w stronę miasta...

W kilka m inut później nowa fala 
hitlerowców ruszyła z wyciem * stronę 
polskich stanow isk. Działo ponownie 
odpaliło, a ponieważ a takujący byli Już 
blisko. Jego obsługa % oistoletow m a­
szynowych otw arła do nich ogień...

Atak ostatecznie się załam ał, h itle­
rowcy ze znkćm ym l stra tam i"  iw coiall 
się na pozycje wyjściowe Na karkach 
wycofujących się kom pania wdarła się 
do następnej grupy domów, już za 
przecznicą. Rozpoczęła się walka we­
w nątrz  bud/nków , w czasie której w
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próbę odzyskania kościoła, tym razem  
k o n tra tak  załam ano na postaw ach w yj­
ściowych do szturm u...

9.

Mówi Tadeusz Chlopicki: „W Jednym  
z budynków  zaskoczyliśm y Niemców. 
Sytuacja  była dla nich bez wyjścia. 
Byli dobrze um ocnieni w piwnicach, do 
których wejście wiodło od strony po­

dwórza. Kiedy tam  dotarliśm y, odcię­
liśm y im drogę odw rotu i zanim  zdą­
żyli wyjść z piwnic, my już siedzieliś­
my na parterze. Siedzim y wciąż Jeszcze 
w  tym domu, przed nami Jakaś szeroka 
ulica ze skw erem , za którym  w idnieje 
w ylot następne*  ulicy, a w je j głębi 
płonące domy. Na razie jes t ci.sza, tylko 
w głębi widać postacie Niemców, prze­
skakujących z jednej strony ulicy na 
drugą. Nie ma sensu  do nich strzelać...

10.

13 m arca był szczególnie ciężkim  
dniem  dla h itlerow skiego garnizonu w 
Kołobrzegu. Pchnęli do walki w szystkie 
sw oje  siły, użyli wszystkich najcięż­
szych atutów , arty lerii okrętow ej, czoł­
gów i samolotów. Mimo to zmuszeni 
zostali do opuszczenia szeregu węzło­
wych punktów  oporu, ponieśli znaczne 
s tra ty . Osławiony batalion SS Ilem pla 
n ie spełn iał już roli odwodu, pięści 
uderzeniow ej, zadającej niezaw odny 
cios tam . gdzie wym agała teg,o sy tu a ­
cja. K om endant ..Festung Kolberg”, 
płk. Fullriede, nie w ierzył już volks- 
stu rm istom  i zmuszony byl obsadzić 
SS-m anam i najbardziej. Jego zdaniem , 
zagrożony odcinek, re jon  białych ko­
szar i Wyspy Solnej. Przegrupow ano 
także kom panie m arynarzy „Hmirrwtark"
i „H lldeb rand t”.(

W działaniach oddziałów polskich na ­
stąpił tego dnia wyraźny przełom, od­
niesiono pierw sze w iększe sukcesy...

13

DROBIAZG! 
TO TYLKO EKSMISJA

(Dalszy ciqg ze str. 1)

Z d jęc ia  w y k o n a ł  W ło d z im ie r z  Parys

ojciec  je s t tak  c iężko  ch o ry  na  g ru ź ­
licę, w ięc... m oże n ied łu g o  pokój b ę ­
dzie w olny.

W S. p rzy  u licy  N ow otk i p rzez 
p ię tn aśc ie  lat m ieszkały  cz tery  osoby. 
M ieszkanie  było zw y cza jn e , pokó j z 
k u ch n ią  w sta ry m  b u d o w n ic tw ie . W 
czerw cu  1973 lo k u  rodzice  w raz  z 
synem  (k tóry  iest o b ecn ie  w w o jsk u , 
w ra c a  w p a źd z ie rn ik u  br.) p rzen ieś li 
się  do nowego, d w u p o k o io w eg o  m ie ­
sz k a n ia  w b lokach  spó łdz ie lczych . 
S ta rsz em u , ciężko ch o rem u  na g ru ź ­
licę  człow iekow i p rz y słu g iw a ł d o d a t­
kow o oddzie lny  ookój.

W an d a  Z., do ro sła , sam o d z ie ln a  k o ­
b ie ta , zo sta ła  w s ta ry m  
m W .k a n r u .  n ie oyło je j 
z re sz tą  na  w n io sk u  o p rzy d ział 
now ego  m ieszk an ia  P ro w ad z iła  sw o je  
g o sp o d a rs tw o  dom ow e, p raco w ała .

I o to  w y d a rzy ła  s ię  trag e d ia . 4 
m arc a  1973 ro k u . W an d a  Z. u leg ła  
w y p ad k o w i. P rz e s ła ła  p raco w ać . N a­
stąp iło  d łu g ie  leczen ie  szp ita ln e . 
C ztery m iesiące  b y ła  w gipsie. U raz 
k ręg o słu p a  jesi bai o pow ażny . P a ­
ni W anda nie p ra cu je , n ie  o trzy m u je  
jeszcze ren ty . S y tu a c ja  je j  jes t b a r-  
dz c iężka We w rześn iu  1973 r. p rzy - 
chcdzi p ierw szy  n ak az  e k sm is ji. Nie 
zost..je  Jednak w y k o n an y  W anda Z. 
p rz eb y w a  na zw o ln ien iu  lek a rsk im , 
w łaśn i*  w tedy  iest w g ipsie. W y d a ­
w ało b y  się, że z rezy g n o w an o  z e k s ­
m is ji k a le k ie j kob iety . Ale nie.

. -  W m arcu  1974 roku  — m ów i — 
gdzieś tak  na po czą tk u  m iesiąca, 
o trz y m a ła m  p ism o z U rzędu  M ie j­
sk i go w S. in fo rm u ją c e  m nie , że do

15 m arc a  m am  się stan o w czo  w y ­
p ro w ad z ić . G d z ie?  To d ro b iazg . M o­
ja  sp raw a . In te rw e n io w a ła m  więc, 
gdzie ty lk o  m o g łam ; w U rzędzie  
M ie jsk im  i P o w ia to w y m , w K o m ite ­
cie P a rtii , ZM S. A le bez sk u tk u . 
M o li  liczne p ro śb y  i p o d an ia  o p rz e ­
łożen ie  ek sm is ji pozosta ły  bez echa. 
N it o trzy m a ła m  żad n e j odpow iedzi. 
D o sta łam  ty lk o  Jedno p ism o in fo r­
m u jące  m n ie  o n a ty c h m ia s to w y m  n a ­
kazie. S ta ra ła m  się  u siln ie . abv tę 
p rzy m u so w ą  p rz ep ro w a d z k ę  przełożyć 
do końca ro k u  1975. a w iec na ok res 
p ó łto ra  roku . PZU  w yp łaci mi od ­
szk o d o w an ie  z c h w ilą  zak o ń czen ia  
o k re su  leczen ia, czyli w m oim  p rz y ­
p a d k u  po dw óch  la tach . B ędę w iec 
m ogła w p łac ić  n ien iad ze  do sp ó ł­
dz ie ln i m ieszk an io w e! W cześn iej nic, 
n ie  m am  sk ąd . R en ty  jeszcze nic 
o trz y m u je

— A m ieszk an ie  zas tęp cze?
— M ieszk an ie?

P oszed łem  o b e jrzeć  to  m ie szk an ie  
zastępcze . M ieści się  ono w b u d y n k u  
po s ta re j  poczcie, łb e c n ie  za s ied z i­
bę  o b ra ło  go sob ie  P rz ed sięb io rs tw o  
P rzem y słu  T erenow ego . O ficyna, .lak 
m n ie  p o in fo rm o w an o , jeszcze do n ie ­
d a w n a  z n a jd o w a ł sie  tu ta j  w a rsz ta t  
s lo la rsk i. C ała  ,»o\<rlerzchnia n a jw y że j
10 ni kw . P ra w ie  jed n ą  trzec ią  p o ­
m ieszczen ia  z a jm u je  o lb rzy m ia  k u c h ­
n ia  o sp ęk an y ch , w y b rzu szo n y ch  k a f ­
lach . Z a rd z ew ia ła , p o p lam io n a  o ły ia  
sp ra w ia  w ra że n ie  o d ra ża ją c e . B ru d ­
ne. o d ra p a n e  śc iany . W szędzie w a la ją  
się  e sz tk i o d p ad k ó w  s to la rsk ic h  po­
zo staw io n y ch  przez p oprzedn iego  
w łaśc ic ie la , a w śró d  n ich  c en tra ln e  
m ie jsce  z a jm u je  z a rd z ew ia ła  m ac h i­
na. zn iek sz ta łco n a . t ru d n a  dziś do 
z id e n ty fik o w a n ia , lecz w y s ta rcz a ją co  
pokaźn y ch  ro zm iaró w , aby  p rzy k u ć  
w zr«k .

O w a o k n a  um ieszczone  n isko  nad 
z iem ią  Z jed n eg o  wi**ać p o w ie rzch n ię  
w y b e to n o w an eg o  p o d w órka ... Z d r u ­
giego śm ie tn ik . W idać? Nie. Czuć go. 
W ystarczy  sięgnąć  rę k ą  I ju* m ożna 
z a trz a sn ą ć  p okryw y  b laszan y ch  p u ­
szek.

C u d o w n y  zak ą tek . N ie m ożna  w y ­
m arzy ć  lepszego m ieszk an k a  d la  k a ­
lek ie j dziew czyny .

N acze ln ik  U rzędu  M iejsk iego  w y ­
d a w a ł się  lekko  zażen o w an y }

— W ubieg łym  roki>, chlyba w  
cze rw cu , ro d z in a  Wan<J,y Z. p rzen io s­
ła się  do  b loku spó łdzie lczego . 
W anda  Z. Została w  s ta ry m  
m ieszk an iu . U staw a  p ra w a
lokalow ego  m ów i, że gdy g łów ny  lo­
k a to r  w y p ro w ad za  się z m ieszk an ia , 
m usi z ab ra ć  w szystk ich  tam  m iesz ­
k a ją cy  h. M usia łem  tak  p o stąp ić , jak  
p o stąp iłem . Szkoda g ad an ia . I tak  
w y k aza łem  dużo  zro zu m ien ia , p rz e ­
cież, gdy bv ła  na zw o ln ien iu  le k a r ­
sk im . zo staw iłem  ją w sp o ko ju .

T eraz  ta k ie  e k sm is je  na  m oim  te ­
re n ie  b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  c iąg ły . 
W y p ro sto w u jem y  bow iem  zaleg łe  
sp ra w y  Z res tą  d a w a liśm y  Jej m iesz­
k a n ie  zastepeze. D obre m ieszkan ie . 
N ie  ch c ia ła  p rz y ją ć  Je j sp ra w a ! P rzy  
o d ro b in ie  d o b re j woli i n iew ie lk ich  
n a k ła d ac h  fin an so w y ch  m ożna było 
to  m ieszk an ie  d o p ro w ad z ić  do po ­
rz ąd k u . u rząd z ić  b a rd zo  przyzw oic ie .

W łaśn ie  d la tego , a^y  n ie  rob ić  p re ­
ced en su  z całe l sp ra w y , d o k o n a liśm y  
te j ek sm is ji Z resz tą  m oje  sum ien ie , 
p rzy zn am  sie szczerze, iest po s tro n ie  
W andy  Z. .Ieśli tv lk o  o trzy m am  po­
lecen ie  z U rzędu  W ojew ódzkiego  czy 
K o m ite tu  W ojew ódzkiego  P a rtii , n a ­
ty ch m ias t całą  sp ra w ę  w ycofitię. 
O sobiście  tra k to re m  zaw ożę m eble  
do pop rzed n ieg o  m ieszk an ia .

P o n ad  trzy s tu  obyw ate li czeka  na 
m ieszk an ia . P o w sta ła  sy tu a c ja , że 
dzicy lo k a to rzy  zaczęli sobie coraz 
śm ie le j poczynać. T era z  trze b a  to 
p ro sto w ać , a Jestem  tu ta j d o p iero  
n iecały  rok. Jed n i p rzy ch o d zą  na 
sk a rcę , że w ła śn ie  dzicy lo k ato rzy  za ­
ję li znów  m ieszk an ie , a  oni czek a ją  
bez końca. Po tem  p rzy ch o d zą  „dzicy“ 
ze . oim i ra c jam i.

P rzew o d n iczący  Z a rz ąd u  P o w ia to ­
w ego ZM S: — Być m oże. 'ie p ra w d a  
leży p  >śtodku, Jak często  w tak ich  
w y p a d k ac h  byw a. J e d n a k  m uszę 
s ierdzić , że w ięce j w zględów  p rz e ­
m aw ia ło  za tvm . aby dz iew czy n y  nie 
ruszać. W andzie  po uszk o d zen iu  k rę ­
gosłupa . Już n ie  w szystko  Jedno gdzie 
i jak  mi<.:zka. Z ro zu m ia łe  Jest. że 
m usi m leć choć tro ch ę  lepsze w a ru n ­
ki. O rzeczen ie  le k a rsk ie  w y ra źn ie

m ów i, że w je j  p rz y p ad k u  m o żliw a  
je s t  g ru ź lica  kości... To nie ta sam a  
dz iew czy n a , co p rzed  w y p ad k iem . 
B yła jed n y m  z n a ja k ty w n ie jsz y ch  i 
n a jb a rd z ie j  zaan g ażo w an y ch  
ków  ZMS. W szystk ie  nasze  zetem e- 
sow sk ie  a k c je  k u ltu ra ln e  były w Jej 
ręk ach . Dużo zaw d z ięczam y  je j o f ia r ­
nej dz ia ła ln o śc i. N asza o rg a n iz ac ja  
s ta ra ła  się W andzie  pom óc. Z aa n g a ­
żow aliśm y  m łodzieżow ych  p ra w n i­
ków . N ieste ty , n ie  u d a ło  się  nam .

A n ie  u d a ło  się  ch y b a  d la tego , że 
U rząd  M iejski w S. k ie ro w ał się  s ta ­
ry m i p rzep isam i p ra w a  lokalow ego  
(o p ro jek c ie  n o w ej u staw y , k tó ra  
zaczni-- z resz tą  o b o w iązy w ać  d o p iera  
od połow y roku  1974. czyli po trzech  
m iesiącach  od c h w ili z a tw ie rd z e n ia  
p rzez  Se jm . sk ad  m ógł w iedzieć?)

Now y p ro jek t p ra w a  lokalow ego  
jed n o z n ac z n ie  w ychodzi na  p rzec iw  
p o trzeb o m  i oczek iw an io m  o b y w a te li. 
G łów ną ten d e n c ją  p ro je k tu  je s t  uz ­
n a  ł 'c  p ra w a  każdego  o b y w a te la  do 
w łasn eg o  m ieszk an ia . P ro je k to w a n e  
p rzep isy  w zm ocn ią  poczucie jego  b ez ­
p ieczeń stw a  i s ta b il iz -H h  b u d ząc  
p rz ek o n a n ie . Iż n ie  m oże być u su n ię ty  
z m ieszk an ia  bez w a żn e j p rzyczyny , 
a n i też. że w a ru n k i, w jak ic h  m iesz ­
ka. n ie  u leg n ą  n ag le  pogorszen iu  
w sk u te k  n a  p rzy k ład  p rz e k w a te ro w a ­
n ia.

A rt. 39 s tan o w i, żc jeże li n a je m ca  
opuśc ił lokal, a pozosta ły  po nim  d z ie ­
ci, osoby p rzy sp o so b io n e  lu b  rodzree
— o rg an  a d m in is tra c y jn y  po w in ien  
w  m ia rę  p o trzeb y  p rzy d zie lić  Im ten  
lokal.

Ze sp ra w ą  W andy  Z. ze tk n ą łem  
się  z u p e łn ie  p rzy p ad k o w o , ot lak . po 
p ro s tu  za in te re so w a łem  się  z a tro sk a ­
n a . z d en e rw o w a n ą , m ło d ą  kob ie la , 
k tó ra  w  Z arząd z ie  P o w ia to w y m  ZMS 
p e rsw a d o w a ła  coś irn m ic  m łodych  lu ­
dzi. Z ap y ta łem , o co chodzi, u sly sza - 
ł in :

— D robiazg! T o ty lk o  ek sm is ja !

EDWARD BRYL

6



. . .

/ V w c » v t

11 .

— Uważajcie, poruczniku. Tu jest. do 
diabla strzelców  wyborowych. Polują 
szczególnie na oficerów!

Jem iellancew  nie bardzo się przejął 
ostrzeżeniem . Kiedy wychylił sic? z 
okna. trzasnął pojedyńczy strzał k a ra ­
binowy i porucznil* padl m artw y z 
przestrzeloną głową «.

1 2 .

O świcie dotarto  do kościoła św. M i­
kołaja . Który opanow ano z marszu. 
Przyczynił się do tego zastępca dow ód­
cy 1 plutonu do spraw  polityczno-w y- 
chowawczych' 3 kom panii, kapral Euge­
niusz Gruszka, rodem z Krasna. Ob­
rzuciwszy wejście do kościoła g ran ata ­
mi. spowodował ucieczkę broniących go 
Niemców i utrzym ał kościół do czasu 
nadejścia głównych sil batalionu...

I

brzeg morze. Port zapchany był różne­
go rodzaju sprzętem  bojowym, którego 
Niemcy nie zdążyli wywieźć. Na m u- 
rach fortu „MUnde" zalopotala biało- 
czerwona flaga, sym bol zwycięstwa pol­
skiego oręża. Cale wybrzeże pokryło się  
zielonym i m unduram i, w wiosennym 
pow ietrzu rozlegały się krzyki 1 w iw a­
ty. Ktoś zaintonow ał pieśń, podchwy­
coną przez tysięczne glosy: „Nie rzucim 
ziem i, skąd nasz ród” -  niosło się d a ­
leko w morze. S tary słow iański gród
— Kołobrzeg — byt wolny.

Boje trw ały  dziesięć dni. Bezwzględ­
ne boje okupione krwią, ranam i, jakże 
często' staw ką najw yższą -  życiem.

14.

W tym roku, w  30-lecie PRL w Ko­
łobrzegu odbyły się cen tralne  obchody 
Dni Morza. K am ienne Iwarze z pom ni­
ka Zaślubin Polski z Morzem patrzą  w

j j c L

13.

Po przebytych em ocjach żołnierze 
rozglądali się z  ciekawością po zdoby­
tym  porcie. Na m olo i nadbrzeżu pię­
trzyły się stosy w aliz i innego osobis­
tego dobytku ew akuow anej ludności cy­
w ilnej. wśród których leżały ciała żoł­
nierzy i cywilów, mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Wciąż nowe trupy wyrzucało na

Bałtyk, w  Bałtyk, k tó ry  Jest t poz-
stan ie  polskim  na zawsze.

Tekst opracowano na podstawie książ­
ki Ju liusza  .1. M alczewskiego pt. 
„O siem nasty K ołobrzeski”. MON 1971, 
W arszawa.

ANDRZEJ GRUN

CZY „W OJNĘ i POKÓJ"
MOŻNA PRZECZYTAĆ 
W JEDEN WIECZÓR?

Dalszy ciqg ze str. 1

Ju ż  pod k o n iec  X IX  w iek u  uczeni 
s tw ie rd z ili, że w czasie  czy tan ia  te k ­
s tu  oko n ie  p o ru sza  się  ru ch em  c iąg ­
łym  od lew a do p ra w a  lecz w y k o n u je  
se rię  ru ch ó w  i za trzy m ań . M ożna się  
ła tw o  o tym  p rz ek o n a ć  po leca jąc  k o ­
m uś czy tać , na p rzy k ład , gaze tę  i o b ­
se rw u ją c  jego  oczy p rzez  w y c ię ty  w  
gamecie o tw ór.

S tw ie rd zo n o , że oko  w idzi te k s t  je ­
dy n ie  w  czasie, gdy je s t  n ie ru c h o ­
m e. S tw ie rd zo n o  rów nież, że n a jw y ­
tra w n ie js i  czy te ln icy  n ie  są  w  s ta n ie  
■w c iągu  se k u n d y  w y k o n ać  w ięce j ru ­
chów  (i z a trzy m ań ) niż p ięć. Jeśli 
zw ażym y, że w  czasie  jed n eg o  r z u - , 
tu  oka na  tek s t czy te ln ik  p o tra f i o b ­
jąć  w zro k iem  p rz ec ię tn ie  2,5 w y razu , 
to  m u sim y  p rzy jąć , że m ak sy m a ln a  
szybkość czy tan ia  n ie  m oże p rz e k ra ­
czać 800 w y razó w  n a  m in u tę  (2 ,5*5*  
X 80  -  750). O g ro m n a  w iększość ludzi 
czy ta  du żo  w o ln ie j: p rz ec ię tn a  szy b ­
kość czy tan ia  z aw ie ra  się  w  g ra n i­
cach  250—300 w y razó w  na  m in u tę . 
M ów iąc  o tak ie j szybkości m am y  na 
m yśli ró w n ież  p rz e c ię tn ie  t ru d n y  
tekst.

B a d a ją c  ru c h y  oczu czy te ln ik ó w  
c h a ra k te ry z u ją c y c h  się  ró żn ą  sp ra w ­
nośc ią  c zy tan ia  s tw ie rd zo n o  is to tn e  
różn ice  m iędzy c zy te ln ik am i zw iązan e  
z ich  poziom em  efek ty w n o śc i c zy ta ­
n ia. C zy te ln icy  m ało  e fek ty w n i o b e j­
m o w ali w z ro k iem  m n ie jszą  ilość w y ­
razów , ich rz u ty  o k a  n ą  te k s t by ły  
d łuższe , p rz e z , co w y k o n y w ali ich 
m n ie j w  jed n o s tc e  czasu . P o n a d to  
czy te ln icy  ci b a rd zo  często  w y k o n y ­
w ali tzw . ru c h y  reg re sy w n e, czyli 
w ra ca li do  u p rz ed n io  ju ż  p rz ec zy ta ­
nych p a r ti i  tek s tu .

N a rzu c a ją cy  się  s tą d  w n io se k  — 
a w yc iąg n ę ło  go w ie lu  bad aczy  — 
by ł tak i, że sk o ro  ru c h y  oczu słab y ch  
czy te ln ik ó w  są  gorsze w  p o ró w n a n iu  
z ru ch am i oczu czy te ln ik ó w  d o b ry ch  to 
n a leży  św iad o m ie  uczyć i ćw iczyć 
oczy w  celu  w y ro b ie n ia  d o b ry ch  n a ­
w yków  w czy tan iu . Tego ty p u  ć w i­
czen ia  k o ry g u jąc e  są  b a rd zo  ró żn o ­
ro d n e  i często  w y m a g a ją  użycia  
sk o m p lik o w an e j a p a ra tu ry . T em a t 
ten  je s t f ra p u ją c y  i now y d la  p o l­
sk iego  czy te ln ik a  gdyż w sp o m n ian e  
b a d a n ia  p o d e jm o w an e  by ły  p rzed e  
w szy s tk im  w  k ra ja c h  zach odn ich .

„T h 8 T im es E d u ca tio n a l S u p p le - 
m en t"  z 19.04. 196R ro k u  p isa ł:

„ Jed en  z n au czy cie li dyn am iczn eg o  
czy tan ia  w L o ndyn ie . M r M ichael 
Fo rtescu e , 21-le tn i A nglik , k tó ry  iest 
zeszło rocznym  a b so lw en tem  s la w is ty ­

k i U n iw e rsy te tu  K a lifo rn ijsk ieg o  w 
B erk eley , osiąga  5 000 (s ło w n ie : pięć 
tysięcy ! — p o d k r. B. K.) slow  na  m i­
n u tę  p rzy  czy tan iu  lek k ich  pow ieści. 
Je d n a k ż e  n ie  u w aża  tego  za  coś w y ­
ją tk o w eg o . S tw ie rd z ił on , że pew ien  
p ra w n ik  a m e ry k ań sk i w y sp ec ja lizo ­
w an y  w  tech n ice  czy tan ia  d y n a m ic z ­
nego p o tra f i osiągać  17 000 słów  na 
m in u tę : jego jed y n y m  k łopo tem  jes t 
d o sta teczn ie  szybk ie  p rz e w ra c a n ie  
kartek*.

W ielu  ludziom  w z m ia n k i o tak ic h  
szybkośc iach  (zaznaczm y od razu , że 
m ó w iąc  o szybkośc i c zy tan ia  z a k ła d a ­
m y o d p o w ied n ie  z ro zu m ien ie  i p rz y ­
sw a ja n ie  zaw a rty ch  w  tekście  in fo r ­
m ac ji) k o ja rz ą  się  z p o b ieżnym  p rz e ­
g ląd an iem  tek s tu . J e d n a k ż e  d y n a m i­
czni czy te ln icy  tw ie rd z ą , że n iczego 
n ie  o p u szcza ją  podczas czy tan ia , że 
„ w c h ła n ia ją "  k ażd e  słow o.

N ie  sposób  tego  z ap e w n ien ia  p o ­
godzić z w y liczo n ą  n a  po czą tk u  m a k ­
sy m a ln ą  szybkośc ią  czy tan ia . D y n a­
m iczn i czy te ln icy  tw ie rd z ą  jed n ak że , 
iż to  co ich  różn i od  zw y k ły ch  czy ­
te ln ik ó w  to  „m ię k k a  ak o m o d a c ja  
oka". A k o m o d acja  ta  (w o d ró żn ien iu  
od  „ tw a rd e j"  — c h a ra k te ry z u ją c e j 
w iększość  ludzi) p o zw ala  im  o b e jm o ­
w a ć  w zro k iem  w ięk sze  p a r tie  tek s tu  
za ró w n o  poziom o, w zd łu ż  lin ii d r u ­
ku , ja k  i pionow o. P o  o d p o w ied n im  
tre n in g u  czy te ln ik  d y n am iczn y  czyta 
tek s t k o le jn o  wfzd luż lin ije k  d ru k u  od 
lew a  do p ra w a , po tem  zaró w n o  w 
p ra w o  jak  i w  lew o. w y k o n u ją c  coś 
w  ro d z a ju  l ite ry  „Z" a n a  koniec 
czy ta  tek s t z gó ry  na dół, czyli ca ­
łym i l in ijk am i.

S łu ch acze  k u rsó w  c zy tan ia  d y n a ­
m icznego  z az n a ja m ian i są  z w ie lom a 
te c h n ik am i czy tan ia , k tó re  m a ją  im 
pozw olić  p o strzeg ać  tek s t jak o  sw ego 
ro d z a ju  całość. Uczy się ich w ięc  ja k  
czy tać  bez w y m a w ian ia  czy też  s ły ­
szen ia  czy tan y ch  słów  „w  m y śli”, 
czyli bez „m ow y w e w n ę trz n e j" , uczy 
się  ja k  p o strzeg ać  g ru p y  w y razó w , 
ro zu m ieć  tre ść  in fo rm ac ji p rz ek a zy ­
w a n e j przy  pom ocy  w y ra zó w  u łożo­
nych  w n iew łaśc iw e j k o le jnośc i, itp. 
W celu  zm u szen ia  oczu do  d o sta tecz ­
n ie  szybkiego  p o ru sz an ia  się  po  te k ­
ście używ a się  p a lca  w sk azu jąceg o  
do d y k to w a n ia  tem p a  czy tan ia . J e d ­
n ak że  p ie rw szą  rzeczą, k tó re j się  u- 
czy n a  tak ich  k u rsa c h  je s t  szybkie  
p rz e w ra c a n ie  k a r te k .

K u rsy  trw a ją  s to su n k o w o  k ró tk o , 
jeś li się  zw aży, że ich w y n ik iem  m a 
być  u zy sk an ie  u m ie ję tn o śc i, sp ra w n o ­
ści, a n ie n ab y c ie  p ew n e j w iedzy . 
Czas trw a n ia  w ynosi ft tygodn i. Z a ­

ję c ia  o d b y w a ją  się  ra z  w  ty-godnhl,
p rzez  trzy  godziny. P o n a d to  w y m ag a  
się  od k u rsa n tó w  p o św ięcen ia  m in j .  
m u m  jed n e j godziny  d z ien n ie  n a  p ra ­
cę dom ow ą.

C zy tan ie  d y n am iczn e  zrodziło  si^ 
w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  ja k o  re ­
z u lta t  b ad ań  p rz ep ro w a d z an y c h  p rzez  
E v ely n  W ood n a .  osobach  p o s ia d a ją ­
cych n a tu ra ln y  d a r  szybkiego  czy ta  
n ia . W 1945 ro k u  E velyn  W ood p rz y ­
n io s ła  8 0 -stro n ico w ą  p ra cę  se m e s tra l­
n ą  do  g a b in e tu  d r  C. LowcII Lecs. 
D r Lees k aza ł je j  ch w ilę  poczekać  1 
w  c iąg u  k ilk u n a s tu  m in u t, n a  je j o- 
czach , p rzeczy ta ł, p o p ra w ił i o cen ił 
je j  p racę . Z d arz en ie  to  by ło  d la  
E v ely n  W ood bodźcem  d o  po d jęc ia  
b a d ań  n ad  c zy tan iem  d y n am iczn y m . 
Ich  re z u lta te m  było  p o w s ta n ie  w ie lu  
in s ty tu tó w  d y n am iczn eg o  czy tan ia ; 
liczba  osób p rzeszk o lo n y ch  w  tych 
in s ty tu ta c h  p rz ek ro c zy ła  pół m ilio n a .

J . F. K en n ed y , k tó ry  sam  czy tał 1 
szy b k o śc ią  wr g ra n ic ac h  1200—2000 
w y razó w  n a  m in u tę , z lecił E velyn  
W ood p rzeszk o len ie  k ilk u n a s tu  sw ych  
w sp ó łp ra co w n ik ó w  w  tec h n ik ac h  dy ­
n am iczn eg o  czy tan ia . W śród w ielu  
o sobistośc i, k tó re  uczęszczały  n a  k u r ­
sy  by ł też  b r a t  p re z y d e n ta  — E d w ard  
K en n ed y .

N a tu ra ln ą  re a k c ją  zw y k ły ch  (po­
w o ln y ch ) czy te ln ik ó w  n a  tego  ro d za ­
ju  re w e la c je  je s t  scep tycyzm . S c e p ty ­
ków  n ie  m ogą tak że  p rzek o n ać  p u b ­
liczn e  pokazy  czy tan ia  d y n am iczn eg o  
o rg an izo w an e  w  celach  re k lam o w y ch , 
gdyż — pom im o im p o n u ją cy c h  w y ­
n ik ó w  — w łaśc iw y  e fek t m oże być o- 
s iąg n ię ty  d z ięk i w cześn ie jszem u  „ p la ­
n o w a n iu " .

Z d ru g ie j jed n a k że  s tro n y  je s t  
ró w n ie ż  n iew ą tp liw y m  fak tem , że in ­
s ty tu c je  n a u cz a ją ce  d a ją  g w a ra n c ję  
z w ro tu  o p ła ty  za k u rs , jeś li uczący  
się  m im o  sp e łn ie n ia  w a ru n k ó w  
(uczęszczan ie  n a  za jęc ia  o raz  od p o ­
w ie d n ia  ilość p ra cy  dom ow ej) n ie  
zw iększy  sw ej szybkośc i c zy tan ia  
trzy k ro tn ie !

W edług  o p u b lik o w an y c h  d an y ch  
z w ro t p ien ięd zy  n a s tę p u je  ty lk o  w  1 
p roc. w y p a d k ó w : p rz ec ię tn ie  szy b k o lć  
c zy tan ia  uczących  się  w z ra s ta  7.2 r a ­
zy. C iekaw e, że w ie lu  pow ażn y ch  
psychologów , ja k  n a  p rz y k ła d  U. N ci- 
sscr, o tw a rc ie  p rzy zn a je , że n ie  m oż­
n a  o becn ie  o k re ślić  lu d zk ich  m o żli­
w ości od n o śn ie  g ó rn e j g ran icy  szy b ­
kości c zy tan ia .

O b o ję tn ie  czy d y n am iczn e  c z y ta ń 'e  
o sta teczn ie  się  sp raw d z i czy n ie, n ie ­
zależn ie  od tego, czy k iedyś n a s ta n ie  
czas, że czy tan ie  będzie  p rzy p o m in ać  
racze j liczen ie  k a r te k  w  książce  — 
ju ż  te ra z  m ożem y być p ew n i, że w a r ­
to  i trz e b a  czy tać  e fek ty w n ie j, gdyż 
ilość in fo rm a c ji d ru k o w a n e j n ieu ­
s ta n n ie  w z ra s ta . O czyw iście, p o śp iech  
w  czy tan iu  je s t  ko n ieczn y  w szędzie  
tam , gdzie  chodzi n am  p rzed e  w szy ­
stk im  o sam e  in fo rm acje . T am  n a to ­
m iast, gdz ie  celem  czy tan ia  je s t 
" rz y je m n o ść  — czy tan ie  e fek ty w n e  
będzie  ró w n o zn aczn e  ze zw ięk sza ­
n iem  i p rz ed łu ża n iem  te j p rz e jm n o - 
ś d .

BOGDAN KRAKOWIAN

VI ŁÓDZKA WIOSNA ARTYSTYCZNA
W ciągu sześciu  la t  Łódzk ie j  W iosny  A r ty s ty c zn e j  nie  w y k ry s ta l iz o w a ła  się k o n c e p ­

cja  p ro g r a m o w a  tego fe s t iw alu .  C ec hu je  r o  „ w sz y s tk o iz m ” , a Jego p rz y k ła d e m  n io s ą  
być  choćby  im p rezy  m u z y c zn e  te g o ro cz n e j  w io s n y .  W łączono do nie j n ieom al  w s z y s t ­
k ie  kon ce r ty .  Jakie  zm ieśc i ły  s ię  w je j  ra m a c h  czasow ych ,  nie  troszcząc  sie Jednak  
z b y tn io  o Ich fe s t iw alow y  c h a r a k t e r .  U z y sk a n y  w ten s posób  e fek t  ilościowy 1 s t a t y ­
s ty czn y  lest rzeczywiście  Im p o n u jący ,  w szakże  w k u i iu r ze  Uczy się  nie  ty lko  I nie  
tyle  liośf4. lecz p rz ede  w sz y s tk im  Jakowe. D o k o n u ją c  za tem  kon iecznego  w y b o ru  o g ra ­
n iczę Sie w sw yc h  u w a g ac h  do  o m ó w ien ia  tr zech  k o n cer tó w ,  na  k tó ry ch  w y k o n y w a n e  
bv ty  now e  u tw o ry  łódzkich  k o m p o z y to ró w .  K o n cer ty  k o m p o z y to r s k ie  sk u o ia t a  e łó w n a  
u w a g ę  ś ro d o w isk a  m u zycznego .  a w a r to  te* n rz y n o m n leć ,  *e to w łaśn ie  in ic ja ty w a  
łódzkiego oddzia łu  7 w ln * k u  K o m o o z y to ró w  Po lsk ich  da la  n ocza tek  d o ro cz n em u  fes t i ­
walowi.  k tó ry  s ta ł  sie  ogó ino łódzk im  p rzeg ląd em  d o k o n a ń  a r ty s ty c z n y c h ,  o b e jm u ją c y c h  
n ie  ty lk o  m u z y k ę ,  ale  w sz ys tk ie  s z tu k i  u p r a w ia n e  w n a s z y m  mieście .

Sześć la t to w historii okres n ie­
zm iennie krótki, a jedak w tym czasie 
w twórczości kom pozytorów łódzkich 
dokonały się ważnp zmiany. Można by 
je  -  w w ielkim  skrócie -  ująć w spo­
sób n astępu jący : \y pierwszych dwóch 
festiw alach dom inowali jeszcze kom po­
zytorzy starszej generacji; w następ­
nych w ystąpiło nowe pokolenie tw ór­
ców, których określić bv można m ia­
nem ..łódzkiej aw angardy". Ona to 
przez kilka lat nadaw ała ton ..w iosen­
nym " koncertom  kom pozytorskim , za- 
skaku ląe  słuchaczy coraz to nowymi 
pom ysłam i, o rezeńtując dzielą in te resu ­
jące. nleklody wyhitne. Zarazem  w y­
stąpiło  w Łodzi zjawisko, obserwowane 
również w Innych ośrodkach w kraiu, 
zwane um ownie „terrorem  aw angardy", 
W wyniku lego działania (podobnego w 
swym charakterze do swoistego przy­
m usu w yw ieranego przez ak tualn ie  pa ­
nu jąca  modę), niektórzy twórcy zam ilkli 
zupełnie, inni zaś pod'**ll próbę prze­
staw ienia się na współczesne techniki 
kom pozytorskie. Nadeszła Wiosna 74, 
która rzuca nowe św iatło na dokony- 
w ające się zmiany w twórczości łódz­
kich kompozytorów. Zwrócę na nie u- 
w agę Czytelników przy relacjonow aniu 
owych trzech wspom nianych koncertów .

W ieczór pierwszy. 29. V 74 r., sala 
Państw ow ej filharm on ii, Zespół P e rk u ­
sistów  Poznańskich, kierow any przez 
Jerzego Zgodzińsklego I Łódzki Zespól 
W okalny „Bel canto” p.d. K azim ierza 
D ębskiego. „Tw orzenie św iata". Jerzego 
B auera (praw ykonanie) nie w yw ołuje w 
słuchaczu żadnych kosmogonicznych 
skojarzeń. Je s t raczej dość zręczna e tiu ­
dą na zespół perkusyjny, k tó rej frag­
m entem  najciekaw szym  wydala mi się 
część ostatnia o quasi-utanecznionyeh 
rytm ach. Znakom ite natom iast okazało 
się ,.n ivertim en to  na dwa fortepiany i 
p e rkusję”, J . Bauera, utwór prezento­

w any w  Lodzi po raz  pierw szy, choć 
w ielokrotnie już wykonyw any w k raiu  
i za granica. Muzyka klarow na, żywa 
i motoryczna. urz^kaiaca świeżością po­
mysłów. zmiennością hnrw.

„Incantallonl I” Z blgnlcw t Penher- 
sklotto to dość ciekawe, choć zbyt roz­
w lekłe studium  kolorystyczne. które 
w praw dzie w niektórych m om entach 
budzi podziw dla biegłości m uzyków i 
um iejętności b u d ow an ia ' przez kom po­
zytora napięć i s tru k tu r dźwiękowo- 
-szm erowych. nip daje  jednak w sum ie 
przeżycia estetycznego.

W alorów estetycznych nie mogłem się 
też dopatrzeć fczv r icze j „dosłuchać") 
w utw orze Bronisław a Kazim ierza 
Przybylskiego „Circulus per percusslo- 
ne" -  pomimo sta rannej gry perkusi­
stów  poznańskich. Nawiasem  dodam, że 
ci św ietni muzvcy nie bvli zbyt z.ado- 
woleni z pobytu w Lodzi, a to głownie 
dlatego, że z powodu braku obsługi 
technicznej (?) musieli sami dźwigać i 
ustaw iać wnkół sali ciężkie instrum en­
ty. co w ynikało z założeń przestrzen­
nych utw oru (rozstaw ienie a nie dźwi­
ganie).

Część chóralna przyniosła szereg pieś­
ni kom pozytorów łódzkich Do ciekaw ­
szych zaliczam w piet szym rzędzie 
dwie pieśni J. B auera: „Lódź -  sty ­
czeń" (sl. J. W ilmańskiego) i „W yzna­
nie" (sł. M. Piechala), k rótk ie  utwory
0 recytatyw nym  charak terze , surow ej 
harm onice I dużej ekspresji. Podobał 
się też  uroczy, św ietn ie napisany w al­
czyk Tomasza K iesew ettera „Siedem  
stro f o słow ikach” (sł. M. Piechala). 
W yróżniłbym ponadto sub te lną  pieśń 
S tanisław a M rońskiego „I)o towarzysza 
broni” (sl. Wl. Broniewskiego), a także 
u tw ór A ndrzeja H undziaka „N adzieja” , 
w którym  oprócz chóru w ystąpiła u ta ­
lentow ana sopranistka Barbara Minul
1 p ian istka  Bożena Jakubow ska. P ro ­

dukcje chóru „Bel canto" pod dy rek ­
cją K. Dębskiego na w ysokim  po­
ziom ie wykonawczym.

Koncert sym foniczny w  filharm onii 
p.d. Zdzisława Szostak# (31. V. 74) 
p rz” .iągnąl w ielu słuchaczy przede 
wszystkim  ze względu na osobę solisty 
Kdwarda Auera (koncert e-moll C hopi­
na). który istotnie nie zawiódł oczeki­
wań. Sporo kontrow ersji wzbudziły na­
tom iast nowe utw ory kom pozytorów 
łódzkich. W utw orze „P er aspera" 
Zbigniewa Szynionowicza dopatrzeć się 
można ra d y k .ln e j zmiany w postawie 
kom pozytora, który po raz pierw szy za­
stosował środki um iarkow anej aw angar­
dy uzyskując  ciekaw e efekty  brzm ienio­
we. Zasadą ..postaciow ania" jest w tym  
utworze, jak się w ydaje, operowanie 
kontrastem  zarówno w m ałych jak i 
dużych struk tu rach  (ostre starcia 1 ła­
godne o rzenrkm ia różnvch grup Istru- 
mf>ntalnvch). Sadze, że całość zyskałaby 
przez w leksze zróżnicow anie t^mna 1 
h trd z ie j ekspresyjna grę orkiestry. 
Pewna ew olucję w ,stvlu kom ponow a­
nia zaobserwować można też U Br, K. 
Przybylskiego. W utw orze „M om ento" 
rozszerza on skalę dotychczas stosow a­
nych środków (szmery), a z drugiej 
strony próbuje nawiązać do tradycyj­
nych sposobów kom ponowania -  zwrot 
w stronę Debussy'ego. Ravela. Rezultat 
dość ciekawy, choć spraw iający  w raże­
nie stylistycznej niejednolitości. Muzyka 
w szczegółach in teresująca (m. in. 
św ietnie rozpracow ane crescendo w 
drugie) części utw oru), jako całość dość 
jednak  nużąca.

Zwartość 1 kondensacja w yrazu 
cechuje nowy utw ór B ernarda P ie trza­
ka „Con vigore“. Jest tó na pewno 
utw ór m istrzow ski, w którym  kom po­
zytor z wielka łatwośolą posługuje się 
szeroką "nm ą wypróbow anych już środ­
ków. Zarazem  jednak zabrakło w nim 
tc^o ogrom nego ładunku emocji. k 'ó ry  
fascynow ał w Innych utw orach P ie trza­
ka. Odniosłem  w rażenie, że mówiąc 
bardzo pięknie, kom pozytor niewiele 
nam powiedział nowego. Później spraw ­
dziwszy sw e doznania następnego dnia 
(powtórzenie koncertu), doszedłem  do 
w niosku, że właściwie w szystkie te li­
twory w yw ołują podobne refleksje. 
Czyżby więc aw angarda doszła do ta ­
kiego stanu, w którym  tymi samymi 
środkam i niczego nowego powiedzieć 
(wyrazić) nie m ożna?

Myślę, że także kom pozytorzy nie są 
wolni od tych wątpliwości i gorączko­
wo szukają nowych form wypowiedzi. 
T erenem  poszukiwań stała się m uzyka 
kam eralna , a ich m anifestacją trzeci 
koncert kom pozytorski, który odbył się
4. VI. 74 r. w pięknej sali koncertow ej 
nowej siedziby Państw ow ej Ogólno­
kształcącej Szkoły Muzycznej im. H. 
W ieniawskiego przy ul. Sosnowej. 
Ciągle eksperym entujący  Br. K. Przy­
bylski przedstaw ił dwa utwory, z któ­
rych każdy jest na gruncie łódzkim 
nowością. Pierwszy -  „A lea" na flet t 
g itarę jest szeregiem  rów norzędnych 
segm entów, które wykonawcy realizują 
według własnego wyboru 1 kolejności, 
regu lu jąc  też zgodnie ze swym odczu­
ciem czas trw ania  poszczególnych od­
cinków. Odczucie to okazało się jed­
nak zupełnie różne u graiących i słu­
chających. Czegobvśmy jednak nie po­
wiedzieli o nużących dtużyznach u tw o­
ru, negującem u zresztą a priori wszelką 
form ę, to przecież uznać m usim y nie­
zwykłą pomysłowość w w ynajdyw aniu 
nowych iakoścj brzmieniowych i przez 
kom pozytora i przez wykonawców: g ra­
jącego na fletach różnej wielkości 
A ndrzeja Lęgowskiego I Jerzego Nalep-- 
kę, który obok tradycyjnego spAsobu gry 
zaprezentow ał też gitarę jako in stru ­
ment... perkusyjny. Obok ,.segm entow e­
go aleatorvzm u“ Przybylski przedstaw ił 
efekty swych poszukiwań w dziedzinie 
p rzetw arzanej laboratoryjnie muzyki 
nagranej na taśm ie m agnetofonow ej. 
U twór na fortepian „Tema con varia- 
zlonl” (nagranie Zbigniewa Lasockiego), 
napisany w stylu neoklasycznym  przy­
brał zupełnie nową postać po przerób­
kach. dokonanych wcsnól z kom pozyto­
rem  przez Inż. Jan a  Fredę.

O ryginalny m ontaż w ybranych frag­
m entów  w przeróżnych zwolnieniach, 
przyśpieszeniach, wydłużeniach i defor­
m acjach skom ponowany w struk turach  
jedno- i w ielow arstw ow ych dał w koń­
cowym efekcie całość niezwykle in te re­
sującą, co też pozwoliło nadać utw oro­
wi zupełnie nową nazwę: „M etayaria- 
zioni na taśm ę m agnetofonow ą".

W kręgu dobrze wypróbow anych 
środków pozostawały dwa utw ory Jerzego 
Bauera. „Da suonare" na k larnet i for­
tepian -  to m uzyka pełna życia, wigoru 
i radości m uzykow ania, zmąconej od 
czasu do czasu pow ażniejszym i tonam i. 
Bardzo dobra gra Grzegorza Postołowa
— k larne t i Bogusława Wódki — forte­
pian. „Inw okacje” na skrzypce i forte­
pian B auera uważam  za .najlepszy 
utw ór wykonany w program ie tego

‘Tf. ‘/A ^

koncertu. Odnaleźć w nim  m ożna 
w szytkie cechy twórczości kom pozytora: 
zw artość formy, żarliwość 1 pasję  w y­
rażanych emocji. W „Inw okacjach" jest 
to jakby jedna myśl natrę tna  — obsesja 
poszukiw ania ideału, jednakże bez na­
dziei na osiągnięcie celu. U twór sk ra j­
n ie ekspresjonistyczny, zaw ierający w 
sw ej szacie zew nętrznej sporo elem en­
tów  wirtuozow skich, które dały piękne 
pole do popisu Romanowi Lasockiemu
— skrzypce i K iejstu tow i Bacewiczowi
-  fortepian.

W utiworze „Con espressione” na  fo r­
tepian  w ykorzystał B ernard P ietrzak  
środki zastosowane z w ielkim  powodze­
niem w ub. roku w „Duo na fo rtep ian"
(kom binacja dźwięków „norm alnych" 
oraz dźwięków j szm erów wydobyw a­
nych wprost ze strun) -  była to rew e­
lacja V Wiosny A rtystycznej. ,.Con es­
pressione” to 7. pewnością utw ór rów ­
nie dobry, a naw et w sw ej fakturze  
bogatszy, realizow any przez dwóch wy­
konawców bardzo dobrze w yw iązują­
cych się ze swych zadań Bogusława 
P ikalę i Bogusława Wódkę. A jednak  
utw ór ten nie w yw arł na m nie w iększe­
go w rażenia. Dlaczego? Nie um iałem  
znaleźć odpowiedzi na to pytanie.

Nie zafrnpow alo m nie też trio  stro iko­
w e „C antabile per tre “ A ndrzeja Mun- 
dziaka. aczkolwiek ma ono ciekaw ą po- 
lifonizującą s tru k tu rę  i zaw iera k ilka 
in teresujących propozycji brzm ienio­
wych. S tarannym i odtwórcam i utw oru 
byli członkowie Łódzkiego T ria  S troiko­
wego: Zdzisław Kaczm arek -  obój, 
Grzegorz Postołow -  k la rn e t i S tan i­
sław Sojka — fortepian.

Z am ykająca program  dwuczęściowa 
sonata na fo rtep ian  i wiolonczelę 
(dalsze części w toku tworzenia) Karola 
Mroszczyka zabrzm iała w kontekście in ­
nych utworów tego koncertu jak  sztu­
ka z innego św iata, który daw no już 
zaginął. Ponieważ jednak  rom antyzm  
jest kategorią ponadczasową i zawsze 
budzi oddźwięk u słuchaczy, więc i ta 
piękna, liryczna, a w pewnych naw et 
m om entach nieco dram atyczna m uzyka 
została przy ję ta  z zadowoleniem , 
zwłaszcza, że znalazła św ietnych wyko­
nawców w osobach pianistk i Anny (z 
Wesołowskich) i wiolonczelisty S tan isła ­
wa -  Firlejów.

Opuszczając salę koncertową zadawa­
liśmy sobie pytanie: 00 będzie dalej 1 
muzyką. Oto problem, który zwłaszcza 
przed kompozytorami, jawi się jako 
niezmiernie  trudne zadanie.

ZYGMUNT GZELLA
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GRZEGORZ KOŚCIŃSKI

MOJA BIEDNA,
MALUTKA
UKOCHANA

P o s łu c h a j
M oja b ied n a  i m a lu tk a
Czy znasz  te  u lice
k tó re  p rzeb ieg am  nocam i
k u ląc  się  z n ie ro zp o zn an eg o  s tra c h u
Czy czu jesz  tę  codzienność
k tó ra  d ob iega  m n ie  w ucieczce
z co raz  to in n e j s tro n y
i co raz  bliższe i co raz  to  d a lsze
z ap ach y  obcych k u ch n i
p rzy p a lo n y ch  k a r to f li  z jc lczałego  tłuszczu
ob łęd n eg o  k a p u śn ia k u  i zaspoko jonego  głodu
Czy znasz  ten  o h y d n y  w y w ar
k tó ry  m a łż eń s tw a  łączy
a o k tó ry m  z a p o m in a ją
bo zap o m n ieć  c h cą  i m uszą
w ie trz ąc  ra n o  m ieszk an ia
I czy zn asz  ten  w ia tr?
T en  sam
k tó ry  p rz ew ie w a  m n ie  do szp ik u  kości 
n a  u licy  w  nocy 
ten  sam
k tó ry  w ie trz y  im  m ieszk an ia  
ten  sam
k tó ry  k iedyś zab ije  C iebie 
m o ją  b ied n ą  m a lu tk ą  u k o c h an ą

*

K R  OLE WNA
k ró lew n a  m a oczy ze s re b ra  
i la lk ę  szm ac ian ą  
pod p o w ieką  nosi w sze ch św ia t 
a  na lew ej p iers i m a le ń k ą  sz ram ę  
n ie  p am ię ta
p rzeży ła  trzy  re w o lu c je  
w  tym  je d n ą  se k su a ln ą  
k ied y  stoi u m n ie  n ag a  
na  b ru d n e j pod łodze 
p ł icze
p a trz y  na zapuszczone  ok n a
i pa jęczyny
na z im ny piec
i na  n ieśw ieżą  pościel
(zap o m n ia łem  o z ia rn k u  g rochu
a le  to  n ie  m a żad n eg o  znaczen ia)
szu k am  je j  d łu g o
p o tem  słyszę szum  w ody w  w.c.
bose k ro k i w k u ch n i
i c zu ję  ja je c z n ic ę  k tó rą  sm aży  d la  m n ie
i w iem  że ro zb ija  a to m  i cały św ia t
p rz e w ró t i p a ją k a
k tó reg o  się  boi
i w idzę  k u rz  na je j p ięk n y ch  w ło sach
i je j n iep o trze b n a  śm ierć
w p isa n ą  w czy jeś n iep o trze b n e  życie

Było w  tym  coś * In s ty tu c ji n ie ­
w o ln ic tw a . T ak  to m usia ło  w yg lądać  
w szędzie, gdzie  is tn ia ło  ono jako u - 
k ład  społeczny. T e sam e  n o im y  n ie ­
zależn ie  od epoki, m ie jsca , w a ru n ­
ków  p o w o d u jących . Do z a s ta n o w ien ia  
m og łyby  być jed y n ie  przyczyny  n a ­
w ro tó w  w ró żn y ch  o k resach , n aw et 
tam ty ch , g łoszących ró w ność  i m iłość, 
n a w e t tych , n aszych , na  szczy tach  k u l­
tu ry , w po łow ic  w iek u  d w u d z ie s te ­
go! P rz e g lą d  n iew o ln icze j giełdy o d ­
byw ał się  w p u ste j szopie. B au ero w ie  
p rzy g ląd a li się  z p o czą tk u  t  d a le k a  
(oczy m ieli b ezb a rw n e , lecz ostre), 
po tem  podchodzili do u p a trzo n y ch , 
ab y  po m acać  ra m io n a  i b a rk i (Ich 
pa lce  z żelaza) I z a jrzeć  do zębów  
(jak  kon iom ). K ręc ili g łow ą — S ło ­
w ia n ie  n igdy  n ie  m ieli teu to ftsk le j 
zap raw y . N aw et n a jm o c n ie js i w śród 
nas w y g ląd a li m ize rn ie  obok tych 
s ta rcó w  i fizycznych  u łom ków , bo 
k w ia t  N acji w a lczy ł n a  w szystk ich  
fro n ta c h  i ty łach . T y łach  też, p o n iew aż  
n a ró d  p o d b ija jąc y  św ia t sp o d z iew a  
się  podstęp n eg o  ciosu  zza w ę^ ła  k a ż ­
dego dom u.

T ak  trw a ło , aż w  naszym  to p n ie ją ­
cym  sze reg u  zn a laz łem  się na  o s ta t ­
n im  m ie jscu . W yw iozła  m n ie  ta k a  
Z au b c rin n  czy T cu fc lsw e ib , s tra s z ą ­
ca  dzieci w b aśn iach .

Z osta łem  p o tra k to w a n y  ja k  sp ę ­
ta n y  k o g u t w  koszu. R o zk azy w ała  
sz tu rch a ń ca m i, ja k  bym  był s tw o rze -

có rk a , k ra ją c a  d la  m n ie  p a jd ę  ch le ­
li a (p a rę  dn i późn ie j, k tó reg o ś  r a n ­
ka) z ap y ta ła : sk ąd  znasz  języ k ?  — 
w  sensie  ja k  by to n iem e  stw o rzen ie , 
k tó re  po w in n o  jed y n ie  sz c /c k ać  i 
skom leć , d z iw n ie  u m ia ło  posłużyć się 
lu d zk ą  m o w ą (oczyw iście posłużyć się 
lu d zk im  w  po jęc iu  w a lk ir i i  m ógł być 
ty lk o  języ k  G erm an ó w ). O d p o w ie ­
d z ia łem  ja k  n a jsp o k o jn ie j:  u n as w 
dom u m ów i się  też po fran c u sk u , a 
m ój o jciec  zna  ru sk i. R zuciła  mi 
k ro m k ę  i o d w ró c iła  się, a le  m im o 
w szy stk o  b y ły  to  p ie rw sze  je j  sło w a  
do m nie , zw rócone  z p rzeb ły sk iem  
za in te re so w a n ia .

N ik t n ie  w y k ła d a ł n am  norm  p r a ­
w a  ch ro n iąceg o  czystości ra sy  g e r ­
m a ń sk ie j, p ra k ty k a  je d n a k  d o c ie ra ła . 
O p o w iad an o  o  po lsk im  ch łopcu , w y ­
w iezionym  n a  ro b o ty , k tó ry  został 
p ow ieszony  p u b liczn ie  za s to su n ek  z 
n iem iec k ą  d z iew czyną . Pod tra d y c y j­
n ą  k o n s tru k c ją  szu b ien icy  odczy tano  
p rzed  eg zek u cją  sy n tezę  h a rm o n ijn e ­
go u k ład u  św ia ta , d a ją c  w y raz  n a jn o ­
w o cześn ie jszem u  sy stem o w i c y w ili­
zac ji ś ró d z iem n o m o rsk ie j. N ie m ia ­
łem  p ew ności, czy łam a n ie  zasad  
czystości ra sy  je s t  p rz es tę p stw e m  
ty lk o  w  czynach , lecz m oże rów n ież  
i w  m yślach , n a w e t w e śnie . B yłem  
s tra p io n y  i p rzy g n ęb io n y , bo sen  ja k  
se jsm o g ra f  m ógł re je s tro w a ć  u k ry te  
w e m n ie  p rzestęp cze  p rzesu n ięc ia  
P rz e su n ięc ia , co g o rze j, z az n ac za ją -

WAL
n iem  n ie  ro zu m ie jący m  lu d zk ie j m o ­
w y. S ied z ia łem  w ro z k le k o ta n e j ch ło ­
p sk ie j b ryczce  z ty łu . T ak  jech a liśm y  
p rzez  m iasto  i było jeszcze znośnie. 
N a  ro g a tk a c h  do b ry czk i w skoczył 
s ta ru c h  w n iez n an y m  m i u n ifo rm ie , 
z m u zea ln ą  ru sz n icą  i p rzy c isn ą ł m n ie  
sw o ją  to rb ą  ch y b a  n a b itą  k am ien iam i. 
Is tn ia łe m  d la  n iego  tyleż, co tak i k o ­
g u t o fia rn y . Ze s trz ęp ó w  sło w n y ch , 
d o c ie ra jący ch  w  ru c h u , d o m y ślałem  
się, że u w ag ę  ich  z a p rz ą ta  zw y cię s­
k ie  co fan ie  się  W eh rm ac h tu , polscy 
b an d y ci I zb ó jeck ie  b om by  a lia n tó w , 
k tó re  zaczęły  sp a d a ć  na  m ias ta  n ie ­
m ieck ie . P o c iesza jąc  się  tym i w ia d o ­
m ościam i (n ie  w ied zia łem  jeszcze, źe 
b y ły  o s ta tn ie , k tó re  słyszę), p rz eg lą ­
da łem  w idoczki m o je j p ie rw sze j w 
życiu  krajoz,naw'Czej w y p ra w y .

M ój tr iu m fa n y  w jazd  do obejścia. 
U ja d an ie  psów  1 g łos: M u tti, kogo 
p rzy w io z łaś? ! i ten  m ó j p ierw szy  
w stęp  z m o n u m e n ta ln ą  k o b y łą , k tó ra  
zw o ln io n a  od uprzęży  zaw lo k ła  m nie  
do s ta jn i. T am  d o p a d ła  m n ie  ta  w a l-  
k ir la , c ó rk a 1! s ta re j  tro łlicy . S ta ła  
ch w ilę  p a trz ą c  w ściek łe , ru sz a ją c  
w a rg am i bez g łosu , aż sz a rp n ę ła  m o ­
ją  k u r tk ę  razem  z k o szu lą  i zo b a ­
czyw szy c ia ło  p o k łu te  p rzez  in sek ty  
(sk u tk i tra n s p o r tu  i c iup , *d*ie nas 
trzy m an o ): on cały  zaw szony! zrzuć, 
z rzuć  to! B yłem  u b ra n y  skąpo , z ry ­
w a ła  ze m n ie  co m ia łem  (aż s ta n ą ­
łem  półnag i), rz u c a ją c  w ogień  ro z ­
p a lo n y  n a  p o d w ó rk u  pod w iad rem  
ze sm ołą. Po tem  sch w y c iła  d i.ban  z 
w odą  i c h lu sn ę ła  w e m nie . O c iek a łem  
z im n y m i s tru g a m i, ro zd y g o tan y . M u ­
sia ło  to  być  w id o w isk o  żałosne , z 
k a te g o rii b aw iący ch  cudzym  n ie ­
szczęściem . W id z ia łem  w  je j  ry sa ch  
ta k ie  d rg a n ie , p o c zą tk u ją ce  śm iech . 
K rz y k n ę ła  do  m a tk i, k tó ra  ju ż  by ła  
w  ch a łu p ie : rzu ć  p rzez  okno  s ta r ą  
b lu zę  H a n sa  i p o rtk i. I  c isk a jąc  ty m  
w c m n ie : m asz, w łóż. szybcie j, w e j­
dz iesz  n a  szopę sm a ro w ać  d ach  sm o ­
łą.

T ak ie  b y ło  nasze  p ierw sze  ‘ p o tk a ­
n ie. Po tem  — d n i u d ręczeń  d la  m nie , 
k tó re  n ie  b y ły  (z rozum ia łem  to 
w k ró tce ) n a w e t p o w o d o w an e  ich n ie ­
n aw iśc ią . U p o d staw  zaw zięto śc i tych  
dw óch  k o b ie t było g łó w n ie  m oje n ie ­
d o łęs tw o  i z asad n icz a  ró żn ica , bo aż 
b io log iczna  w  p o jm o w an iu  lu d zk ich  
w arto śc i. B yły one n ie ty lk o  sp ra w ­
n ie jsze , b y ły  s iln ie jsze  ode m nie . W 
za d użym  o d z ien iu  m ity czn eg o  d la  
m n ie  H ansa , z p o d w ijan y m i rę k a w a ­
m i i n o g aw icam i, w y g lą d a łem  n a  
k lo w n a . I oczyw ście  n ie  m ia łem  d o ­
tąd  n ig d y  do czy n ien ia  z n iczym  co 
w ie jsk ie . R óżne sposoby  n iez am ie ­
rzonych  to r tu r  sk ła d a ły  się  n a  co­
d z ie n n ą  m ia rę  u d rę k . L ecz gorsze 
by ły  p o d słu c h an e  ro zm ow y m oich 
w ład czy ń , k ied y  z a s ta n aw ia ły  się nad  
m oim  da lszy m  losem . R az p rz y je ch a ł 
n a  ro w erze , ze s trz e lb ą  leśn iczy  i we 
tro je  zam k n ę li s ię  w dom u. B yłem  
pew ny , że  to  m ój koniec . L ecz znów  
zaw o łan o  m n ie  n a  posiłek , a w szy ­
s tk ie  o d b y w a ły  się  w sty lu  tra d y c ji  
n iew o ln ic tw a  — w sp ó ln ie , w z ad y ­
m ionym , p rz ep o jo n y m  w o n ią  p o traw , 
c iep le  k u ch n i. I u słysza łem  tak i d e ­
cy d u jący  d ia log : M utti, d a j m u sp o ­
kój, m oże m yć podłogi, n iech  o b ie ra  
k a rto fle , zaw sze się  w czym ś p rz y ­
da, no, n auczy  się  szy d e łk o w an ia . A 
to  tak im  to n em  sz y d e rs tw a , u n ice s­
tw ia jący m . Iro n iczn e  w s ta W en n ic tw o , 
go rsze  od razów . Z ro zu m ia łem  je d ­
n a k . że zo sta ję . Że zostałem  p iz y ję -  
ty  do r o d z i n y  ja k  p ies p rzy b łęd a , 
k tó ry  n ie  um ie szczekać, b ezu ży te ­
czny, a le  n iew ie le  k o sz tu je  i m ożna  
go k o p n ąć , w y ład o w u jąc  ro z d ra ż n ie ­
n ie.

Coś ied n ak  od te j  ch w ili się  z a ła ­
m ało . S ta ra  p rzes ta ła  zw racać  u w a ­
gę, ja k  bym  d la  n ie j  n ie  Istn ia ł. A

ce się  n ie  je d y n ie  w e  m nte , a lb o
w ła śn ie  d la teg o , że m o je  m ogły  być 
echem  n ie  m oich.

Są św ia ty  lu d zk ich  n am ię tn o śc i, 
k tó re  ro d zą  się  z sam ego  b ezru ch u , 
ze sta ty czn eg o  trw a n ia , gdy  zm ian y  
d n ia  i nocy znaczą  ty leż  co k rą ż e ­
n ie  k rw i czy w dech  i w ydech . 
C hcia łbym , ab y  tu  by ł n a  m ie jscu  
ja k iś  b a rw n y  epizod. N a p rz y k ła d , 
j a r m a r k  o d p u sto w y , n a  k tó ry  m n ie  
z ab ra n o , a lbo  n a  p lacu  m ias teczk a  
m is te rie  p asy jn e , zap o w ied zian e  p rzez  
w ę d ro w n y c h  a k to ró w . A le  w  izcczy - 
w istośc i n ie  b ra n o  m n ie  ta m  nigdy. 
Z o staw ałem  w  dom u z z ad a n ą  ro b o ­
tą. D okoła k rą ży ł n a  ro w e rze  le śn i­
czy — m ó j a  m oże i ich d o b ro w o l­
ny ż a n d a rm  (m ia łem  w rażen ie , że w  
m o d elu  n a z is to w sk ie j W alh a lli 
w szyscy  by li d.ż. — w szyscy w szy ­
s tk ich ). Z d arza ło  się  też, że ze m n ą  
zo staw a ła  b ru n h ild a , a  to się  p o w ­
ta rz a ło  w ja k ic h ś  o d stęp ach  je d n a ­
kow ych  n ie  do ro z p o zn a n ia  dn i. T u 
dw ie  k w e stie  n a  p ie rw sze  spoji zen ie  
n ie  p o k ry w a jąc e  się, nie zah acza jące
0 sieb ie  — a le  ty lk o  pozorn ie . P ie r ­
w sza  — to m oje  o d k ry c ie  z a s k a k u ją ­
co p rz y k re , że n ie  p am ię tam , to je s t  
n ic  u m iem , n ie  p o tra f ię  ju ż  o d tw o ­
rzyć w  p am ięci dom u, w  k tó ry m  się 
u ro d z iłem , ch o w ałem  się i z k tó reg o  
o d e jśc ie  w y d a w a ło  m i się, i n ie ty l ­
ko m n ie  — ch w ilo w e  — k on ieczne , 
a le  ch w ilo w e. I — m o ja  o b ecn a  p rz e ­
s trz e ń , gdzie  się  o b ra ca łe m : sk ą p a , o- 
k ru tn a ,  o k ru tn ie  sk ą p a  i uboga.

M ój p ie rw szy  ta m  (w to) k ro k . 
B ył k ro k iem  n iew o ln y m  n ęd zarza , 
k tó reg o  się  w o ła . aby  o b d arzy ć  b u t-  
w ie ją cy m  łach em  (i tak  do w y rzu ce ­
n ia). Po  d n iu  p ra c y  p rzy szed łem  Po 
posiłek  ja k  zw y k le  u d z ie lan y  m i w 
k u c h n i i b ru n h ild a  u k ro iw szy  d la  
m n ie  c h le b a  i postaw iw szy  na sto le  
m isę  z o w sian y m  k ic ik icm , w y szła  
do  p o k o ju , ich d o m ow ej z ak ry s tii , 
gdzie jeszcze  n igdy n ic  by łem . I po 
ch w ili je j  glos s ta m tą d : chodź tu , 
no  chodź, d am  ci coś, słyszysz? B y­
łem  g łodny , k le ik  sm ak o w a ł, a le  po ­
s łu szn ie  (w y treso w a n e  posłuszeństw o) 
w s ta łem  i — w ła śn ie  p rzek i o 'ż y łe m  
zak a za n y  d o tąd  p róg  ich  życia.

P ie rw sze  uczucie : z an u rz y łe m  się 
w  w on n e  c iepło  po m oich s ta je n n y c h  
sm ro d ach . P a c h n ia ło  czym ś k o rz en ­
nym , w an ilio w y m , p u d re m . P o k ó j 
byl n iem ały , lecz w szy stk o  w  nim  
ciężk ie , w y o lb rzy m io n e , w yso k ie  łoża 
p ię trzą c e  się  p ie rz y n am i, a rk a  rz e ź ­
b io n e j szafy , p o k ry ta  ta n d e tn y m i oz- 
d ó b k a m i głaz kom ody, n ad  k tó rą  n a  
śc ia n ie  w isia ły  p a m ią tk i po poprze­
d n ie j w o jn ie  — p ru sk i hc lm  zak o ń ­
czony o strzem  i t ro fe a : w yg ię ły  p a ­
łasz  kozack i. O bok ś lu b n e  zd jęc ie : 
k a n c ia s ta  sz tyw ność  k a p ra lsk ich  sz li­
fów  i w ąsów  p rzec iw staw io n a  o b fi­
tości fa lu jąceg o  w elonu . D olna szu ­
f la d a  kom ody b y ła  w y su n ię ta  i z 
n ie j  b ru n h ild a  w y ję ła  i rzu c iła  m i 
k o szu lę: m asz, w łóż to. P o tem  i  k ą ­
ta  podn io sła  p ó łb u ty  z w y k rz y w io n y ­
m i o b casam i i p o p ę k an ą  sk ó rą : to 
też. S zczą tk i czyjegoś u b ra n ia , p e w ­
n ie  często  w sp o m in an eg o  l la n sa ,  z 
ty ch  okazów  sąd ząc  — p ó łw ie lk o lu - 
da. C hcia łem  odłożyć p rz eb ie ra n ie  się
1 w rócić  do posiłku , a le  n a leg a ła . No 
n ie, te  b u ty  — n a w e t je ś li p rz y w ią ­
zać sz n u rem  czy om o tać  d ru te m  — 
będ ą  ty lk o  u tru d n ia ły  chodzen ie . Co 
innego  koszu la, k tó rą  m ożna  p o d w i­
nąć, p rz e s ta w ić  guz ik i —  i tak- m ie ­
rząc , p o d w ija jąc , n iech cący  d o tk n ę ła  
rę k ą  m ego c ia ła  g ład zący m  ru c h em  
w zd łuż  p leców , ja k b y  z a s ta n a w ia ją c  
s ię : g ła d k a  sk ó ra  ja k  u dziew czyny , 
H an s cały  z a ro śn ię ty , a  on, H an s 
żelazn y , a  on, j a  m am  tw a rd sze  
m ięśn ie . Szybko  z su n ą łem  w dół k o ­
szu lę, ob c iąg n ąłem  i re zy g n u jąc  z 
o w sian k i, o m ija ją c  ze sk ąp y m , n le-

w d idęeznym  d a n k e  schon  w yskoczy­
łem  z dom u. W o la łem  n a raz ić  się  na 
je j  g n iew . A le  i ta k  s ta ło  się  — b y l  
to p o czą tek . M ój i je j  po czą tek , p ieH  
w sze  p rz y jrz e n ie  się  sob ie  z b lisk a j 
Pop rzez  w szy s tk ie  b u n k ry , ko lczasta  
d ru ty , zak azy , p rzesąd y .

W ażnym , m oże n a w e t decy d u jący m  
szczegółem  — nasze  d o tychczasow e 
d ośw iad czen ia . R aczej n ik łość, je ś li 
n ie  c a łk o w ity  b ra k  d o św iadczeń  m a i 
ich, i d o św iad czen ia  je j  — o k ru tn e i 
W y g ad an e  w  ch w ilach  in tym nych) 
gdy d o w ied ziałem  się  bez m ojego p y ­
tan ia , k im  był H a n s : że m ężem , że 
h e ro sem  fro n to w y m  (tych p rz y m io ­
tó w  spod z iew ałem  się) i sad y stą , któ* 
ry  p o tra f ił  pociąć  je j  tw a rz  ży le tk ą  
i śp ią cą  o p arzy ć  w rz ą tk iem . . M oja 
m łodzieńczość, n ie św iad o m a  ła g o d ­
ność, m o ja  w obec n ie j słabość  fizy* 
czna, m o je  w y zu cie  z p ra w a  leżały  
po d ru g ie j s tro n ie  o tch łan i. W y zw ala ­
ły  w  n ie j z p ew n o śc ią  u czu c ia  m ie ­
szane, a  by ło  tam  m ie jsce  i d la  m at* 
ki, i d la  o d w etu  n a  s łabszym  za s ili  
n iejszego .

K ied y  to się  s ta ło , n a sze j p ie rw sze j 
nocy (M u tti w y je ch a ła  n a  d łu że j do 
k re w n y ch ) b ru n h ild a , w  obaw ia  
p rzed  p rzy p ad k o w y m  św iad k iem , z g a ­
s iła  św ia tło , a le  n ie  by ło  c a łk o w ite j 
c iem ni. P rzez  d rz e w a  p rześw ieca ło  
n ieb o  i szarość  sączy ła  się  p rz e n ik a ­
ją c  tiu lo w e  fira n k i. T rw ałem  w  s k rę ­
p o w a n iu , w s łu c h u jąc  się  w  brzęłc
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A
ła ń c u c h a  podw órzow ego  p sa . w a rk o t 
m o to ró w  z b lisk ie j szosy. P rz e k o n a w ­
szy się, że Śpi, p o p ęd zan y  n iep o k o ­
jem , w y d o s ta łem  się  spod p ierzy n y , 
k rąży łem  po ty m  obcym  św iecie . Do­
ty k a łem  kom ody, śc ian , n a  k tó ry c h  
w is ia ły  p a m ią tk i z w o jn y  R em ar* 
q u e ’a, w szed łem  do k u c h n i, gdzie  
by ło  ja śn ie j ,  z acze rp n ą łem  b laszan y m  
k u b k iem  w ody  z beczk i, codzienn ie  
p rzeze  m n ie  n a p e łn ia n e j.  Z a  o knem  
z aw arcza ł p ies, w yczuw szy  m o je  r u ­
chy . A gdy o d staw iłem  n a  stó ł ku* 
b ek , obok n ie  sp rz ą tn ię ty c h  ta le rzy , 
zobaczy łem  n ag le  p r z y s z ł o ś ć .  
N ie  sw o ją , ich  przyszłość: opuszczo­
ny  dom , te  b ru d n e  ta le rz e  i zapasy  
w  sp iż a rn i, w szy stk o  ja k  zas ta ła  
c h w ila  ich  o s ta te cz n e j k lęsk i. Czy nie 
d z iw n e  u czu c ie?  Bo nic jeszcze n ie  
w róży ło  te j  k lęsk i. D okoła  s ta ły  n ie -  
po ru szo n e  d e k o rac je  w a g n e ro w sk ie , 
o rk ie s tra  im ito w a ła  g rzm o ty  e k sp lo ­
zji. zn ik a ły  g ra n ic e  o tw ie ra ją c  d ro g ę  
zw ycięsk im  zas tęp o m  H ansów . A tu  
ja , ja k a ś  m arnoSć. to k i ro b ak ,
za c h w ilę  rftzg-nlecl* n i  n iii/.g ę  b u t 
m asze ru ją c eg o  h e ro sa , p a ro d ia  K a- 
sa n d ry , p rz ep o w iad am  zb u rze n ie  n o ­
w ego  b ab ilo n u ! I m ało  że p rz ep o w ia ­
d am , ju ż  czu ję  coś w  ro d z a ju  litości 
w id ząc  z n ęk a n e  tłu m y  dz isie jszych  
g n ęb ic ie li u p ro w ad zan y ch  w n iew o ­
lę.

W ted y  jeszcze to  by ło  n iteczk ą , 
k tó ra  nas p o w iąza ła , p rzez  n ikogo n te  
d o strz eg a n ą . A le z czasem  n iteczk a  
m ia ła  się  uw ić  w m ocny  pow róz szu ­
b ienicy . D obrze w ied z ia łem  o te j t a ­
ry fie , ja , p o rw a n y  p rzez  p rąd , zno­
szony, w ła śc iw ie  w rzu co n y  do  ty ch  
śm ie rte ln y c h  w irów .

P u n k te m  zw ro tn y m  —  z ja w ien ie  
się  H ansa . B ył ja k im  go sob ie  w y o ­
b raz iłem . W y m ia ry  zn a łem  r. m im o ­
w o ln y ch  p rz y m ia re k  części jeg o  u -  
b ra n ia . D aw n ie j z p ew n o śc ią  jeszcze  
ok aza lszy , z f ro n tu  p rzy w ió zł u ty k a ­
ją c y  chód . T ak i w ie lk i, k u le ją cy , 
sp łoszony  szczur, k tó ry  w yskoczy ł p o ­
p a rzo n y  z po g o rzelisk a . I ju ż  p ie rw ­
szej nocy k rzy k i, d o c ie ra ją ce  p rzez  
śc ian y  dom u i desk i s ta jn i .  K rzy k i 
k a to w an eg o , k ied y  od ra zu  n ie  m o ­
ż n a  z rozum ieć  k to  k rzyczy  — 
dz ieck o ?  m ężczy zn a?  k u b ie ta ?  
K iedy  człow iek  w y d a je  zw ierzęcy  
głos. K rzy cza ła  u p a d ła  w a lk ir ia , a je j  
k rz y k  d la  m n ie  p a ra liż u ją c y m , ła m ­
liw ym  ch łodem . M oje w ted y  trzy  
w e rs je :  z m a te ria lizo w an e  p o d e jrz e ­
n ie  H a n sa ?  M u tti. je j  św iad o m e  lu b  
n ie  sk a rży p y c tw o ?  sa m a  b ru n h ild a ?  
m aso ch isty czn a , lo ja ln a  p o k u ta !  O - 
czyw iście  w św ie tle  ich  p ra w a  m o ­
głem  być ty lk o  gw ałc ic ie lem  k a la ją ­
cym  czystość  ra sy . Był jeszcze  czas 
w y b o ru . D rzw i s ta jn i  ty lk o  p rz y m ­
k n ię te . N aw et n ic  u św iad o m iłem  so ­
bie zby tecznośc i w y s iłk u  ucieczk i. L e­
żałem  d o tk n ię ty  bezw ład em . P o tem  
ju ż  n ie  m ia łem  z czego w y b ie rać . 
N ap ięc ie  u stąp iło .

I tu  w ła śn ie  ich  re a k c je :  n ie  do  
p rzew id zen ia , bo n ie lu d zk ie , a i n ie  
zw ierzęce, p o w ik łan e  uczuciem  n ie ­
naw iśc i i p ra w o rząd n o śc i. Po l u d  z- 
k u H an s p o w in ien  by ł m n ie  zab ić. 
To p asow ało  do niego n a jb a rd z ie j.  
P rz y jść  i z a tłu c  n a  śm ierć , w y s ta r ­
czy łab y  jego  p ięść i p o d k u ty  but. A - 
le on ty lk o  za ry g lo w a ł w e jś r ie  do 
s ta jn i  p rzek o n aw szy  się, że je s te m  
w e w n ą trz , i o d jech ał. S łysza łem  ja k  
p o d e rw a ła  się  k o b y la , ja k  zask o n ila ł 
p ies u c ie k a ją c  spod kop y t, o d d a la ją ­
cy się  tę te n t.

F ra g m e n t pow ieśc i p t. „ E ro ty k 1*, 
k tó ra  w k ró tc e  u k aże  się  n a k ła d em  
„ C zy te ln ik a" ,
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N ajg ło d n ie jszy m  p rz e d s ta w ie n ie m  bie ­
żąc ego  s ezo n u  te a t r a ln e g o  w Prau/.e  
j e s t  „ P l a t a n ó w ” C zechow a  w T ea t rz e  
im. S. K. M eu m a n n a .  S c e n a  ta  j e s t  
<lol>rze z n a n a  łodz ianom  dzięk i  śc is łym  
zw iązk o m ,  j a k ie  od  1U la t  łączą  j ą  i  
uus /.yni  xea t rean  P o w s z e c n n y m .  w r o k u  
1973 T e a t r  im . S. K. > \eum .m na  obclio- 
dził ć w ie rćw iec ze  sw o jego  is tn ien ia .  W 
t e ia t r a in y iu  i o y e r  m o ż n a  więc ooe jrzeć  
w y s t aw ę  p r e z e n t u j ą c ą  u o r o o e *  te j p l a ­
ców ki,  m ,  in .  i o iu g r a l i e  z  p r z e d s t a ­
w ień  p o lsk ich  a u to r ó w :  J e rze g o  A m u z e -  
j e w sk ie g o  i K a z im ie rza  Deju iK a „ C iem ­
ności  k r y j ą  ziemię** (czesKi ty iu l  — 
„ L e g e n d a  o ye lK ćm  in k v ia i to io v i“ ), 
M iko ła ja  K e ja  „ Ż y w o t  Józefa**, i a d e u -  
s za  Brezy  „U rząd*’ i in .  N a  h o n o ro w y m  
m ie js cu  z n a jd u je  się o z dobny  tek t  ż y ­
czeń ,  j a k i e  w d n iu  ju b i le u s z u  p rzeka/ .a l  
c ze s k im  p rz y ja c io ło m  zespól T e a t ru  
p o w sz e c h n eg o .

„Pła tonowa** p rz y g o to w a ł  Jeden z na j-  
w y o i tn le j s zy c h  w sp ó łcze sn y c h  re ż y se ­
ró w  czeskich ,  O to m a r  K re jc a .  J e s i  10 
Już szós ta  z kolei r e a l i z a c ja  m ło d z ień ­
czej sz tu k i  A n to n ieg o  C zechow a.  Po  raz  
p ie rw szy  w y s t aw io n o  jh  po u  ty tu łe m  
„Cz łow iek  P  l a t  on o  w “  w ro k u  l ‘J29 w 
tea t rze  „ N a  V in o h ra d e ch “  w P rad z e ,  
ale  i n s ce n iz a c ja  ta  s zy b k o  u legła  z a ­
p o m n ie n iu .  Toteż  k iedy  w ro k u  lHifc 
J e a n  Vilar w y re ż y se ro w a ł  „PhWonowa*1 
w T h e a t r e  N a t iona l  P o p u l a k e  w P a ry ż u  
(pod  ty tu ł e m  „ T e n  b iazen  Pla ionow*4 
p o d a n o  w ów czas  m y ln ie ,  i e  Jest  to 
ś w i a to w a  p r a p r e m ie r a ,  p ie rw s ze  polsk ie  
p n zeds taw ien ie  „Platonowa** u p a m ię tn i ­
ło się k r e a c j ą  Crustawa HolimbKa) w r o ­
k u  1.1)61 w w a rs z a w s k im  T e a t r z e  D r a ­
m a ty c z n y m ) .

S p e k ta k l  O to m a ra  K ra jcego ,  n ie s te ty ,  
n ie  ty lk o  nie  s to n o w a ł  s laoośc i  u tw o ru  
C zechow a,  ale  je szcze  ba rdz ie j  je  o b n a ­
żył.  iU;żyser zas to sow ał  bow iem  zasadę,  
dość  m o d n ą  os ta tn io ,  sy m u l ta n icz n e g o  
r o z g r y w a n ia  akcj i .  Scenę  podzie li ł na  
k i lk a  p la n ó w  i za  p o m o c ą  JasiueJ.sze- 
go  snopai ś w ia t ł a  dopuszcza ł  k tó ry ś  z 
n ich  do  głosu, P r *>' czym  pozosta li  
a k to rz y  ani n a  m o m e n t  nie  p r z e r y ­
w a li  swwieb czynnośc i .  P rzy  t ak im  
w y k o r z y s t a n iu  p rze s t r ze n i  scen iczne j  
p e w n y m  in o d y fu t a c j io m  m usia ł  ulec 
t e k s t  d r a m a t u ,  a  zw łaszcza  jeg o  część 
u»miU11m. iv ic jc a  W>ime»*at yo p i u n i l  
w ypow iedz i  o o n a te ro w ,  aóy  óez przesz* 
k o u  p rz e rz u c a c  się z p la n u  do p iau u .  Z a ­
p e w n e  po  to, aby  u zy sk a ć  e fe k t  ro w u o -  
czesnośc i  dz ia ła ń  pos tac i  i em oc ji ,  j a ­
k ie  n im i  t a rg a j ą ,  a  t akże  w chęci  
zw ięk szen ia  uy  n a m i  k i  u tw o ru .  Nie  na 
w ic ie  się to j e d n a k  zda ło,  gdy  z a r a ­
zem  r e ż y s e r  b a rd z o  ce l eb ru je  n a s t ró j  
o raz  b u u u je  r a z  po  raz  i z  w idocznym  
u p o d o o a n ie m  żyw e  o b raz y .  P r z e d s t a ­
w ien ie  n ieco  się  d łuży ,  a le  puó l icznosc  
p r z y jm u je  je  z ap la u ze m ,  gdyż  n ie ­
zależnie  od  m o d n y c h  c h w y tó w  m og ła  
także  obe j rz eć  k i lk a  u d a n y c h  ró l.

N a jb a r u z i e j  j e d n a k  o b le gany  w P r a ­
dze j e s t  w ciąż  C in o h e rn i  K luo ,  g ło śny  
p rze  u k i lk u  ta ty  z tego, ze s au p i i i  się 
przy n im  sm ia i i  i n a jo a ru z ie j  tw róczy  
m łodz i  a r ty ś c i  — re ż y se rzy  f i lm ow i 
i t e a t ra ln i ,  y ia s tycy ,  a k to rz y ,  o o e c m e  
C ln o i ie rm  t i iu u  a e m o n s t r u j e  dalewo p o ­
s u n ię ty  e k le k ty z m  r e p e r tu a r o w y  \ 
in sce n iz a cy jn y .  Ł\ a  a f iszu  u g u r u j ą  w 
ty m  sezonie  n a s tę p u ją c e  s z tu k i :  „W u-  
)aszek  Wania** i „W iśn iow y  sad*» Cze- 
cno»va, „uewizor** o o g o ia ,  , , ^ a  dnie** 
Crorkiego, „M andrago ra '*  i\iaciuav c n e ­
go, „ A w a n t u r y  w c n ig g i“  (po czesku
— o ^ o p r a s k  n a  l a g u n ę - )  Goldon iego  
o raz  kiiKa pozycj i  w sp ó łcze sn y ch  czes­
k ich  a u to ro w .  N a jczęśc ie j  re ż y s e ru je  
tu  J a n  l \a ce r ,  k tó ry  m a  szczególne  up o ­
doban ie  do  k o m iz m u  niższego rzędu ,  
zwłaszcza  pozas łow nego .  K ac  e r  chę tn ie  
b u d u je  więc k o m iz m  za  p o m o c ą  m i ­
miki oraz  w y p o sa ż a  pos tac i ,  m eza iez -  
n ie  od in te n c j i  d r a m a t u r g a ,  w ja k ie j ś  
ś m ie sz ne  ry s y .  W zbudza  ty m  p o w ­
s z e c h n ą  radosc  w idowni,  ale p on iew aż  
je s t  to śm ie ch  w y w o iy w an y  n a zb y t  
ła tw o  (chociaż  a k t o r o m  t r u d n o  o d m o ­
wie biegłości w w y k o n y w a n i u  pow ie ­
r z o n y c h  z ad a ń ) ,  s t ąd  znacznie  p o m n ie j ­
s z a  się siłę o d d z ia ły w an ia  u tw o ru .

N a jb a r d z i e j  u c ie rp ia ł  n a  ty m  „Uewi-  
* o r“ , ro z g ry w a n y  w śró d  u rz ę d n ik ó w  
n a jp o d le j sz e j  ka tego r i i ,  z ap i jaczonych ,  
o d z ia n y c h  w s t rz ę p y  m u n d u r ó w .  Skoro  
Jednah.  cala  u w a g a  r e ż y s e r a  s k u p i ła  sit; 
n a  o d d a n iu  „ k o lo r y tu  lokalnego* ',  
s z tu k a  u o g o l a  p rz e s ta ła  byc  g roźna .  
N iczego  nie  uczy ia  i p rzed  n iczym  nie  
o s t rz eg a ła ,  K ow nocześn ie  w a r to  z a u ­
ważyć ,  że w iększość  p r z e d s ta w ie ń  w 
C in o h e rn im  Klubie  ro z g r y w a n a  Jest  w 
m a n ie rz e  u a tu ra i i s ty c z n e j ,  a racze j  
u e o n a tu ra l i s ty c z n e j .  S k o r o  p ad ł  ten  t e r ­
m in ,  m o ż n a  p o k u s ić  się o  s tw ierdzen ie  
p e w n eg o  p o d o b ie ń s tw a  między  tym  
t e a t r e m  a  p r a c a m i  K o n ra d a  S w m a r ­
sk iego  w T ea t rz e  S t a r y m  w K rak o w ie .  
Oczywiśc ie ,  w C in o h e rn im  Klubie ,  z 
p o w o d u  k a m e ra ln o ś c i  widowni i sceny ,  
n ie  o d n a jd z iem y  tego ro d z a ju  m o n u ­
m e n ta l iz m u  i w idow iskow ośc i ,  J ak a  ce- 
e n u je  dz ie ła  s w ian a rs K ieg o ,  n a to m ia s t  
w spó lne  o b y d w u  t e a t ro m  je s t  p o s z u k i ­
w anie  p ra w d y  o cz łow ieku  i w y raż an ie  
j e j  w k o n w e n c j i  w y w o d zące j  się  z 
chęc i  n a ś la d o w a n ia  dośw iad cz eń  co ­
d z ien n eg o  życia.

„ K ro i  R y sz a rd  IIP* nie  p rzy c ią g a  
Łnsceniza to row ró w n ie  częs to  j a k  inne  
d r a m a ty  Szeksp i ra .  To też  s iedzenie  
k a żd e j  rea l izac j i  tego u tw o ru  na leży  
n iem al  do  o b o w iązk u .  Otóż w P radze  
w ys taw i ło  Ją n i e d a w n o  K o m o rn i  i>i- 
vad le  ( r e t . :  Ota  Ornest ,  scen . :  Adolf 
W enig) .  P rze d s taw ie n ie  Jest m a ło  in te ­
re s u jąc e ,  u św ie tn i a  je  ty lk o  Vaclaw 
Vo*ka w ro li  tyti r towej,  ba rdzo  osz­
czędny  w geśc ie  i r u c h u ,  m ów iący  
t e k s t  s p o k o jn y m ,  z m ę cz o n y m  g łosem . 
Z a b u d o w a  sceny  ba rdzo  p r z y p o m in a  
„ m a s z y n ę  do g ra n ia  Sz<*.kspira*‘ s ta ­
w ia n ą  w n a sz y c h  te a t r a c h  przez  Zofię 
W ierchow lcz  — taki s am  podest / b u d o ­
w a n y  z s u ro w y c h  de sek ,  ta k ie ż  s am e  
senody . . .  W Lej s y tu ac j i  t ru d n o  ml było 
dos / .ukać  się w p ra s k im  p rz e d s ta w ie n iu  
j a k ic h ś  n o w y c h  p ro p o zy c j i  a r ty s ty c z ­
n ych .

P o  to  os ta tn ie  t rz e b a  było  p o jech ać  
n a  p rz e d m ieśc ia  P rag i  do L udow ej  
Szkoły  A rty s ty c zn e j  pi *y  Ulicy K afk i  
(od p o w ie d n ik  naszego  młodzieżowego  
d o m u  K ultury) .  Działa  tu  a m a to r s k i  
te a t r  „Krzes iwo*’, złożony z  uczn iów 
i s tu d en tó w .  P row a dz i  go m łody  w y ­
k ładow ca  p ra s k ie j  szkoły  t e a t ra ln e j ,  
V asek  M ar t lnec .  Można t e r a z  obe jrzeć  
t rzec ią  z kolei p racę  tego  zespołu  “  
w idow isko  według  u tw o ru  C ap k a  „Z 
ż y c ia  o w adów .  P r zy p o m in a  ono  n iek tó re  
n a sze  s tu d e n c k ie  p rz e d s ta w ie n ia ,  gdyż 
g łó w n y m  ś ro d k ie m  w ypow iedzi  były w 
ty m  w y p a d k u  z ry tm iz o w a n e  dz ia łan ia  
zespołowe,  a  o g ran iczono  do  m in im u m  
s łowo K ie row n ik  „ K rz e s iw a 4* nie  taił 
że  j e s t  pod u ro k ie m  zdobyczy  i e a . r u  
L a b o ra to r iu m  i podobnie  j a k  J e rzy  
G ro to w sk i  mówił  o u ja w n ia n iu  w łasne j  
osobowości  przez  a k to ró w  i odbiorców' 
s z tuk i  te a t ra ln e j .  W ażnie jszy  Jednak  od 
tych  zapożyczeń  Jest  tw órczy  duch  w y ­
czu w a ln y  w śród  członków  zespołu  oraz  
ich świeżość.  Nie da  się tego n ies te ty  
powiedzieć  o in n y ch  p la c ó w k a c h  te a ­
t r a ln y c h  w P radze .

ANNA KULIGOWSKA

POLITYKA .WYDARZENIA .KOMENTARZE
Porozumienie między USA i rzqdem panamskim z 1903 roku 

oddawało Amerykanom Kanał Panamski na „wieczyste włada­
nie” . Okazało się jednak, że i „wieczność” ma swoje granice. 
Z ostatniego oświadczenia Departamentu Stanu USA wynika 
bowiem, iż Stany Zjednoczone mają nadzieję na zawarcie z rzą­
dem Panamy nowego porozumienia w sprawie Kanału Panam- 
skiego. Rzqd amerykański wyraża przekonanie, że umożliwi ono 
Panamie użytkowanie znacznych rejonów w strefie Kanału, 
o ogólnej powierzchni około 750 km kwadratowych, oraz „stop­
niowe” podporządkowanie jurysdykcji panamskiej 44 tysięcy 
amerykańskich obywateli zamieszkałych w rejonie Kanału.

Podpisana już wspólna deklaracja w tej sprawie — co ozna­
cza „ustępstwa obu stron" -  ma przyśpieszyć zawarcie nowej 
umowy, ponieważ „wyjaśnia ogólną sytuację” .

C o o zn acza  ow o „w y ja śn ie n ie  ogól­
n e j sy tu a c ji-1 i d laczego  po 71 la ta ch  
e k sp lo a tac ji K a n a łu  p rzez  U S \  z a ­
sz ła  k on ieczność  w e ry f ik a c ji  u m o ­
w y  z 1903 ro k u ?  K o n flik t n a ra s ta ł  
s to p n io w o , a  p rzyczyny  z ao s trz en ia  
w  s to su n k a c h  a m e ry k a ń sk o -p a n a m - 
sk ich  s ię g a ją  1964 ro k u , k iedy  to s tu ­
d en c i p an am scy , podczas b u rz liw e j 
d e m o n s tra c ji  a n ty  a m e ry k a ń sk ie j ,  p ro- 
b o w ali w y w iesić  s z ta n d a r  P a n a m y  
w  s tre f ie  K an ału . Ż o łn ie rze  a m e ry ­
k a ń sc y  o tw o rzy li og ień  do d e m o n ­
s tra n tó w , z a b ija ją c  20 osób i ra n ią c  
oko ło  200. P a n a m a  z e rw a ła  s to su n k i 
d y p lo m a ty czn e  z USA. W toku  d łu ­
g o trw a łeg o  p ro cesu  „ p o je d n a n ia 1’, 
p re z y d e n t Jo h n so n  w y zn aczy ł R o b e r­
ta  A n d e rso n a  na  sze fa  d e leg ac ji a- 
m e ry k a ń sk ie j  do  ro zm o w  -z P a n a m ą , 
n a  k tó ry ch  ob ie  s tro n y  m ia ły  w y p ra ­
cow ać now e p o ro z u m ien ie  w sp raw ie  
z a rz ąd z an ia  K a n a łe m  P a n a m sk im  
p rzez  USA. A n d e rso n  p e łn ił ttj> fu n ­
k c ję  do ro k u  1973, to je s t  do m o m e n ­
tu  z a s tą p ie n ia  go p rzez  a m b a sa d o ra  
B a n k e ra , k tó re m u  u d a ło  s .ę  d o p ro ­
w ad zić  d o  p o d p isa n ia  w sp o m n ia n e j 
ju ż  w sp ó ln e j d e k la ra c ji,  będ ącej 
w s tę p e m  do da lszy ch  rozm ów .

M im o to sy tu a c ja  je s t  n a d a l n a ­
p ię ta  i — ja k  p rz y zn a ją  to n aw et 
g aze ty  a m e ry k a ń sk ie , m. in., ,.The 
Y o rk  T im es" , „T h e  N ew  Y o rk  M a- 
g a z in e“ i in n e  — grozi w y b u ch em , 
jeże li ro zm ow y na  tem a t e k sp lo a tac ji 
K a n a łu  P a n a m sk ie g o  n ie  zasp o k o ją  
żąd ań  P a n a m y . O becny  p rzy w ó d ca  
P a n a m y , gen. O m a r T o rrijo s , na  
w ie lk im  m ity n g u  w  sto licy , w m a r ­
cu  ub. ro k u , o św iad czy ł: „N iech de ­
legaci z ap rzy jaźn io n y ch  z nam i r e ­
p u b lik  i p rz ed sta w ic ie le  p ra sy  z a g ra ­
n iczn e j o d p o w ied zą : ja k i na ró d  ś w ia ­
ta  by łb y  zdo lny  do  sp o k o jn eg o  zn o ­
szen ia  u p o k o rzeń , w id ząc  ja k  obcy 
s z ta n d a r  p rz e b ija  m u  se rc e ? ” G en e ­
ra ł  w y p o w ied zia ł te sło w a  i  w yso­
k ie j . try b u n y  w zn ies io n e j n a p rz e c iw -1 
ko  g m ach u , W k tó ry m  tego d n ia  od­
b y w a ła  się  se sja  R ady  B ezp ieczeń­
s tw a  ON Z. To ośw iad czen ie  T o rrijo -  
sa  p rz e tłu m a cz o n o  n a  p ięć  języków ...

M niej w ięce j w  ty m  sam y m  cza­
sie, członek  K o n g resu  a m e ry k a ń sk ie ­
go, D an iel F led  z P e n sy lw a n ii, w y ­
s tę p u ją c  w Izb ie  R e p rez en ta n tó w  po­
w ied z ia ł: „ K an a ł P a n a m sk i je s t czę­
ścią  w y b rzeża  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych. M a on ró w n ie  w ażn e  zn acze­
n ie  d la  o b ro n y  p ó łk u li  z ac h o d n ie j, co 
i d la  o b ro n y  Z atok i S an  F ran c isco ".

Z ek o nom icznego  p u n k tu  w id zen ia  
K a n a ł P an am sk i o d g ry w a  w a żn ą  rolę 
w  gosp o d arce  USA, chociaż  nie m ogą 
p rzezeń  p rzep ły w ać  n o w oczesne  su - 
p e rta n k o w c e . L iczb a  re jsó w  t ia n z y -

to w y ch  sięga 14.000 roczn ie, a d o ­
chód z o p ła t p o b ieran y ch  z tego ty ­
tu łu  w ynosi około 100 m ilionów  do­
laró w . 70 p ro c en t tych  s ta tk ó w  za­
czyna sw ą podróż, lu b  kończy, w  
USA. Ś ro d k i p rz ek a zy w an e  P a n a m ie

p a ń s tw  p o łu d n io w o am e ry k a ń sk ic h . W 
sum ie, w  s tre f ie  K a n a łu  P a n a m sk ie -  
go s ta c jo n u je  dz iś 12 a m e ry k ań sk ic h  
b az  w o jsk o w y ch , o b e jm u jąc y ch  je d ­
n o stk i lo tn ic tw a , m a ry n a rk i w o je n ­
n e j, p iech o ty  m o r s k ie j . i in n y ch  fo r­
m ac ji. N ależy  jeszcze do tego  dodać 
około  6.000 cy w iln y ch  p raco w n ik ó w  
m in is te rs tw a  o b ro n y  USA.

Spośród  z n a jd u ją c y c h  się  tu ta j  a- 
m e ry k a ń sk ic h  in s ty tu c ji w o jsk o w y ch , 
n a jw ię k sz e  p ro te s ty  w y w o łu je  tzw . 
„szkoła A m e ry k “, w  k tó re j T.r.tyno- 
a m e ry k a n ó w  uczy się  m etod  w g lk i z 
p a r ty z a n ta m i. W s tre f ie  K a n a łu  s ta ­
c jo n u ją  ró w n ież  sp e c ja ln e  o d dzia ły  
„zielonych  b e re tó w ” , ponoć, ja k  z u - 
p o rem  tw ie rd z i p rzed staw ic ie ! re so r­
tu  w ojskow ego , w y łączn ie  w celach  
szk o len iow ych . W ładze a m e ry k a ń sk ie  
zap e w n ia ją , iż na p ro śb ę  k ra jó w  A- 
m er.yki Ł ac iń sk ie j o d dzia ły  sp e c ja l­
ne  rzeczyw iście  k ie ru je  się  do  róż­
nych  k ra jó w , je d n a k ż e  n i t  sp e łn ia ją  
one tam  fu n k c ji do rad czy ch , ani też 
n ie  b io rą  u d z ia łu  w k o n k re tn y c h  o- 
p e rac ja c h . A p ew ien  o fiće r z d o ­
w ó d z tw a  w o jsk  USA w P a n a m ie  po ­
w ied z ia ł n aw et, że „oddzia ły  sp e c ja l­
ne n ie  b ra ły  b e zp o śre d n io  u d z ia łu  w
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za e k sp lo a tać ję  K a n a łu  id ą  n ie  ty lk o  
n a  p o k ry c ie  kosztów  jego  u trz y m a ­
n ia ; f in an su je  się  z n ich  ró w n ież  
a p a ra t  a d m in is tra c y jn y  s tre fy  K a n a ­
łu . a p e w n ą  część tych  śro d k ó w  po ­
c h ła n ia  u trz y m a n ie  s ta c jo n u ją c y c h  
tam  a m e ry k a ń sk ic h  baz w o jsk o w y ch . 
P an am czy cy  m ów ią, że w k o n se ­
k w e n c ji p o w sta ła  sy tu a c ja , w k tó re j 
jed e n  z n a js ła b sz y ch  k ra jó w  św ia ta  
su b sy d iu je  je d e n  z n a js iln ie jszy ch .

Z w o jsk o w eg o  p u n k tu  w id zen ia  
K a n a ł P a n a m sk i i te ry to r ia  jego 
s tre fy  S ta n y  Z jednoczone  tak że  w y ­
k o rz y s tu ją  do sw oich  celów . P ew ien  
g e n e ra ł a m e ry k a ń sk i n ie u k ry w a , że 
„ K an a ł m a b a rd zo  żyw otne, og ro m n e  
znaczen ie  d la  U SA". Z w ypow iedzi 
p rzed staw ic ie li P e n ta g o n u  w y n ik a , że 
n a jw aż n ie jsz y m  zad a n ie m  p o łu d n io ­
w ego  D ow ództw a a rm ii USA. k tó reg o  
sz tab  g e n e ra ln y  m ieści się  w  P a n a ­
m ie, je s t  o b ro n a  K an a łu . L udność 
P a n a m y  m ów i z d rw in ą , że w o jsk a  
a m e ry k a ń sk ie  są  tam  d la teg o , żeby 
b ro n ić  K a n a łu  przed  P a n a m rz y k am i. 
Je d n y m  z e le m en tó w  obecności w o jsk  
a m e ry k a ń sk ic h  w  P a n a m ie  jest k ie ­
ro w a n ie  g ru p a m i sił m ili ta rn y c h  USA 
rozm ieszczonym i w k ra ja c h  A m eryk i 
Ł ac iń sk ie j o ra z  p rz ep ro w a d z an ie  
w sp ó ln y ch  m an e w ró w  z w o jsk am i

lik w id a c ji C h e”, m a ją c  n a  m yśli p a -  
c y fik a cy jn ą  o p e rac ję  w B oliw ii, k tó ­
r a  s ta ła  się  p rżyczyną  śm ie rc i p rz y ­
w ódcy  p a r ty z a n tó w  C he G .itv a ry . 
P o d te k s t tego  o św iad czen ia  je s t oczy­
w isty : ci, k tó rzy  ta m o rd o w a li Che, 
z as to so w ali w p ra k ty c e  m etody , k tó ­
rych  nauczy li się  w  o d d z ia łach  „zie­
lo n y ch  b e re tó w ".

P e n tag o n  n ie  robi ta je m n icy , że 
jeg o  g łów nym  zad an iem  je s t w a lk a  
z p o w stań cam i. W b ro szu rze  p r tc y z u -  
jąc e j z a d a n ia , m il i t i^ n e  P o łu d n io w e ­
go D ow ództw a USA m ów i sie  w p ro s t; 
„N ie o d rz u ca ją c  ew en tu a ln o śc i w o j­
ny. sp ec ja liśc i w dz ied z in ie  zag ad n ień  
o b ro n y  m iędzy p m e rfk h ń s k ie j u w a ­
ża ją  za n a jw aż n ie jsz y  p ro b lem  w o j­
skow y k ra jó w  A m eryk i Ł ac iń sk ie j 
z ap e w n ien ie  b ezp ieczeń s tw a  ■ w e w n ę ­
trznego . S iły  z b ro jn e  każd eg o  k ra ju  
la ty n o -am e ry k a rtsk ieg o  p o w in n y  — 
p rzy  naszej pom ocy, ,a le  bez naszego  
b ezp o śred n ieg o  ud z ia łu  — tłum ić  
p o w s ta n ia  p o p ie ra n e  'p rz e z  k o m u n is ­
tów  I u n iem o ż liw iać  p rz e n ik a n ie  n a r- 
tyzan tó w . W o s ta tn ic h  la tach  duża  
część o p e rac ji w o jsk o w y ch  b y ła  pod­
p o rz ąd k o w a n a  tem u  w ła śn ie  celowi'*.

W ynik i p o lity k i p o p ie ra n ia  la ty n o ­
a m e ry k ań sk ic h  w o jsk o w y ch  o k a z u ją  
się  n ie ra z  z u p e łn ie  n ieo c ze k iw a n e ’- d la

je j  in ic ja to ró w . W P e ru , na  p rz y k ła d , 
w o jsk o  użyło  a m e ry k a ń sk ic h  czołgów  
do o b a le n ia  p ro am ery k ań sk ieg o  rz ą ­
du i u s ta n o w ie n ia  obecnego reż im u  
w o jsk o w eg o , k tó ry  zn ac jo n a lizo w a ł 
a m e ry k a ń sk ie  k o m p an ie . Z d ru g ie j 
s tro n y , w C hile, W aszyng ton  w s trz y ­
m a ł sw ego czasu  pom oc rząd o w i p r e ­
zy d en ta  A llende , n ie p rz e s ta ją :  je d ­
n ak  pom agać  w o jskow ym . 51 ̂ d, x 
p ew nośc ią , am e ry k ań scy  g e n a n lo w le  
m a ją  dziś spo ro  p rzy jac ió ł w śró d  
c h ilijsk ie j „góry". N iek tó rzy  w yż ii 
o fice ro w ie  z d o w ó d z tw a  USA w s t re ­
fie  K an a łu  P a n a m sk ie g o  m jw ią  od  
n ied a w n a , że po n iew aż  w ojsko .v i a- 
m e ry k a ń sc y  u trz y m u ją  b lisk ie  k o n ­
ta k ty  z ludźm i m ają cy m i d/.iś w p ły ­
w y w  w ie lu  k ra ja c h  A m ery k i Ł a c iń ­
sk ie j, p rze to  m ogą w y w ie rać  s .ln ie j-  
sze p re s je  na  rząd y  ty ch  k ra jó w , n iż  
d y p lo m ac i w  cy w iln y ch  u b ta n ia c h . 
Los byw a je d n a k  n ie p ra w d o p o d o b n e  
z łośliw y , jeś li w ziąć  na  p rz y k ła d  p a l  
u w agę, że obecny p rzy w ó d ca  P a n a ­
m y, gen. O m ar T o rrijo s , m im o  iz je s t  
ab so lw e n te m  „Szkoły A m e r y k 1, d ą ­
ży zd ecy d o w an ie  do u su n ięc ia  i  k r a ­
ju  sz tab u  d o w ó d z tw a  USA, k tó ra  
k ie ru je  o p e rac ja m i w o jsk o w y m i S ta ­
nów  Z jed noczonych  na ca ły m  k o n ty ­
n en cie  A m e ry k i Ł ac iń sk ie j.

P an am czy cy  żąd a ją , żeby P o łu d n io ­
w e  D ow ództw o w o jsk  USA w yniosło  
się  c a łk o w ic ie , żeby s tre fa  K a n a łu  
b y ła  n e u tra ln a  i żeby  „n ie  b y ła  w y -  

, k o rz y s ty w an a  do celów  m ilita rn y c h , 
n ie  zw iązan y ch  b ezp o śred n io  z o b ro ­
n ą  K a n a łu ’*. P an am czy k o m  u b liż a  
w id o k  p asa  ziem i szerokości 10 m il, 
d z ie lącego  n a  pół ich k ra j,  n a  k tó ­
ry m  rządzi się  obce p ań stw o .

C zas p ra c u je  n a  k o rzyść  Panam y.' 
S k ą d  w ie je  w ia tr  s ta ło  się  w iad o m e 
na  sesji R ady  B ezp ieczeń stw a  ON Z 
w sto licy  k ra ju  — P a n a m ie , w  m a i-  
cu  1973 roku . S e s ja  b y ła  b u rz liw a . 
W ielu  d e leg a tó w  w sw oich  w y s tą ­
p ien iach  w y ra ża ło  pogląd , ża a m e ry ­
k a ń sk a  k o n tro la  n ad  K an a łem  P a ­
n a m sk im  je s t  an ac h ro n iz m em . P rz e ­
p ro w a d zo n o  g ło so w an ie  nad re zo lu c ją  
w z y w a ją c ą  z a in te re so w a n e  k ra je  d i  
„ z a w a rc ia  now ego, sp ra w ied K w e g s 
p o ro z u m ien ia  w sp ra w ie  K a n a łu  P a ­
n am sk ieg o , k tó re  by  o d p o w iad a ło  
słu szn y m  roszczen iom  P a n a m y  i g w a ­
ra n to w a ło  p o szan o w an ie  s u w e re n ­
ności tego k ra ju  na  całym  jeg o  t e ­
ry to r iu m ”. A u s tra lia , A u s tr ia . G w in ea , 
In d ie , In d o n ez ja , K en ia , P e ru , S u ­
d an . ZSR R , F r a n c ja  i Ju g o s ła w ia  po ­
p a rły  P a n a m ę , g ło su jąc  za rezo lu c ją . 
A n g lia  w s trz y m a ła  się  od g loso w an ia , 
a USA, po ra z  trzeci w h is to rii ONZ, 
m u sia ły  się  uciec do p ra w a  veta .

„ K an a liśc i” w  K o n g resie  USA, i 
c h y b a  w P en tag o n ie , u w a ża ją , że n ie  
p o w in n o  być w  ogóle  żad n y ch  ro z ­
m ów. U m ow a z 1903 ro k u  ? u p e ln ie  
ich  z ad o w a la  i „n iech  lich o  p o rw ie  
P an ą m c zy k ó w ". Rzą|d a m e ry k a ń sk i 
oś\yiH'cię/,a w te j  chw ili, że USA go ­
tow e' są  o d dać  kanćrt P a n a m ie  za 50 
la t , chociaż  te rm in  ten  m oże być 
p rzed łu żo n y  do 85 la t, jeżeli A m e ry ­
k a n ie  w y b u d u ją  trze c ią  śluzę, i do  
90 la t, jeś li zostan ie  w y b u d o w an a  no ­
w a d ro g a  w o d n a  n a  poziom ie m o­
rza. A le P an am czy cy  żąd a ją , żeby 
A m e ry k an ie  w y n ie śli się  za 20 la t!

Jeże li rozm ow y zakończą  , się fia s­
k iem , O m a r T o rr ijo s  i p ó łto ra  m ilio ­
n a  P an am czy k ó w , go rąco  p o p ie ra ­
jąc y ch  ż ąd a n ia  sw ego p rzy w ó d cy , 
m ogą p rzy sp o rzy ć  A m e ry k an o m  po­
w ażn y ch  k łopotów .

JERZY CZECH

TRZECI SZCZYT

KONKRETNY WYNIK SPOTKAŃ
Z aled w ie  godziny  d z ie lą  n a s  od z a ­

k o ń czen ia  w  M oskw ie ko lejn eg o  sp o t­
k a n ia  n a  n a jw y ższy m  szczycie i t r u d ­
no  kusić  się  jeszcze o ja k ą ś  g lobalną  
ocenę  całości i ogrom u d o konań  z n a ­
w ią zan y ch  k o n tak tó w , z p rz e p ro w a ­
d zonych  rozm ów  i z aw a rty ch  p o ro zu ­
m ień . Są je d n a k  fa k ty  ta k  b ezsp o rn e
i oczyw iste , co do k tórych , n ie  m oże 
być  żad n y ch  d y sk u s ji i k tó re  n ie  m o ­
gą w zb u d zać  e w e n tu a ln ie  ja k ic h k o l­
w iek  d w u znacznośc i.

Z aczn ijm y  od p o czą tku . Ju ż  sam a 
zap o w ied ź  w izy ty  p re zy d e n ta  N ixona
w  Z w iązk u  R adzieck im  i k o le jn e j już 
ru n d y  jego  rozm ów  z L eonidem  B reż ­
n iew em  w y w o ła ła  na  Z achodzie  fa lę  
ro zm a ity ch  d y sk u s ji do pozycji w y jś ­
c iow ych  obu rozm ów ców , jak  rów n ież  
do e w en tu a ln y c h  re zu lta tó w  tego 
sp o tk a n ia  (nie m ów iąc  ju ż  o tych, 
k tó rzy  w ogóle k w estio n o w a li celo­
w ość ty ch  rozm ów ). Z aślep ien i bez­
m y śln ą  n ien aw iśc ią , d la  rea lizac ji 
w ła sn y ch  c iem nych  in te resó w , z gó­
ry  sk azy w ali na  fiasko  ow e rozm ow y 
i p ró b o w ali u ra b ia ć  o d p o w ied n ią  do 
tego  a tm o sfe rę .

M ów ił o ty m  z resz tą  L eoni B reż ­
n iew  w sw oim  w y stą p ien iu  p rz e d ­
w y b o rczy m  na K re m lu : „W  p ras ie  
z ag ra n ic z n e j m ożna  zn aleźć  p esy m i­
sty czn ą  ocenę  e w en tu a ln y c h  w yn ik ó w

sp o tk ań  w  M oskw ie. M y jes te śm y  in ­
nego zd an ia . P o lep szen ie  s to su n k ó w  
ra d z iec k o -am e ry k ań sk ic h  m oże i po ­
w in n o  być k o n ty n u o w a n e . N ik t n ie 
z am ierza  oczyw iście  p rzy sp ieszać  ro z ­
w ią zy w an ia  p ro b lem ó w , k tó re  jeszcze 
do  tego n ie  d o jrza ły . JE D N A K Ż E  NIE 
N A LEŻY  STA Ć  W M IE JS C U . D oce­
n ia ją c  to, co zostało  z rob ione, n ie  m o­
żem y p rz y m y k a ć  oczu na is tn ie jąc e  
w ciąż  jeszcze tru d n o śc i i p rob lem y . 
O ne is tn ie ją . D latego  tym  w ażn ie jsze  
je s t p e łn e  w y k o rz y stan ie  m ożliw ości 
do p o p ra w y  sy tu ac ji. O dnosi się  to  do 
s to su n k ó w  p o litycznych  m iędzy ZSRR 
i USA, W pełn i odnosi się  to  ró w n ież  
do s to su n k ó w  gospodarczych . A le n ie ­
s te ty , szczególn ie  w ażn e  i złożone 
p ro b lem y  is tn ie ją  n a d a l w dz ied z in ie  
o g ran iczen ia  zb ro jeń ... P o ro zu m ien ia  
z a w a rte  w  la ta c h  1972^73 u to ro w a ły  
d a lszą  d ro g ę  do  w łaśc iw eg o  celu  i 
w ła śn ie  tą  d ro g ą  na leży  k ro czy ć”.

U w ażn y  o b se rw a to r  p rzeb ieg u  ro z ­
m ów  obu m ężów  s ta n u  i ich rzeczn i­
ków  p raso w y ch , zau w aży  jak  b a rd zo  
k o n se k w e n tn ie  p o lity k ę  tak  n a k re ś lo ­
n ą  rea lizo w an o , jak  p rzech o d zo n o  ko ­
le jn o  od om ów ień , z aw a rty ch  ju ż  po­
ro zu m ień  i ich ro zsze rzan ia , do po ­
d e jm o w a n ia  i d y sk u to w a n ia  co raz  to 
now ych  zag ad n ień . R ozm ow y p ro w a ­
dzono ró w n ie ż  na szczeb lu  m in is tró w

sp ra w  z ag ran iczn y ch  — ; A n d rz e ja  
G ro m y k i i s e k re ta rz a  s ta n tr  — H en ry  
K iss in g e ra . P o d k re ś la ją c  jedno cześn ie , 
że rozm ow y toczą się  n o rm a ln ie , n ie 
p ró b o w an o  u k ry w a ć  lu b  tu szo w ać  
tru d n o śc i, ja k ie  rodz iły  się  w trak c ie  
ro k o w a ń . S pokó j i ro zw ag a , z ja k ą
o ty ch  p ro b lem ach  in fo rm o w an o  
p rz y jm o w a n e  były jak o  dow ód, że 
szczyt je s t  ow ocny, i że zgodnie  z 
p rz ew id y w a n iam i i założen iam i obu 
s tro n , p rzeb ieg a ł w rzeczow ej a tm o ­
sfe rze  i z m ie rza ł k o n se k w e n tn ie  do 
sw ej n a jw y ższe j fazy, tj. p rz ed y sk u ­
to w a n ia  rzeczy n a jw aż n ie jsz y ch , d o ­
tyczących  ca łe j ludzkości. P isa ł z resz ­
tą o tym  ró w n ież  na łam ach  „N ew  
Y ork  T im e s” jego  k o re sp o n d en t — 
H a rr im a n  ..— celem  o sta teczn y m  p la ­
nów  do jak ic h  d ążą  p rzy w ó d cy  r a ­
dzieccy są  o g ran iczen ia  w yścigu  zb ro ­
je ń  i re d u k c ja  is tn ie jąc y ch  a rsen a łó w  
n u k lea rn y ch , ob jęc ie  k o n tro lą  z b ro jeń  
s tra te g icz n y ch , w p ro w ad z an iu  d a l­
szych o g ran iczeń  w sze lk ich  d o św ia d ­
cza ln y ch  w y b u ch ó w  a to m o w y c h ”.

O czyw iście  n ie  u lega  n a jm n ie jsz e j 
w ą tp liw o śc i, że sp ra w a  o g ra n ic ze n ia  
k o n tro li z b ro jeń  s tan o w i jed e n  z n a j ­
b a rd z ie j sk o m p lik o w an y c h  w ęzłów , 
ro zw iązy w an ie  k tó reg o  w y m ag a  n ie  
ty lk o  d łuższego  o k resu  czasu , znacz­
nego w y s iłk u  a le  też  dużo  c ie rp liw o ś­
ci i d o b re j woli obu u m aw ia jąc y ch  
się  s tro n . Z tych  też w zględów , każdy  
now y  k ro k  do  u re g u lo w an ia  tych  
p o d staw o w y ch  zag ad n ień , będzie  po ­
w itan y  p rz ez  św ia to w ą  o p in ię  p u b ­
liczną  z og ro m n y m  u zn an iem  i a p ­
lauzem .

W szyscy sp raw o zd aw cy  i k o m e n ta ­
to rzy  o raz  pub licyśc i śledzący  n ie ­
zw y k le  p iln ie  tok  p rzeb ieg a jący ch  
o b rad , n ieza leżn ie  o,d tego jak  będą 
b rzm ia ły  o sta teczn e  sfo rm u ło w an ia

k o m u n ik a tu  końcow ego, z n a jd u ją  ju ż  
p e w n e  ogólne  s tw ie rd ze n ia , n ie  po d le ­
g a ją ce  żad n y m  a b so lu tn ie  d y sk u s jo m .

T en w spó lny  m ia n o w n ik  m ożna  u - 
jąć  w  k ilk u  n ie ja k o  p u n k ta c h :

* po p ie rw sze  — p rzep ro w a d z o n e  
ro zm ow y s ta n o w ią  now y, da lszy  k ro k  
w ro zw o ju  sto su n k ó w  m iędzy  ZSRR i 
USA. N ie jest to  po p ro s tu  zw y k ła  
k o n ty n u ac ja , gdyż c h a ra k te ry z u ją  je  
k o n k re tn e  zo b o w iązan ia , u w a ru n k o ­
w a n e  z aw a rty m i um o w am i g o sp o d a r- ' 
czym i. W y raz ił to  ró w n ież  p re zy d e n t 
Nijcon m ając  n ad zie ję , że n a s tę p n e  
ta k ie  sp o tk a n ie  odbędzie  się  w p r z y - ,  
sz łym  roku .

* po d ru g ie  — z a w a rte  o b ecn ie  p o ­
ro zu m ien ia , w  w y n ik u  p rzep ro w a d z o ­
nych  d y sk u s ji, p o z w a la ją  ro kow ać 
n a d z ie je  iż p la tfo rm a  w sp ó łp racy  
zn aczn ie  się  poszerzy ła. gdvż obie 
s tro n y  p o znały  się  znaczn ie  lep ie j — 
is tn ie je  za tem  szan sa  dalszego  w zb o ­
g a ca n ia  form  w sp ó łp racy ,

* po trzec ie  w reszc ie  — to  co p o d ­
k re ś lił  tow . L. B reżn iew  — zm ien ił 
się  k lim a t p o lityczny  św ia ta , w  k tó ­
ry m  u trz y m a n ie  pokoju , a  co za tym  
idzie  — o d p rężen ie  w s to su n k ach  
m ięd zy n aro d o w y ch  je s t k ie ru n k iem  
d o m in u ją cy m  — czego od obu u k ła ­
d a ją cy c h  się s tro n  oczek u je  c a ła  lu d z ­
kość.

S iedząc  tok  ob rad , k a le n d a riu m  
sp o tk ań , treść  i ko lejność  o g łaszanych  
k o m u n ik a tó w  i in fo rm ac ji, o raz  treść  
k o m u n ik a tu  końcow ego, n a leży  p a ­
m iętać , że je s t ona w y n ik iem  w y tężo ­
nej p racy , d łu g o trw a ły ch  w y siłków  
w łożonych w  m ozoln ie  l z t ru d e m  
w znoszony gm ach  w z a je m n e ! w sp ó ł­
p racy , p o ro zu m ien ia  i pokoju .

JAN T. JANICKI
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O  e s tra d z ie  I ro z ry w ce  zaw ­
sze p isze się  i m ów i n a jw ię ce j 
w  sezon ie  ogórkow ym . I w ła ś ­
n ie  u p ro g u  tego sezonu  m ig ­
n ę ła  w k s ię g a rn iac h  n iew ie lk a  
k s iążeczk a  J a c k a  F ed o ro w icza  
„ P o ra d y  e s tra d o w c a ”. O czy­
w iśc ie  n a jb a rd z ie j  z a in te re so ­
w a n i, tzn . sam i e strad o w cy , 
rzecz  ju ż  zna li z frag m e n tó w  
d ru k o w a n y c h  w czasop iśm ie  
„T > a tr”. A le to ty lk o  z w ięk ­
szyło  po p y t n a  książkę .

B ow iem  w b re w  p o d ty tu ło w i 
„ P o ra d n ik  e s tra d o w c a ” n ie  Iest 
in s tru k ta ż e m  d la  K olegów  D ra­
m a ty czn y ch . J e s t  to rzecz 
a d re so w an a  do sam y ch  e s tra ­
dow ców , k tó rzy  na  je j  s tro ­
n ica ch  o d n a jd u ją  w ła sn e  doś­
w ia d czen ia  i iry ta c je . Je s t  to 
tak że  k s iążk a  d la  w idzów , k tó ­
rzy  a r ty s tę  o g ląd a ją  w św ie tle  
re fle k to ró w  jen o  — nie w idząc 
z ak u liso w e j m ęki z p a ra g ra ­
fem  bezm yślnego  p rzep isu , z 
in d o le n c ją  o rg a n iz a to ra , z w a ­
ru n k a m i u rą g a jąc y m i w sze l­
k im  p tzep iso m  BHP.

O tych  sp ra w a c h  w a rto  w ie- 
dzieć, W arto  n a  p rzy k ład  w ie ­

dzieć, że ow e m ity czn e  kokosy, 
ja k ie  ro b ią  a rty śc i e s trad o w i, 
też n a leżą  do sfe ry  b a jek  d la  
do ro sły ch . P isze F edorow icz: 
„w y d an o  tak  zw an e  P raw o  
C yklu , k tó re  m ów iło, że s ta w ­
k a  m ak sy m a ln a  800 zl zo sta je  
o b n iżo n a  do 500 zł, o ile w y ­
stępy  są  cyk liczne, to znaczy  
Ich ilość p rz ek ra cz a  5. I tak : 
za pięć w ystępów  a r ty s ta  z a ­
rab ia ! 4000. a  za  sześć w y s tę ­
pów  — 3000 zł. D opiero za 
osiem  w ystępów  d o sta w a ł ty le  
sam o, co za... p ięć ’*.

T ru d n o  to z ro zu m ieć  — 
p ra w d a ?  No, cóż, n ik t n ie p o ­
w ied zia ł, że p rzep isy  m uszą  
być zro zu m ia le . A le tu  d z ia ła  
in n e  p ra w o  — P ra w o  Ż ycia. 
Im  b a rd z ie j n iez ro zu m ia ły  
przep is , tym  ła tw ie j go om i­
nąć. T ak  też się  s ta ło  z o s ła ­
w ionym  P raw em  C yklu ,

P isze F ed o ro w icz : .P raw o  
C yklu  obchodzone  było w len 
sposób, że p rzy  — p ow iedzm y 
— dziesięc iu  w y s tęp ach  w 
Szczecin ie, p ięć  odb y w ało  się  
pod eg id ą  e s tra d y  b ia łostock i.- |, 
a  n a s tę p n e  p ięć  pod eg idą

e s tra d y  k ra k o w sk ie j. W szyscy, 
d o słow nie  — w szyscy  o b ch o ­
dzili w ten  sposób  P ra w o  C y k ­
lu p rzez  w ie le  la t i A u to rzy  
P ra w a  d o sk o n a le  o tym  w ie ­
d z ie li, co n a su w a ło  p rzy p u sz ­
czen ie . że P ra w o  C yklu  is tn ie ­
je  ty lk o  w  ce lach  ro z ry w k o ­
w ych".

K s ią ż k a  J a c k a  F edo ro w icza  
n ie  zo sta ła  je d n a k  w y d an a  
w y łączn ie  w celach  ro z ry w k o ­
w ych . O czyw iście  — n a p isan a  
je s t  św ie tn ie , lekko  I d o w cip ­
n ie, a le  d o tyczy  sp ra w  po w aż­
nych  i n ie d la  z ab a w ien ia  czy­
te ln ik ó w  A u to r ją  n ap isał.

M oże w ięc  d la tego , że t r a k ­
tu ję  książk ę  F ed o ro w icza  po­
w ażn ie , z ab o la ły  m n ie  nieco 
jego  u w ag i o k ry ty ce  i d z ien ­
n ik a rzach . T ru d n o  zaprzeczyć, 
że w ie le  w n ich  ra c ji, a le  
przecież , pow iedzm y sobie 
szczerze, ja k  h a rce rz  h a rc e ­
rzow i, czy is to tn ie  w szyscy 
p iszący o e s trad z ie  to dzieci z 
b rz y tw ą  w ręku , czy n a p ra w ­
dę „b ilecik i w p ierw szy m  rz ę ­
dzie, k a w k a , czasem  d ro b n y

PRZYGODY Z
W d n łu  w y p ła ty  o b y w a te l  Goź­

dz ik  zafasow ał  2100 I pić m u  się z a ­
chc ia ło :  tu  se ta ,  t a m  p iw ko ,  ra j  
w e  łbie, a* ponios ło  i?o na  da lsze  
p ic ie  do m ie szkan ia  kolegi L. Dal 
t e m u  I.. 60 z? na pół m e t r a  czys te j  
i wvplli . po tem  dal m u  jeszcze 70 
7.1 I te* wypil i,  aż G oździka  s k o ło ­
wało .  Wtedy do m ie s zk a n ia  p rz y ­
szła n ieznana  m u koblefn  im ien iem  

l a l k a ,  lat oko ło  22, średnie j?o w z ro ­
s tu  I w k aoeluszu .  -lak zdję ła  
k a p e lu sz  to znow u  wvnil i,  a k o le ­
ga l ,  z żona wyszli I Goździk po­
zosta ł  7 La lka  sam  na sam .  ułoży! 
sie  na koze tce  w p oko lu  i pa trzy ł ,  
.jak f .alka  przed  lu s t r e m  toale tę  
p o p ra w ia  od szy |  do oepka ,

Z a p o d a ł  G oździk ,  że p rz y  ty m  
p o p r a w i a n i u  Lalka D o p r o s i ł a  g o  o 
strtwe pożyczki  ale  on sie nie  zgo. 
dzil.  lak rów n ież  nie  p roponow ał  
Je I odbyc ia  s to s u n k u  płc iowego na 
koze tce .  I znow u  uo p rz yćm iło ;  
k ied y  się obudzi ł  paliło sie światło  
i w m ie szk a n iu  bv ło  trzech  facetów  
z Jó zk ie m  na czele, k tó rz y  posta .  
will  na s to le  dw ie  ćw ia r tk i .  G oź­
dz ik  pom aca ł  k ie szen ie ,  fo rsa  była, 
J ó zek  7 La lka  gadal i ro<3 w poko ju ,  
Goździk  zasną ł  p rzy  stole .. .

Po r az  w tó ry  obudzi ł  sle P°ó 
d r / w i a m l  1 ' t w ie rd z i ł ,  że 1800 zł 
wsio k io ;  nie  pam ię ta ł ,  czy t n '  w y ­
nies iono ,  czv w y p ro w ad zo n o ,  pukał 
d o  tych  d rzwi,  ale  ta m c i  w idać za­
m k n ę l i  sic  od ś r o d k a ;  n a za ju t r z  
ko lega  L. pow iedzia ł  m u.  że pienia* 
dzp m usia ła  «wt*dn»ć  LsTka, bo 
w ieczo rem  Jeździła ta k só w k ą .

Lalka  p rzy zn a ła ,  t e  owszem ,  leź- 
d/.iła z Jó zk iem  1 k u m p la m i  do  
„ A d y ’* w T uszyn  — Lesie. do szp i­
ta la  w T u s zy n k u .  ró ż n y m i  t a k só w .  
]<aml. a zaczęło sle od tego. t e  roz ­
w a lo n y  na k o z e t re  Goździk  o d e ­
z w ał  się w p ew n e j  chwiH;

— Na kob ie tę  n ag ą  Ja m a m  p ra g ­
n ie n ie !  J a k  mi się La lka  do  naga 
rozb ie rze ,  to  d a m  Lalce dwie  s tówy.

L a lka  w yraz i ła  zgodę na rpzoió r ,  
a  po tem  było l a k :

— Posz l iśm y Jjee sobą ną  tapczan ,  
lecz do s to s u n k u  c ie lesnego nie 
doszło  m iedzy  nam i,  bo Goździk 
zdją ł  ty lko  m a r y n a r k ę  i nic. la  po 
ze jściu  z t a prza  na s iedz ia łam  cicho 
p rzy  stole I wszedł Józek ze swoimi 
k u m p la m i .  Józek k rzycza ł ,  że Jest 
n ie przyzwoicie .  abv  kobie ta  młoda 
spędza ła  dłuższy  czas  z n ie z n an y m  
m ężczyzną ,  po czym wyznał ,  że m a  
1000 zł d ługu.  a ja go k ocham ,  to 
co będzie. J a  na to. że gość ów mi 
n ie z n an y  ma g rubsza  forsę . t | .  wlęk- 
szą  Ilość p ieniędzy.  To m u te za- 
suń ,  p rzep ra szam  — weź, pow ie ­
dział Józek ,  na eo w yraz i łam  zgo­

dę  I s ięgnę łam  do ty ln e j  kieszeni 
G oździka ,  gdzie by ło  luzem 1800 zł. 
Z a ra z  w pad ła  e o sp o d y n l ,  czyli żona 
L. l wyrzuc i ła  nas z m ieszkan ia .  

J ózek  spłacił  d ług  g o s podyn i  w w y ­
sokośc i  200 z| 1300 wziął dla  siebie,  
a  Ja z a t r z y m a ła m  300..

Po tvm ,  nie  p ie rw s zy m  zresz tą ,  
u d a n y m  n u m erz e .  La lka  z łapała  r u ­
ty n ę  i dz ia ła ła  nadal .  Raz w Ro­
dz ina ch  w ieczo rnych  siedzia ł sobie 
w  . .S ty lowe!"  nodgri /ow miv o b y w a ­
tel K a ra ś  i nudzN się o k ru tn i e ,  ale  

. w net  p rzys taw i ła  się do niego gdy 
k u p o w a ł  w sza tn i  pap ie rosy ,  kob ie­
ta m łoda ,  ś re d n ieg o  w zrostu  i ś re d ­
nie j b u d o w y  d a l a ,  włosy c iemno- 
blonfl. r»r yv s to l iku  «nf,ł ć w ia r tk ę  

I zakąsil i.  K a ra ś  pow iedzia ł :
— Chodź, m a ła ,  do  m o jego  d o ­

m u ,  bo żony  nie ma.
, ,M ała” w yraz i ła  zgodę. K a ra ś  na ­

był pół li tra  w szys tko  to  go k o ­
sz to w a ło  dwie  s tów y ,  I poszli ; po 
w ódce  położyl i sle  do łóżka,  r  5.00 

„mała** chodzi ła  po  m ie s zk an iu  1

m ów iła ,  żc m us i  iść do p ra cy ,  bo 
Jesi p ie lęg n ia rk a  w szpitalu .  Ó 5.30 

w ysz ła ,  a  K a ra ś  s tw ie rdzi ł,  że w raz  z 
„ m a ł ą ”  zn ikną ł  {ega rek  m a rk i  „Wo- 
s t p k ” . darowany,:  Jego sy n o w i  przez 
ch rzes tne go ,  o raz  300 zł z k ie szeni 
spodn i .

Za m ies iąc  K araś ,  Jeszcze lepie j 
n a g r a n y ,  k iw a ł  się o godz. 22.00 nad 
s to l ik iem  w „ S ty lo w e j” , przy k tó ­
r y m  zasta ł u p rz ed n io  młoda  kobie tę  
ś re dn ie j  bu d o w y  ciała, włosy ciem- 
nob lond .  K a ra ś  zrobi ł po secie  I k a ­
wie, z ak ąs k ę  też kup i ł ,  bo mial do 
zużyc ia  z ło tych  800, i powiedzia ł  że 
n a reszc ie  sp o tk a ł  rów na ,  ba rdzo  po­
r z ą d n ą  dz iewczynę ,  bo niedaw'no to 
go ledna  k u rw a  ok rad ła .  D ziew czy­
na oznajm i ła ,  że lak tak .  to m ogą  
te raz  skoczyć  do lej k u z y n a ;  w 
d ro d ze  K a ra ś  da ł  dz iew czyn ie  70 zł, 
ta  zostawiła  go na ulicy, a le  po 
p a ru  m in u ta c h  wróciła  z w ódką  
i szczęśliwie  do ta r l i  na  mie jsce .  
D z iew czyna  obudzi ła  k u z y n a ,  w ypi­
to a lkoho l  1 K a ra ś  m o m e n ta ln ie  
k im n a l  p rzv  s to le ;  sen u rw a ł  . mu 
się w chłodzie  o k r u tn y m ,  a lbow iem  
K a ra ś  siedział na  ch o d n ik u ,  sam iu-  
tertkł opuszczony  prze/, ludzi 1 bez 
p le r insot  z ło tych  w kieszeni* po ­

chodzi ł h lednk  po n le z n an e l  *oble u l i ­
cy i, s k a c o w a n y  f izycznie  tu d z ie ż  p s y -  
ehtrafnie, u d a ł ’ s l e .w o ro s t  ćlo pvaęyv.

Kiedy po  p ew nym  czasie  przed 
K a ra s ie m  i G oździk iem  oraz  
in n y m i  face tam i,  s za rp n ię ty m i  po­
d o b n ie  przez  los, pos taw iono  trzy  
kob ie ty ,  p anow ie  bez w a h a n ia  
wskaza l i  tę „ ś r ed n ie j  bu d o w y  ciała,  
włosy c ie m n o b lo n d ” , czyli Lalkę 
lub  . .m a łą” . Była to S te fan ia  K., 
roczn ik  1052, a b so lw e n tk a  p ie rwsze j  
k la sy  zaw odów ki ,  nigdzie  nie  p r a ­
c u jąca .  S te fan ia  p rzyznała  się  do  
z a r zu c a n y ch  je j  czynów  p rz e s tę p ­
czych,  Jak było  z G oździk iem ,  już

u p o m in e k ” — są  re c e p tą  na 
d o b rą  op in ię  w  Każecie?

P rzeczy ta łem  to i z rob iło  
m i się  głupio . P isa łem  p rz e ­
cież k iedyś w o b ron ie  U rszu li 
S ip iń sk ie j, k tó ra  o d m o w iła  
w y stęp u  w fa ta ln y c h  w a ru n ­
k ach , w y w o łu jąc  o b u rzen ie  
p ub liczności. P isa łem  w ów czas 
na  m arg in es ie  te j sp ra w y ; 
„ A rty s ta  po w in ien  śp iew ać, 
b aw ić  i n ie  s tro ić  fochów ? T y l­
ko, że znów  u sz ła  u w idzę 
p ro s ta  p ra w d a , że b aw ien ie  
p ub liczności je s t tak że  p racą , 
że zasady  B H P s to su ją  się  tło 
w szy stk ich  (...) Za k u lisam i s ie ­
d zą  ludzie  p o ru sz a ją cy  n itk am i 
o rg an izac ji i a d m in is tra c ji .  
C zasem  te nici się  pop lączą  i 
p o rw ą , a le  z w id o w n i teffo nie 
w idać. Na scen ie , w św ie tle  
re fle k to ró w  sto i sam o tn y  a r ty ­
s ta  (...) W id o w n ia  gw iżdże i 
tu p ie , a le  ten  gw izd a d re so ­
w an y  je s t  ty lk o  do artysty**.

T eraz  w ychodzi n a  to, że 
S ip iń sk a  p o s ta w iła  m i kaw ę.

WIDOK

o d n o to w a l i ś m y ,  a  o K a ra s iu  pow ie ­
d z ia ła  t a k :

— N iep raw d ą  je s t .  J ak o b y m  cze­
pia ła  sle K aras ia ,  to on m n ie  z a ­
prosił  l zm usi ł  do  wypic ia  trzech  
ćw ia r te k  w ódki ,  ja k  m ia ła m  już w 
czubie,  zawiódł m nie  do  sw ego  d o ­
m u ,  w inda  była  n iec zynna ,  więc na 
sch o d a ch  uiścił op ła tę  za przyszłe  
s p ó łk o w an ie  w w ysokośc i  500 zł; 
o d b y ła m  z n im  s to su n ek  c ie lesny 
na w ersa lce ,  przed  s to su n k iem  ro ­
z eb ra łam  się 1 po łoży łam  rzeczy na 
s to le ;  k iedy  się u b ie ra ła m ,  zegarek  
leżał  na stole  w śród ciuchów I mi 
p rz e szka dza ł ,  więc  go z ab ra łam ,  ale 
wziął go ode  m n ie  Jó ze k ,  bo |a m u 
s t łu k ła m  b u k s iak a  podczas  lednego 
s t o s u n k u :  oo k łó tn i  z f^ /U lem ode­
b ra ła m  „ W o s to k a "  ł chc ia łam  oddać,  
ale  nie  m og ła m  znaleźć  Karasia .

Co się tycz y  d rug iego  razu .  to  
K a ra ś  m n ie  nie  poznał ,  więc z a p r o ­
w adzi łam  go do m ie szkan ia  o b y w a ­
te la  L., gdzie  Jako  z n a jąc a  sie na 
rzeczy ,  w p ro w a d z i łam  go w m o ­
m e n ta ln y  s ta iv  u p o jen ia  a lk o h o lo ­
wego w ten sposób ,  źe z a b r a ł am  je ­
go k ie li szek  do o p łu k a n ia  : pod 
k ra n e m  w la łam  do tego k ie li szka  
k i lka  krope l  w ody  u t len io n e i  i  b u ­
te lki z a l ak o w a n e j .  n a leżace j  do 
o b y w a te l a  L . ; K aras ia  po  wypic iu  
w ódk i  z w odą  u t le n io n ą  m o m e n ta l ­
nie  s iekło , ale la w y p ro w a d z i łam  
go |a k  człowieka na ulicę I zabra-  
łam  m u  jed y n ie  50 zł, bo on mnie  
nie  poznał  I mówił ,  że jestem po­
rz ą d n a  kob ie ta ,  a to  b y ła m  ja...

Na  tym  Tconlec. bo  Już wszyscy  
w iedzą ,  źe  po k a żd y m  p o k ą tn y m  
sp ó łk o w an iu  Lalka  się śm ie je ,  płót­
no  świeci w k ieszeni ,  żona robi 
s t r a jk  w a rsz ta to w y ,  a w tedy  nic 
pozosta je  nic  innego,  Jak rzuc ić  się 
bez grosza p rzy  duszy ,  w objęcia  
in n e j  Lalki,  k tó ra  m oże  zapłaci.  Q  
J a k  s ię  je j  do le je  w o d y  u t len ione j . . .

GRA O KOLOR
C oraz  t ru d n ie j  je s t  p isać  o 

M istrzo stw ach  Ś w ia ta  w  R FN , 
a  to  z k ilk u  pow odów . P rz e ­
de w szystk im  k ażdy  m ecz m o ­
żem y og ląd ać  d z ięk i u p rz e j­
m ości P o lsk ie j T e lew iz ji i t e i

d z ięk i n ie j  k a żd y  tn o ic  być 
n ic  ty lk o  w łasn y m  sp ra w o z d a ­
w cą, a le  też  sęd z ią  p iłk a isk im  
! k o m en ta to re m . N aw e t ci, k tó ­
rzy  do  te j  po ry  n ie  in tc ie so -  
w a li się  zb y tn io  p iłk ą  nożną 
szybko  się  podszko lili l zostali 
z u p e łn ie  znośnym i e k sp e rta m i 
— p rz y n a jm n ie j w e w łasn y m  
m n ie m an iu .

O M istrzo stw ach  Ś w ia ta  w 
R FN  w iem y p ra w ie  w szy stk o , a 
to  d z ięk i — znów  — T elew iz ji 
P o lsk ie j i s i ln e j e k ip ie  d z ie n ­
n ik a rz y , k tó rzy  są  n a  m ie jscu

I p iszą  o w szy stk im , bo tru d n o  
p isać  o m eczach , k tó re  og ląda  
pól św ia ta  i c a la  Polska, W ie­
m y w ięc, że a rg en ty ń sk i A,va- 
la , k tó ry  m a w łosy  ponoć d łu ­
gości 34 cm , zobow iązał się  je  
śc iąć , je ś li A rg en ty n a  w e jdzie  
d o  d ru g ie j tu ry  rozg ryw ek . 
W eszła  — d zięk i P o lakom  z re ­
sz tą  — a  A yala  w łosów  nie 
śc ią ł. F e ! B yć m oże d latego, 
żc je s t  b rzy d k im  k łam czuchem  
d o b ry  Bóg p o k a ra ł A rg en ty n ę  
i z H o la n d ią  p rz e g ra ła  c z te re ­
m a  go lam i.

N a jlep szy  se r ia l  P o lsk ie j T e ­
lew iz ji e m ito w a n y  je s t  w n ie ­
dz ie lę  i środy . T o k o le jn a  t r u ­
dność. W łaśn ie  w  śro d ę , ju ż  
po  o d d a n iu  „O d g łosow " do 
d ru k u , P o lsk a  ro zeg ra  n a jc ie ­
k aw szy , n a jd ra m a ty c z n ic jsz y  
m ecz całych  m is trz o stw  i w szy ­
scy w szystko  ju ż  b ęd ą  w ied z ie ­
li, a le  n ap isać  w „O d g ło sach ” 
m ożna  o tym  będzie  d o p iero  za 
tydzień . I to  jes t też  d ra m a t 
p isu jąceg o  o sp o rc ie  w ty g o d ­
n ik u . Na sw oje  pocieszen ie  
m am  ty lk o  to, że n iek tó re  ty ­
g o d n ik i po lsk ie  są  jeszcze b a r ­
d z ie j spóźnione. A le ł»a»*ić się  
w  p ro ro k a  n ic  m am  z am iaru , 
tvm  b a rd z ie j, że k ib ice  s ta li 
się  o s ta tn io  n iezw y k le  p rz ew i­
d u jąc y  i w szyscy z w szystk im i 
z a k ła d a ją  się  o w y n ik  tego m e ­
czu.

P o lacy  n ie  m a ją  n ic  do 
s tra ce n ia , a  w szystko  do zy sk a ­

n ia . Są ju ż  w śró d  cz te rech  n a jle p ­
szych d ru ż y n  św ia ta . M edal 
b rązow y  m a ją  w  n a jg o rszy m  
ra z ie  w  k ieszen i, a le  n am  s t r a ­
szn ie  w zro sły  a p e ty ty . W ielu 
k ib icó w  b rąz  ju ż  n ic  z ad o w a ­
la. M yślę, że p iłk a rzy  ró w nież . 
W p raw d z ie  z ag ra n ic z n a  p rasa , 
a  n asi n iek tó rzy  sp raw o zd aw cy  
p odobnie, zaczę ła  się  » a s tan a - 
w iać  nad  „k ry zy sem  P o la k ó w ”, 
a le  m im o  tego k ry zy su , Polacy 
n a d a l w y g ry w a ją , n ad a l są  j e ­
d y n ą  d ru ż y n ą , k tó ra  n ie  ty lko  
n ie  p rz e g ra ła  żadnego  m eczu, 
a le  n a w e t n ie  po zw o liła  ze so ­
bą zrem isow ać.

Z aczęto  n ag le  w y b rzy d zać  n a  
P o lak ó w , że n a  po czą tk u  g ra li 
p ięk n ie , a  te raz  g ra ją  b rzydko . 
A niech tam ! W olę, ahy b rz y d ­
ko  w y g ry w ali niż ła d n ie  p rz e ­
g ry w a li. ja k  na  p rzy k ład  S zw e­
dzi z d ru ż y n ą  R FN . M yślę też, 
źe w a rto  sob ie  ju ż  uśw iadom ić , 
że te ra z  sp o ty k a ją  się siln e  
d ru ży n y  i g ra ją  o w ysok t s ta w ­
kę. N ic będzie  ju ż  ładnych  I 
k o n c erto w y c h  m eczów . P rzy p o ­
m n ę  ty lk o , że sły n n y  l h is to ry ­
czny  m ecz n a  W em bley , k tó ry  
o tw o rzy ł nam  d ro g ę  do m is­
trzo s tw , n ie  by ł an i ład n y , an i 
w  d o b ry m  s ty lu : n iek tó rzy  n a ­
zw ali go „ O b ro n ą  C zęstocho­
w y ”. M im o to by ł w k ra ju  n ie ­
m al św ię tem  n a ro d o w y m . Nie 
m ie jm y  w ięc  za  złe  Po lakom , 
że g ra ją  b rzy d k o , a le  cieszm y 
się, że w y g ry w a ją . N a p rz ek ó r

w szy s tk iem u . P u n k ty  są  teraz  
n a  w agę s re b ra  i z io ła . T ru d ­
no, żeby nie m ia ło  to w p ływ u  
n a  zaw o d n ik ó w .

B ardzo  bym  ch c ia ła , aby  p o d ­
czas m eczu w  środę , w stu d io  
T V P  b y ła  ró w n ież  o b ecn a  n a j ­
lep sza  m ask o tk a  n aszych  p iłk a ­
rzy  — Ire n a  S zew iń sk a . T ak i 
to  ju ż  los m is trzó w  św ia ta , a 
je s t  n ią  p rzecież  p an i Iren a , że 
p rzy  św ia to w y m  z a fa sc y n o w a ­
n iu  p iłk ą  n o żną  m u szą  czasem  
p e łn ić  ro lę  m ask o tek . W idać 
z ac isk an ie  k c iu k ó w  po m ag a  n a ­
szym  w  RFN . A le trz e b a  p rzy ­
znać, że zach o w ali się  e le g an ­
cko — p o g ra tu lo w a li nasze j 
m is trz y n i św ia ta .

S tra sz n ie  m i p rzy k ro , że gdy 
ten  fe lie to n  u k aże  się  w d r u ­
ku , w szyscy ju ż  b ędziem y  w ie ­
dzie li, o ja k i  k o lo r g ram y .

BOGDA MADEJ

JAN GONTAL

i f w y M
OKIEM

WSPÓLNY JEŻYK
W edług  s ta re j  legendy , n a leżące j — m ów iąc  języ k iem  d z l-  

sie jszy ip  — do  k o m pleksow ego  u jęc ia  p ro b lem u  W igilii, w tę 
je d y n ą  w roku  noc, śc iśle  o  północy, z w ie rzę ta  d om ow e m ogą 
nag le  zag ad ać  lu d zk im  głosem , a lu d zk im  — to  znaczy  po 
po lsku . M ogą zagadać , a le  legenda  w cale  n ie  tw ie rd z i, że 
m uszą a lbo  że m a ją  po tem u  ochotę. M ówi się  n aw et, że n ia  
są  one ta k ie  g łu p ie  i n igdy jeszcze  g łosu  n ie  zab ra ły , w ie ­
dząc, że n jżn ie j i  t a k  zależeć będą  od sw y ch  p an ó w  i  w lad - 
ców.

S k o ro  zaś zw ie rzy n a  żad n a , oprócz  p ap u g , k tó ry ch  uresztą* '
o so b iśc ie  n igdy  m ów iący ch  po lu d zk u  n ie  sły sza łem  n ie  chce 
p rzem ó w ić , to  m u sia ło  w reszcz ie  d o jść  do  tego, że ludzie  
zechcie li nau czy ć  się  języ k a  zw ie rzą t. Ba, sko ro  n ie  b ra k  
b a rd zo  uczonych m ężów , k tó rzy  ro zm y śla ją  ja k  po ro zu m ieć  
s ię  z p rzy b y szam i z d a le k ich  g a la k ty k , k tó ry ch  n a w e t w yo­
b raz ić  sob ie  n ie  p o tra fim y , to  o ileż ła tw ie js z ą  sp ra w ą  p o w in ­
no  być zn a lez ien ie  w spó lnego  języ k a  z is to tam i, zn an y m i n am  
i ży jącym i w śród  n as od  ty s ią c le c i!

A je d n a k  w cale  bo ła tw e  n ie jes t. S p isan o  ju ż  ponoć k ilk a  
c h rzą k n ię ć  de lfin ó w , k ilk a  p o m ru k ó w  i g ry m asó w  m ałp ie '1, 
ja k ie ś  pogw izdy  bobrów , st.ęknięcia łosi ćw irk i. św is ty  i t e r ­
k o tan ia , P odobno  n iek tó re  z d a rz en ia  to w arzy szą  jed n em u  
c h rzą k n ię c iu , a n ie k tó re  — in n em u . W ięc m oże zachodzą  tu  
ja k ie ś  zw iązk i, m oże to  są  ja k ie ś  sy g nały , p rz ek a zy ?  Uczony 
a u s tr ia c k i, K aro l von F risch , ogłosił ju ż  p rzed  pół w iek iem  
h ipo tezę , że pszczoły p o ro z u m iew a ją  się  pom iędzy  so b ą  przy  
pom ocy... ta ń c a !  K ręcąc  się  w odp o w ied n i, śc iśle  sp recy zo w a­
ny  sposób, pszczoła w sk az u je  im n a w e t k ie ru n e k  łow isk . Coś 
w  tym  m u sia ło  być, sko ro  F risch  d o sta ł n ag ro d ę  N obla, ch o ­
ciaż n iesiony  przez pszczołę  ła d u n e k  py łków  k w ia to w y ch  i n e ­
k ta ró w  sam  przez się  ch yba  s ta n o w i in fo rm a c ję  d la  całego  
u la , że tam , skąd  d a n a  ro b o tn ica  w raca , w a rto  p o lec ieć ; czy 
też  trzeb a  jeszcze p rzy  tym  tań czy ć?

N ie w iem y też, czy człow iek  tań cząc  zd o ła łb y  coko lw iek  
p o d p o w ied zieć  pszczołom . M ożna sie  w y k rz y w iać  ja k  szym ­
p an s, a le  d la  szy m p an sa  to  1 tak  n ie  będzie  jeg o  język . T ru d n a  
sp ra w a , ręce o p a d a ją !

A tu jeszcze d o chodzą  c iągo ty , żeby się  p o ro zu m ieć  z n ie ­
obecnym i bez pom ocy śro d k ó w  tech n iczn y ch , n a w e t z t a k im i1 
n ieobecnym i k tó rzy  zm arli p rzed  se tk am i lat. C oraz to  p u b li­
k a to ry  doniosą  o ja k im ś  te lep ac ie , o  jak im ś  h ip n o ty zerze , 
ja k ie jś  z d u m ie w a ją ce j h isto rii p rz ek a zy w an ia  m yśli w p rz e ­
s trzen i i czasie. P o p u la ry zu jem y  d u chy , s tra szące  po  naszych  
zam k ach , ru in ac h  I u ro czy sk ach . Ż eby n ie  zostać  w ty le  za 
„ P rz e k ro je m 1 i za fa lą  za in te re so w a ń  m eta fizy czn y ch , p rz ec zy ­
ta łem  p a rę  fu n d a m e n ta ln y ch  dz ie l z tego z ak re su  a ’ ch ę tn v m  
służę  o to  b ib lio g ra ficzn ą  in fo rm a c ją : czaso p ism a  „ Ś w ia tło
fo™  2We T r L wow  1869, „Ś w ia t D uchów " — W arszaw a  
1870, „Św ia t N iew id z ia ln y " _  W arszaw a  1924, „Z a g ad n ie n ia  
M etap sy ch iczn e" W arszaw a 1930, „D zien n ik  M ag n e ty czn y  W i­
leński . Na razie  p rzeró b c ie  to. późn ie j sięgn iem y  po rzeczy 
now sze, na  p rzy k ład  w y dana  w 1946 roku  (tak!) w  K rak o w ie  
ro z p ra w k ę  B ędzik iew icza „N azw y g eo g raficzn e  obu p ó łk u l 
zie»— jako  w y n ik  u n iw e rsa ln e g o  p ra w a  n a tu ry  1 d ro g o w sk az  
do now ych o d k ry ć  w zak re s ie  e le k try c z n e j n a tu ry  w szech- 
św ia ta “ . J u ż  ze w s tę p u  d o w iem y  się, że — „n azw y  g eo g ra ficz ­
n e  z łączone są z sobą jak im ś m ag icznym  w ęzłem  i jak b y  pod 
w pływ em  jak ie jś  siły  m ag icznej w sk az u ja  na  m ie jsce , w k tó ­
rym  z n a jd u je  się  in te le k tu a ln e  i fizyczne c e n tru m  e le k try c z ­
nych sił w sze ch św ia ta ’1. P ro szę :

„K o lu szk i, K olon ia. C olorado , K o łom yja ..."  — czyż n ie  p o w ­
ta rz a  się  tu p ie rw ia s te k  „K o l” ? P rzy k ład  je s t  w zięty  żyw cem  
od B ędzik iew icza , jak i je s t  zw iązek  K ołom yi z in te lek tu a ln y m  
c e n tru m  sił e le k try c z n y ch  — nie  m am  pojęc ia.

L ite ra tu ra  n a jn o w sza  często  b ierze  za p rz ed m io t w n ik liw y ch  
a ra l iz  psycho log icznych  n iem ożność  p o ro zu m ien ia  się  p o m ię ­
dzy ludźm i, n a w e t b a rd zo  sobie b lisk im i. N ie rozu m iem y  się, 
n ie  d o c ie ram y  do  sieb ie , m im o  jak że  su b te ln y c h  k in s t ru k c j i  
językow ych , To nas gneb l, sm uci 1 p rze raża . S zuk am y  w ciąż 
b liższych  zw iązków  ze św ia tem , z całym  św ia tem , chcem y się 
z nim  w  pełn i z in teg ro w ać , zespolić. S zuk am y  p rzy jac ió ł 
w śród  ludzi I z w ie rz ą t ja k  F risch , na M lecznych D rogach — 
ja k  a s tro n o m o w ie , i na m an o w cach  n e u ra s te n ic z n y ch  u ro ień , 
ja k  ów  k rak o w sk i dz iw ak . S zuk am y  w spó lnego  jęzvka, k tó ry  
by d la  w szystk ich  ży jących  is to t „znaczy ł to, co znaczy".

ĆWIEK
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H e len a  M odrz e ­
je w s k a  — to  nazw i­
sko,  k tó re  nie  po­
t r z e b u je  k o m e n ta ­
rza. Książek o n a j ­
g ło śn ie jsze j  (a może 
i na jw iększe j )  a- 
k to rc e  po lsk ie j  było 
n iem ało .  J u l iu sz
K y d ry ń s k i  nap isa ł  
J rszcze  j e d n ą ,  a d r e ­
s o w a n a  do m łodeęo  
czy te ln ika ,  ale  Jest 
to pozyeja  tak  r ze ­
te lna .  *p m o ż m  ją 
polecić  także  do ro -

S S S S s S S s  S S S S  S 5  Ś s s s |  *,vm-
Pisze a u to r .  że 

s t a r a ł  »i«j w tej 
ks iążce  dać  możli­

wie  n a jb a rd z ie j  zb l iżony  do n ra w d v  a r ty s ty c zn e j  i psycno* 
log icznej  ob raz  — p o r t r e t  H e leny  M odrze jew sk ie j .  Mysie, ze 
m u  się  to  uda ło .  K orzys ta ł  z resz tą  obficie  ze w sp o m n ień  lu ­
dzi z je j  o toczen ia ,  k o rzy s ta ł  z k o re s p o n d en c j i  s a m e j  a r t y s t ­
ki. a także  z lei pa m ię tn ik a .  Z te j m nogości  ró ż n y c h  żró- 
dcl u rodz i ła  sie ks iążką  cifckawa. potoczyście  i l e k k o  sp i sa n a  
o pow ie ść  o życiu  i ka r ie rz e  gw iazdy  dw u  k o n ty n e n tó w .

ODGWSÓW

KSIĄŻKA
METAFORA I KONSTRUKCJA OPERACYJNA

J u l iu sz  K y d ry ń s k i  „GwMazda dw óch  k o n ty n e n tó w " .  Wyd. 
Nasza  K sięgarn ia ,  c en a  28 zl

e n c y k l o p e d i a  m a l a r s t w a

N ie d aw n o  z a w ro tn a  k a r i e r ę  zrobi ł u n a s  l e k s y k o n  sz tu k i  
w spó łczesne j  ..Od M ane ta  do P o l l o c k a ” . Nie czeka l i śm y  
d ługo  i w y d a w n ic tw o  „ A r k a d y "  udos tępn i ło  nam  po raz  
d ru g i  z arys  h is to r ii  m a la r s tw a  z ac h o d n io e u ro p e j s k ieg o  ,.Oć 
O iot ta  do  C ć z m n e ’a ' \  Nie by le  co — 541) b a r w n y c h  reoro- 
du k c j i .  I t °  b a rw n y c h  na poz iomie  Świa towym, choć  p rze ­
cież d r u k u j e  ie W y tw ó rn ia  P a p ie ró w  W artośc iow ych .

Spo g lad am  w i ę c  n a  m e t r y c z k ę  k s i ą ż k i  i — o c z y w i ś c i e  —  
d r u k  i o p r a w a  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  Szkoda ,  ż e  n a s  n i e  s tać  
j e s z c z e  n a  p o l i g r a f i e  o  p o z i o m i e  ś w i a t o w y m .

Książka  kosz tu je  201) zl i su to w łaśc iw ie  grosze,  jeśli xwa­
żyć. że byle  jak '  a lb u m ik  . .S k i ry ” z p a ro m a  re p ro d u k c ja m i  
k osz tu je  ty le  sam o.  Oczywiśc ie  Jest to  rzecz  — iak m ów ią  
— ..dla a m a t o r a "  Kto j e d n a k  c h c e  m ieć  w  d o m u  w szys tk ie  
m u ze a  E u ro p y ,  n iech  tę k s iążkę  k up i .

M lcbae l  L ev ey  „Od G io t ta  do C ćz an n e ’a " ,  Wyd.  A rk a d y ,  ce­
na  20(1 zl.

KULINARN A SILVA RERUM

K siążk a  p iękn ie  w y d a n a  Jak zw y k le  w  W y d aw n ic tw ie  Li­
te rack im .  Ale to J e s z c z e  n i e  w s z y s t k o .  Na o k ładce  nazw is­
k a :  M aja  B e r e z o w s k a ,  S te fan ia  i T a d e u sz  P r zy p k o w s c y ,  Ma­
g da lena  S a m o z w a n i e c .  No i powiedzc ie  — któż  nic  kup i  l a -  
k ie |  k s i ą ż k i ;  Z a c z n i j m y  od k o ń c a  — jest  tam  sporo  s m a k o ­
w itych .  a o ry g in a ln y c h  p rzep isów ,  Jak np.  „P ie rs i  perl icze  
r  ł o s o s i e m " ,  a l b o  „ P r z y p k o w s k a  zupa  ceb u lo w a " ,  podanych  
p r z e z  S te fan ię  p rz y p k o w s k ą .

Na wstępie  zaś m a m y  urocza  gaw ędę  s am e g o  d r  P r z y p ­
ko w sk ieg o ,  j ak  w iadom o  cz łonka  K ap i tu ły  g a s t ro n o m iczn eg o  
O rde ru  P o m ian a .  Wreszcie  M agdałen ia  S a m o z w an iec  p rz y p o ­
m in a  jak się Jadało w d o m u  K ossaków .  W szys tko  to p ięk ­
nie  p rzyozdobiła  ko lo ro w y m i p lansz am i  s a m a  M aja  B erez ow ­
ska.  No I Jak tu  się dziwie , że k s iążką  zn ika  z pólek m im o  
n a k ła d u  30 tys ięcy  egzem p la rzy ,  co się zda rza  ty lko  „ k ry m i-  
na ło m " .

„ t y t k a  za cho lew a  a w ide lec  n a  s to le "  — M a ł a . ku]  i a r n a  
6llva  re ru m ,  w y d a w n i c t w o  L i te rack ie ,  c ena  40 zl.

PO EZJA  AFRYKI

W anda  Leopold  1 Z b ign iew  S to la rek  s k o m p le to w a l i  o ry g i ­
n a ln a  l wie lce  c iek aw a  ks iążkę  poe tycka .  Mowa tu  oczyw iś­
c ie  o „Anto log i i  poezj i a f r y k a ń s k i e j ” — p ierwsze j  tego typu  
ks iążce  na n a szy m  g ru n c ie  Ale na w stęp ie  os trzeżen ie  Zb i­
gn iew  S to larek  uprzedza ,  że lest lo ksl ttżka n iepe łna.  No bo 
przecież  ogran icza  się ty lko  dn twórczości poe tów  p i s z ą ­
c y c h  wie rsze .  Tak .  tak .  A fryka  to przecież, le szcze wciąż  
o b s za r  świata ,  gdzie w o g ro m n e j  większości tw orzy  się p o e ­
z je  nie  z ap i su jąc  Jej.

P oza  tym  — zanow ladn  a u to r  w s tęp u  — jes t  to  poezja 
w soółczesna .  Poezji  d a w n e j  ś p iew an e j  ty lk o  n .k t  i nic  Już 
dziś  nie  lest w s tan i e  z a r e j e s t ro w a ć  Oczywiśc ie  te z as t rze ­
żenia  w so ń in u to ra  anto logii  sa  Dozorne. W su m ie  bowiem 
o t rz y rn a lU m v  po tężna  porc ję  w ie rszy  ponad  s tu  poe tów 
w snó łczesne l  Afryki K siążką  in te re s u jąc a  dla  każd eg o  m i ­
ło śn ik a  poezji, a tych  m a m y  przecież ,  w b rew  pozorom ,  n.e- 
malo .

„Anto log ia  poezj i a f r y k a ń s k ie j " ,  W anda  Leopold  I Z b ign iew  
S to larek ,  Wyd.  LSW, cena  65 zl.

A D A G IA

W y d aw n ic tw o  . .O sso l ineum ” na jczę śc ie j  k o j a r z y  s 'e  nam  
z ser ią ,  k tó ra  ju ż  ob ros ła  w tra d y c je ,  z se r ią  . .B iblio teki N a ­
rodow e! ' ' .  G d y b y  zal iczyć  w szys tk ie  łomy w y d a n e  pud tym  
hasłem ,  by łby  to  na p e w n o  wielk i ks ięgozbiór .

O sta tn io  ukaza ło  się w tej ser ii  p ie rw sze  polsk ie  w y d a n ie  
. .A dag iów ” E raz m a  z R o t te rd am u .  U tw ór  ten.  p isany  przez  
38 lat prze? w y b i tn eg o  m yślic ie la  R enesansu ,  pow staw a ł  w 
la tach  1300-1330 W o ry g in a le  zaw ie ra  on  przesz ło  c z ta ry  ty ­
s iące  . .adagiów".  P rze t łu m a c zo n a  i o p ra c o w a n a  przez. M ar .ę  
C y to w sk a  po lska  w e rs ja  liczy tch zaledw ie  t>7.

. .A dag ia"  -  to zbió r p rzysłów , pow iedzeń  ob iegow ych  w y ­
b ra n y c h  p rz ede  w szys tk im  z bopa te j  spuśc iz ny  au to rów  a n ­
tycznych  W łaśc iw ie  m ia ło  to  bvć  coś w rodz a ju  podręczne j  
cncyk looed l l ,  l e k sy k o n u  c y ta tó w  Dzięki  l e d n a k  w n ik l iw y m  
i o bsze rnym  k o m e n ta rz o m  filozof icznym i f i lo lo s 'cz nym  s t a ­
ły sic . .Adag ia"  bog a ty m  d o k u m e n te m  r e n e sa n s o w e j  myś l i
-  filozofi i i e tyki .

J. WIŁ.

E razm  z Rotterdamu „ A d ag ia " ,  Wyd. O sso lineum ,  cena  42 zl

W ARTO PRZECZYTAĆ

W ikto r  F ranz .  ,.W gnieżdzle  d ru k a r s tw a  po lsk iego" ,  Wyd. 
L i terackie ,  cena  30 zł
T ad eu sz  Olszańskl.  ..Magia Ig rzysk" .  Wyd.  I sk ry ,  cena  18 zł. 
Witold M arclszewski  . .P o rad n ik  dla  n ie z d ec y d o w a n y c h " ,  Wyd. 
Osso l ineum ,  c en a  3S zł

„Filozofia  I socjo logia  k u l tu r y  f iz yczne j" ,  p ra c a  pod red . 
Z b ign iew a  K ra w cz y k a ,  wyd. PW N c ena  .18 zl

W ik to r  O s i a t y ń s k i .  . .Przez W em bley  do  M o n ach iu m " ,  Książ­
ka  i Wiedza, c ena  1S zl.
D a w n a  poezja  g ru z iń s k a .  PIW, c en a  30 zł.
T a d e u sz  B orowski .  . .Poez je” PIW, cena  20 zl

W alery  Łoziński . ,.fcv«Ie po lsk ie  w d a w n y c h  w ie k ac h " .  Wyd. 
L i te rack ie ,  c en a  65 zl.

Szkice teoretyczno-kryłyczne 
A ndrzeja Biskupskiego są książką 
n iew ątpliw ie ciekaw ą j godną u- 
w ażnej lektury . Ju ż  sam  fakt, że 
po dłuższym milczeniu, jak ie  za­
panowało wśród k ry tyków  po u- 
kazaniu się książki, opublikow ano 
kilka recenzji w p rasie  literackiej 
(w tym  np. w „Nowym W yrazie" 
— dwie), reconzii kon trow ersy j­
nych i usiłujących atakow ać ge­
neralne założenia łporetyczne 
autora, zdaje się powyższy sąd 
potw ierdzać. N iestety, daleko do­
tychczasowym recenzentom  do 
rzeczowej oceny książki. Ba, n ie­
k tóre sform ułow ania dowzdzą 
w ręcz niesolidności nic tylko k ry ­
tycznej. ale po prostu czytelni- 
czaj. Przykładem  niech będzie 
chociażby w ielokrotnie podejm o­
wany zarzut nie odróżniania przez 
autora książki pojęcia poznania 
naukowego od pojęcia poznania 
poetyckiego, wówczas, gdy np. 
już w szkicu tytułow ym  rozdział 
m iędzy tym i pojęciam i jest wy­
jątkow o często podkreślany. Po­
dobnie zresztą ma się rzecz z 
posługiw aniem  się przez autora 
w zoram i m atem atycznym i (nb. na 
ogół e lem entarnym i), ktorego r e -  
lem  ma być przecież udow odnie­
nie słuszności zajm owanego sta ­
nowiska. a co za tym  idzie — 
w ykazanie, iż główna teza książ­
ki ma nie tyle kom olikować 
pracę k ry tyka  literackiego i re ­
cenzenta, ile zmusić go do solid­
ności. Zastanów m y się jednak  
tu ta j nad ową właśnie główną 
tezą. Biskupski zakłada, że w

związku z w yczerpyw aniem  się 
możliwości inform acyjnych typo­
wych tropów i figur stylistycz­
nych poezji, a zwłaszcza m etafo­
ry (do k tó rej tak  w ielką wagę 
przykładała aw angarda k rakow ­
ska i je j współcześni epigoni), w 
związku z niem ożnością oddania 
w łaśnie przez m etaforę skom pli­
kow anej złożoności św iata współ­
czesnego, należy wprowadzić do 
poezji nowy typ wypowiedzi, na ­
zwany przez autora ..podstawową 
konstrukc ją  operacyjną", k tó rej 
sens poetycki polega nie na n a ­
pięciach m lędzywyrazowyeh w 
zdaniu (jak np. u aw angardy), 
ler.z na napięciach m iędzy po­
szczególnymi zdaniam i. Tak po­
ję te  zadanie poety pozwala na 
ko jarzen ie  i zderzanie n.e tyle 
pojęć -  jak  w m etaforze — ile 
sytuacji składających się na 
szeroko rozum iane doświadczenie 
człowieka. Lpcz, co ciekaw e, cho­
ciaż konstrukcja  operacyjna jest 
form ułow ana jak a  postulat doty­
czący poetyki sform ułow anej, 
przede w szystkim  jednak ma być 
nowym sposobem usensow iania 
zabiegów podejm ow anych przez 
odbiorców’ poezji, a zwłaszcza 
przez k ry tyków -in terpreta to rów . 
K rótko mówiąc, autor proponuje 
taką m etodę odbioru poezji, 
dzięki k tó rej zwraca się uwagę 
na nowe jakości utw oru poetyc­
kiego, w ynikające z jego budowy 
w ew nętrznej. O kazuje się bo­
wiem, iż m iędzy dwoma prostym i 
zdaniam i (cży b lokam i zdań) ist­
n ieje obszar czterech innych

sytuacji (co au tor szczegółowo 
udow adnia), a zadaniem  krytyka 
jest owe cztery sytuacje, nie wy­
rażone bezpośrednio w tekście, 
wychwycić i unaocznić czytelni­
kowi. (Nasuwa się tu  skojarzenie 
z japońską form ą poetycką — 
h a k u . która choć w yrosła z zu­
pełnie odm iennej tradycji, w po­
dobny sposób po jm uje  zadania 
poezji.) Takie ujęcie odbioru 
poezji, jak ie  proponuje  B iskup­
ski, a więc operow anie jej pew ­
nymi fragm entam i w celu wyło­
nienia ogólnego sensu utw oru, 
jest zw iązane z poszukiw aniem  
pew nej s tru k tu ry  nadrzędnej, 
k tóra w ypełnia jąc  u tw ór po­
etycki, pozostaje poza jego zano­
tow anym  tekstem , jako jego n ie­
zbywalne i konleczr.e uzupełn ie­
nie. (Tu znowu nasuw a się uw a­
ga. t e  tegT typu podejście do 
poezji jest naw iązaniem  i zara- 
z :m  modyf kacją  znanej teorii 
przem ilczeń Norwida, często 
zresztą przez autora przyw oływ a­
nego i kom entowanego). Rozwa­
żania Biskupskiego n ie m ają 
charąk teru  w yłącznie techniczne­
go i warsztatowego. Są one bo­
wiem równocześnie próbą zbudo­
w ania św iatopoglądu poetycko- 
-krytycznego, św iatopoglądu, 
k tó ry  nazwalibyśm y operacjoniz- 
mem. Z tego, co w pojęciu au to ­
ra składa się na operacjonizno, 
zwróćm y uwagę r.a jedno -  na 
współtw órczą rolę odbiorcy poezji, 
bez k tórego u tw ór poetycki jest 
stale  s tru k tu rą  otw artą, dom aga­
jącą się konkretyzacji w oparciu

0 w/spóflne dośw iadczenie: twórcy
1 czytelnik*.

Tych k ilka  uiwag dotyczyło w 
zasadzie I części książki, części 
czysto teoretycznej. N atom iast w 
II części autor stosu ją  w prak^ 
tyce (oczywiście k ry ty cm o -in te rJ 
p retacyjnoj) zaproponow ane me< 
tody. Co ciekaw e, m am y tu ta ] 
przykłady posługiw ania się ope« 
raejonizm em  nie tylko w odnieś 
siemiu do in te rp re tac ji po-zcze* 
gólnych utworów poetyckich czj 
twórczości poszczególnych poetów! 
ale również do in te rp retacji I 
analizy  m łodej poeizji polski?} lat 
sześćdziesiątych w całościowym 
je j u jęć  u (szkic „Założenia 
aksjologicznie poezji"). I tu ta j do­
piero okazuje się. jak  pozornia 
oddalone od siebie dziedziny na* 
uki I sztuki mogą na siebie od-j 
dzialywać. i jak  dziedziny naukij 
zdaw ałoby się całkowicie chce 
posżjii, m atem atyka, cybernetyka, 
s ta tystyka  — mogą służyć je j 
lepszem u poznaniu. Należy przy, 
tym zaznaczyć, że w ykorzystanie 
niektórych z tych dziedzin r.ie 
jest w poezji nowością, co tak  
ciężko, niestety, dociera, a w łaś­
ciwie nie dociera wcale do św ia­
domości jeszcze wielu krytyków . 
Pow ołajm y się tu ta j chociażby na 
książkę U m berto Eco „Dzieło 
o tw arte"  i na znam ienny fakt, o 
k tórym  zresztą m. in. książka ta 
inform uje. Już  M allarm ć usiło­
wał stworzyć poem at, którego 
zasadą kom pozycyjną m iały być 
idee zaczerpnięte z kom binatory- 
kt, k tóra Jest przecież jednym  z 
działów  m atem atyki. 1 jakkolw iek 
dzieła swego nie ukończył, u ar. a -  
je  się ja  dzisiaj za jedną z n a j­
ciekaw szych propozycji nowego 
m odelu utw oru poetyckiego.
GRZEGORZ KOŚCiŃSUl
A ndrze j  B is k u p s k i :  „N ie  ty lko  

p rzec iw  metaforze**, W yd.  L ó d z k l t  
1973, s. 215 i 5 n lb .

TELEWIZJA

W Y W I A D  Z P R Z E C I Ę T NY M
Telew izja przeżywa sw oje 

w ielkie dni. Codzienność i po- 
tocznosć telew izji płynie w u re ­
gulowanych brzegach program ow  
cyklicznych i seryjnych, częściej 
nudnych niż przykuw ających u- 
wagę. oglądanych a raczej to le­
row anych z braku wyboru lub z 
um ysłowego lenistw a i silą ob>- 
czaju. Stąd niebyw ała eksplozja 
społecznego zainteresow ania Pił­
karskim i igrzyskam i jest dzięki 
olśniew ającym  i zaskakującym  
sukcesom  polskiej drużyny przez 
TV system atycznie eksploatow a­
na. Należy przyznać, że organi­
zacja i pomysłowość inform acyj­
nej obsługi m istrzostw  jest w na­
szej telewizji bez zarzutu. Ko­
m entarze ekspertów , błyskaw icz­
ne ..korespondencje" telefoniczne 
z różnych stolic św iata. s e rw s  
inform acy|n> , re transm isje  z m e ­
czów — to wszystko bardzo dob­
rze św iadczy o pełnej m obilizacji 
sił redakcji sportow ej. Ocenę ta ­
ką można sform ułować, naw et 
p am iętając  o tym , że w atm osfe­
rze ogólnej euforii naw et n a j­
głupsze zdanie kom entarza z m a- 
łeao ek ran u  będzie przy ję te  życz­
liwie. W tych dniach kontak t 
telew izji ze społeczeństw em  
gw ałtow nie ożywił się. N ieustan­
ne telefony i stosy koresponden­
cji m anifestu ją  ścisła więż z te­
lewidzam i. o która TV tak ba r­
dzo na co dzień zabiega.

Jed n ą  z nader popularnych 
form m anifestacji tego kontaktu  
jest ogrom na, ilość m inl-w yw ia- 
dów przeorow adzonych z dziesiąt­
kami rozmówców w różnych 
m iejscach publicznych na tem at

przyszełgo w yniku kolejnego m e­
czu. Myślę, że w tych króciutkich 
m igawkowych rozm ów kach u jaw ­
niły się bardzo charak terystycz­
ne c«chy tego rodzaju sondażu 
opinii publicznej w ogóle.

W ywiad jest tym  gatunkiem  
dziennikarskim , który TV z po­
wodzeniem przejęła po prasie i 
radiu. Jego podstawową zaletą 
jest — jak  się może wydawać — 
pełny autentyzm  treści, ograni­
czenie do miriimum elem entu 
dziennikarskiej in te rp retacji, in­
scenizowanej fikcji. Przy czym 
nie chodzi mi tu ta j o ten typ 
wywiadu^-konwersacji, który jest 
specyficzną i trudną  um iejętnoś­
cią publicystyczną. a w której 
specjalizują się np. Jadw iga Ra- 
dom ińska czy Irena Dziedzic, ale
0 wywiad w celach Inform acyj­
nych, o k rótk ie  rozmowy z 
..ludźmi z ulicy" na ak tualne  te ­
m aty społeczne, polityczne czy 
ku ltura lne. W tym w ypadku nie 
są ważne szczególnie atrakcy jne 
zalety in te lek tualne  rozmówcy 
lub pożądana barw ność osobowo­
ści, ale jego konkretny  sąd na 
zadany przez dziennikarza tem at. 
Jednocześnie ten dom niem any 
autentyzm  jest stopniow alny i 
najw iększe możliwości pod tym 
względem obiecuje właśnie 
telew izja. Bowiem wywiad przy­
toczony na łamach prasy z reguły
1 z konieczności nosi ślad s ty ­
listycznej in terw encji dzienn ika­
rza, natom iast wywiad radiowy, 
mimo iż może przekazyw ać ży­
wy głos wraz z jego n iepow ta­
rzalna intonacja i osobniczym 
stylem  je s t wszakże pozbawiony

pełnej wiarygodności w sferze 
obrazu. Tę przynosi dopiero wy­
wiad telew izyjny, k tó rv  pokazuje 
pełny obraz człowieka poproszo­
nego o wypowiedź do m ikrofonu.

Jednakże czy nie jest tak, 
że ta zawierzona przez obraz te­
lew izyjny sugestia pełnej p raw ­
dy przekonań, które słyszymy nie 
jest złudzeniem ? Bo oto w ątpli­
wości budzi już  pierw sza zasaan 
tego wywiadowczego sondażu, za­
sada. która można by nazwać 
zasadą reprezentatyw ności. Pole­
ga ona na tym, że zadem onstro­
wany na ekran ie  vox popull w i­
nien składać się z przeciętnych 
przedstaw icieli różnych grup spo­
łecznych, wieku, płci itp. Dzien­
nikarze nie zdają się bynajm niej 
na przypadek w doborze swoicti 
rozmówców, lecz sta ra ją , się po­
lować na przeciętnego robotnika, 
przeciętnego urzędnika, przecięt­
nego artystę, przećlętną uczenni­
cę i przeciętnego staruszka. 
Oczywiście nie trzeba dodawać 
iż w tej selekcji k ieru ją  się sta- 
teotypam i wyglądu zewnętrznego. 
Skom pletow any wedłur' ste reo ty ­
powych wyobrażeń przekrój spo­
łeczeństwa nie może, oczywista, 
składać się na wiarygodny obraz 
jego przekonań, nie m ówiąc już 
o lym, żę jes t po prostu zbyt 
mały.

S tereotyp raz uruchom iony za­
czyna działać sam orzutnie. Za­
gadnięty przeciętny urzędnik, je ­
żeli isto tn ie  jes t urzędnikiem  
sta ra  się znaleźć w wyznaczone! 
mu roli i w sw ojej wypowiedzi 
najczęściej bezwiednie poddaje 
się stereotypow i przeciętnego u-

KSIĄŻKA

GOŚCIE ZNAD DUNAJU I SAWY
P ię k n y m  a k c e n te m  VI Ł ód zk ie j  W iosny A r tys tyczne )  bv!a 

w izy ta  t ea t ru  BICOGRAD8KO P O ZO R IST E  ze stolicy J u g o s ła ­
wii,  k tó ry  dal  w naszym  m ieśc ie  trzy  w ys tępy .  Artyści  z Be l­
gradu przy jecha l i  do Polski na zap rosz en ie  T e a t ru  Nowego w 
I.odzi. k o n ty n u u ją c  u m o w ę  o w spó łp racy  m iędzy obu te a t ra m i  
z a w a r tą  w 1972 r. W ar to  p rzypom nieć ,  i e  w ra m a c h  te j  w sp ó ł ­
pracy  T e a t r  Nowy gościł  w Ju g o s ław i i  w p aźd z ie rn ik u  ub ieg łe ­
go roku.

Tegoroczn i  goście  nas i  z n a d  D u ­
n a ju  l S aw y  (B elgrad  leży w t r ó j ­
k ąc ie  u tw o rz o n y m  przez te dw ie  
rzeki) re p re z e n tu la  e /o łów kę te a t ­
ra lna  .Jugosławii  B eo g rad s k o  Po- 
zorlś lu. lak p o in fo rm o w a ł  na  kon-  
fe renc j l  p ra sow e j  dyr .  Z lka  Milen-  
ković , Is tn le te  od 1947 r.. przez  pe ­
wien czas w y s tęp o w a ł  pod szy ldem  
T e a t ru  W spółczesnego  ale  wrócił  
do d aw n e j  nazwy. T e a t r  m a  dw ie  
s c e n y :  d ra m a ty c zn a .  ..Na C zerw o­
nym  K rz y ż u "  -  te gołe i lM my w ła ­
śnie  w Lodzi — I m uzyczna .

W re p e r tu a rz e  Sceny „N a  C ze r ­
w o n y m  K rzy żu "  z n a ld u la  się licz­
ne pozycje  współczesne!  d r a m a t u r ­
gii jugos łow ia ńsk ie j ,  ni. in. g łośne  
p rzeds ta w ien ie  „ P rz y g ó d  N lko le t ina  
B u -s aeza" .  fn k tn m o n tsż  z tt w o jny  
św ia tow ej  „Dzień  t r z y n a s t y "  I 
„T o  te sieś  ty "  Sto!am>vića. a obok 
tego a d a p ta c je  pow eści H e in r icha  
Boolla „O czam i c lo w n a "  1 z n a k o m i­
tego  . .R ew izo ra "  Gogola . Ostatn io  
Odbyła sie p re m ie ra  „D o k to ra  Kau- 
s ta "  M ar low e’a w reżyseri i P o laka
— Lecha  K o m a r n l C j e e o .  k tó rego  
s o e k la k le  w T ea t rz e  N ow vm  sa do­
brze  zn an e  oubl lcznośc l  łódzkie j.

P ie rw szy  w ieczó r  s p ędzony  7. 
t e a t r e m  be lg rad zk im  w ypełn i ła  
s z tu k a  M o d r a a a  ll lilća I S lo b o d a ­
n a  S to lan o y ića  . .Milczenie S loboda ­
na R ad e n lk a " .  o p a r ta  na m o ty ­
w ach  powieści O sk a ra  Davleza, w 
reżyseri i  Body M srkov lóa.  A kc la  
jel p rzen ios ła  nas  w tata t rz y d z ie ­
ste, k ie d y  k ró le w s k a  po l ic ja  ju g o ­

s ło w iań sk a  z aż a rc ie  zwalcza ła
wsze lk ie  o b ław y  niezadow olen ia ,  a 
p rzede  w szys tk im  k o m u n iz m  n k o  
ś w iad o m a  pos taw ę  w a lk i  z u i t r o -  
j e m  t ju rżu azy jn y m .

Po li tyczny  c h a r a k t e r  sz tuk i  nie  
p rzesadz i ł  o lei kszta łc ie  a r ty s ty . iz -  
n.ym, „Milczenie  S lo bodana  Rade- 
n l k a "  u t r z y m a n e  lest w pos taci 
m e ta fo ryczne! .  T y tu ło w y  b o h a te r  
je s t  nie  tylko k o m u n is ta  s c h w y ta ­
n y m  1 to r t u r o w a n y m  przez a g e n ­
tów  poi ey łnyeh .  a le  s tanow i  także  
uosob ien ie  oew ne l  p o s taw y  woDec 
życia,  p o s taw y  n o n k o n fo rm ls ty cz -  
r.-e 1 nie  a o ro b u la c e l  podłości  w 
ja k ie lk o lw le k  fo rm ie  by sic  ab la -  
wiła. Nic dz iw nego,  żę « rono  lu­
dzi z tzw nizin spo łecznych ,  c ie r ­
p iących  n ’e d o s ta te k  i n ie s p r a w ie d ­
liwość.  widzi w osobie  S loboda na  
R ade n lka  p ro je k c je  swoich  n ie spe ł ­
n io n y c h  m a rze ń  o Innym . lepszym  
życiu  K ażd e m u  z gości m ale i  k a ­
w ia re n k i  na p rzedm ieśc iu  B e lg ra ­
du  a re s z to w a n y  k o m u n is ta  w y d a je  
s ie  k im ś  zn an y m  z przesz łości .  
O soba  R ad en lk a  ro z ez io n k o w u le  
s ie  we w sp o m n ie n iac h  każd eg o  z 
o p o w ia d a i ac y c h  w  różne  postaci,  
n oszą ce  o d m ie n n e  Imiona,  ale  Do­
łączone  w spó lna  c ec h a :  m ło d z ie ń ­
czym . n a m ię tn y m  b u n te m  przeciw  
w yz yskow i  I n ie spraw ied l iw ośc i .

Gdy do k a w ia r e n k i  p rz y b y w a  sę ­
dz ia  ś ledczy s ek u t i ć .  s t a j e m y  się  
św iad k a m i  j a k b y  sadu.  Sekulić .  
p rzedstaw ic ie l  rządzącego  reż im u,  
chce  przekoaiać  l y m b o l c z n a  lawę

rzędnika I zaczyna językiem  b iu ­
rokratycznym  i n ienaturalnym  
deklam ow ać sw oją kw estię  Od­
gryw a — a być może Jest to je ­
dyna i niepow tarzalna okazja w 
jego życiu — przed m ilionowym  
audytorium , którego św iadom ość 
tak  go usztyw nia, rolę P rzecięt­
nego U rzędnika przew idzianą w 
nie zapisanym  scenariuszu.

C iśnienie stereo typu  Jest prze­
m ożne i wpływa nie tylko na 
form ę wypowiedzi, lecz rów nież 
decyduje o je j treści. K iedy re ­
zygnuje się z własnego, p ryw at­
nego sposobu form ułow ania m y­
śli, rezygnuje się również przed 
kam erą z pryw atnych przekonań, 
k tó re  tu ta j u stępu ją  m iejsca są­
dom nie zakłócającym  powszecn- 
nej zgody na dany tem at, obie­
gowym form ułom , konform istycz- 
nym i wygodnym. W ten sposób 
żywy człowiek przem ienia się w 
schem at produkujący f r a z e s y .  
Pow ołałem  »ię na w stępie na b ła­
hy w tym  kontekście przykład 
m tni-w yw iadów  przed meczem 
np. z Argentyną. Przykład ten, 
mimo ilustrow ania zasady rep re ­
zentatyw ności nie spraw dza się 
bez reszty w zasadach ste reo ty ­
pu treści i formy. Chociaż, po­
m ija jąc  magiczną w iarę w słowo, 
naw et najw ięksi sceptycy — a 
było takich bardzo w ielu — za­
pytani przez TV o w ynik meczu 
n ie zdradzili się ze swoimi w ąt­
pliwościam i, I  w tym w ypadku 
m ieli racje.

Gorzej, kiedy w yw iady dotyczą 
n ie tylko sukcesów i m iast stać 
się autentycznym  głosem opinii 
publicznej s ta ją  się groteskow ą 
paradą stereotypów . I gorzej, że 
zasady, które rządzą telew izyj­
nym wyw iadem  są fragm entem  
szerszego obszaru naszego film u 
i naszej lite ra tu ry .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

przys ięg łych ,  k tó ra  s tan o w la  o b e c ­
n e  w k a w ia r e n c e  osoby. o win ie  
R ad e n lk a  I o kon iecznośc i  Izolo­
w a n ia  go od  spo łecze ńs tw a  j a k o  
n iebez lpecznego  przes tępcy .  O dpo­
w iad a  m u milczenie.  Seku l ić  p rze ­
g ry w a  z R ad en lk 'em  W'alke o  d u ­
s ze  tych  ludzi, k tó rzy  p e rs o n l f lk u -  
l a  uc iśn iony  naród .

Dość t r u d n a  s t r u k t u r a  sz tu k i  d o ­
ta r ła  do łódzkle l w idow ni w spo-  
sob  k l a ro w n y  dzięki ś w ie tn e m u  a k ­
to rs tw u .  a  zw łaszcza  s k u p io n e j  
grze  Uroaza G lo vack iego  w roil 
ty tu łow e!  (n tek tń re  w ezłow e k w e ­
st ie  wwpowiadał  po po lsku) 1 b a r ­
dzo c ienko ,  k o n s e k w e n tn ie  p r o w a ­
dzonej  przez  Z o r a n a  K an k lća  roił 
Sekul lća .

Z u p e łn ie  i n n y  k l im a t  z a p a n o w a ł  
n a  scen ie  T e a t r u  N ow ego  podczas  
d ru g ie g o  w y s t ęp u  gości z B e lg ra ­
du.  P ub l icz ność  w ch o d zą cą  na  wi­
d o w n ie  wita ła  od  p rogu  k apela  
s e r b s k a  w  b a r w n y c h  s t ro ja c h ,  
w p ro w a d z a la c a  z m ie jsca  na s t ró j  
pogody  I n e p o w t a r z a l n e g o  u ro k u  
ludow ego  fo lk lo ru .  S z tu k a  . ./ .ona  
e ó r k a  Z a m f l r a " ' S le v an a  S r em a c a  
tkw i  w sp ec y f ic zn y m  folk lorze  
w sc h o d n lo s e rb sk i eg o  m ia s ta  Niśz, 
w  k tó reg o  obycza jow ości  zachow ało  
się wiele  pozosta ło ści w ie low ieko ­
wej  niewoli  tu reck le t .

I tu e lsna  s e na  u s ta  s łowa p o ­
dziwu.  J a k  o łodha  In sp i rac ję  s t a ­
nowi d la  aktorów ' b e lg rad zk ich  ten 
egzotyczny,  nie  s każony  s ty l lzac ia  
fo lk lo rI  G ra ja  te n iew y m y ś ln a ,  ale  
u ro k l iw a  fabu łke  7. h u m o r e m ,  t e m ­
p e ra m e n tem .  a lednoczęśn le  z d u ­
ża d y s cy p l in a  w e w n e t r z n a .  co w raz  
z obfi ta  doza p iekne j  m uzyki ,  
śp iew u  l tańca  s u m u je  sie w p rze ­
z a b a w n y  I m igo t l iwy  spek tak l .

Z w szys tk ich  zadań  a k to rsk ich  
w y k o n a w c y  w y w lazu ta  sie z Wir­
tuoze r ia .  a jeśli już  kogoś  w y ró ż ­
nić. to zn a k o m i ta  a k to r k ę  ko ­
m ed io w a  Radm ile  Savlcevł<* la k o  
k rw is ta  i  t r y s k a j ą c a  życiem  c io tkę

Doke .  2 fk ę  M llenkoyića .  lc tórv  p o ­
s tać  Hsdżi  Z a m f l r a  w y p o saży ł  vr 
cechy  bulm o-rubaszne .  n ie  p o z b a ­
w ione  dom ieszk i  chy trośc l .  da le j  
obda/rzonego p ię k n y m  głosem D r a ­
g a n a  L ak o v lć a  (Manę) 1 św ie tn ie  
p o p ro w a d z o n y  przesr r e ż y se ra  ( ten ­
że Zlka M llenković )  c h ó re k  czte ­
rech  c io tek  Z ony  (Neda  A gn jano -  
vlć, Ziża  Sto l»nnv!ć .  Dobiła  Kost ić  
1 Olga Stanisavl. lević ).

O s ta tn ie  s p o tk an ie  z t e a t r e m  t  
B e lg ra d u  w y p e łn i ła  fa r s a  po l i tycz ­
n a  . .P a t r i o c i ’* J o y a n a  S te r l le  P o -  
Dovłća. uw anego o jce m  d r a m a tu r g i i  
i  t e a t ru  se rbsk iego .  Rzecz dz ie je  
się  w I p o t o w e  XIX  w. w  w o jw o -  
d ln ie .  p row inc j i ,  w  k tó re j  o d  d a w ­
n a  ś c ie ra ją  Sie w p ły w y  w ęgiersk ie  
i se rb sk ie .  Szituka Popov ić»  le s t  
s a ty r a  na nac jo n a l i s ty c z n e  hece  1 
n a  o p o r tu n izm  poli tyczny .  k tó ry  
k a że  tzw. p a t r io to m  p rz e rz u ca ć  sie 
r a z  po r a z  to do  obozu  w ę g ie r sk ie ­
go to do  se rb sk iego ,  w zależności 
od  tego.  k tó ra  s t ro n a  b ie rze  góre .

R eż y s e r  p rz e d s ta w ie n ia  M in ia  De- 
dić  n ie  p o t r a k to w a ł  „Pa tr io tów '*  
j a k o  s z tu k ę  m a ja ca  w y łączn ie  o d ­
n ie s i en ia  h is to ryczne ,  lecz s t a r a ł  
s ie  w y d o b y ć  z m e j  a k c e n ty  a k t u a l ­
n e  je szcze dziś  w Jugos ław i i ,  w  
k tó re j  j a k o  p a ń s tw ie  w ie lo n a ro d o ­
w y m  nie  w szys tk ie  o g n is k a  nac jo ­
n a l iz m u  do ko ń ca  wygasły .  C zu ląc  
zn ak o m ic ie  u m o w n o ś ć  sy tu ac j i  s c e ­
n icznych .  Dedlć  poszedł  w  k i e r u n ­
k u  ś w iad o m y c h  p rz e ry s o w a ń  s a ty ­
rycznych .  Dopomogli  m u  w  tym  
n iezaw odni  ak to rzy ,  a  zw łaszcza :  
Ż lka  M ilcnkoyić  (Zutl loy),  Ziża  
s t« |a n o v l ć  (jego żona) ,  D ra gos łay  

IIIJć (Leprslć) I R adm łła  Sav łce-  
vić  (Zelenićka) .

P rzed s taw ien ia  T e a t ru  B e lg rad z ­
kiego. k tó re  by ły  s p o tk an ia m i  z 
doi>rym te a t r e m ,  ogląda ła  t a k ż e  
publlczmość W arszaw y ,  R ad o m sk a  1 
K utna .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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Z JE D N O C Z E N IE  SIŁ

F ilm o w cy  jap o ń scy  i po lscy  
' z jed n o czy li sw o je  siły  w  w alce  
z n a jw ię k sz ą  k lęsk ą  naszej 
cy w ilizac ji, ja k ą  są bez  w ą t ­
p ie n ia  p rzec iąg i. W film ach , 
k tó re  p o w sta n ą , zw ró cą  oni 
b aczn ą  u w ag ę  n a  s ta ra n n e  d o ­
m y k an ie  d rzw i o ra z  o k ien . 
O tw o rzy  się  je  d o p ie ro  w tedy, 
gdy op iesza li d o ty ch czas n a u ­
ko w cy  u su n ą  p rzyczyny  p rz e ­
c iągów  o ra z  ich s tra sz n e  s k u t­
k i. W tedy  p o d ję ta  zo stan ie  no­
w a  w a lk a , ty m  razem  z n ad - 
k w a so tą .

R A D O ŚĆ  W Z A JE M N A

Z n ak o m ite  w y n ik i osigftnęli 
b id a c z e  ang lo sascy  zagęszcza­
jąc  c iem n o ść  w sa lach  k in o ­

w y ch  i n a d a ją c  je j lekko  słod­
k i sm ak . W idzow ie w  zagęsz­
czonej i s ło d k ie j c iem ności

czuli się  d o sk o n a le  eo b a rd zo  
c ieszy ło  badaczy . G dyby  jed ­
n a k  w idzow ie  w  zagęszczonej 
i  s ło d k ie j c iem ności n ie

M A Ł E  

K I N O
„Najlepsze  są te m ałe  
k ina..." K.l.G.

czuli się  dobrze , to 
b ad acze  też  n ie m ie lib y  się  z 
czego c ieszyć. Na m arg in es ie  
n a su w a  się g o rzk a  re fle k s ja , 
że w u s tro ju  k ap ita lis ty cz n y m  
b ad acze  często  się  c ieszą, a 
w id zo w ie  z u p e łn ie  nie. T ym  
razem , n a  szczęście, w szyscy

się cieszą. I  m y  c ieszm y się  r.
n im i!

D Ź W IĘ K  SK R Z Y PIE C  
W D A LI

R az p e w ien  re ż y se r  film ow y
u sły sza ł w  d a li n a trę tn e  i tę sk ­
n e  dźw ięk i 1 skrzyp iec . R zucił 
w szy s tk o  i idąc  za  tym  d źw ię ­
k iem  po d łu g ich  i c iek aw y ch  
w ę d ró w k a ch  d o ta r ł  do jego  
ź ró d ła . Ź ród łem  o k aza ł się  być 
J a n k o  M uzykan t, k tó ry  n a  
im ię  m ia ł Je rzy . To z d arzen ie  
zap ło d n iło  tw ó rczo  ow ego  re ­
ży se ra . N ależy je d n a k  p o d k re ­
ślić, że gdyby  reży se r ów  po­
został n a  m ie jscu  i n ie  rzu c ił 
w szy stk ieg o  (a n ie ła tw o  to  
przecie...) — n ie  odzn alaz łb y  
ź ró d ła  Je rze g o  J a n k a  M uzy­
k a n ta , no  i n ie  zap ło d n ił się  
tw órczo . A z nas k tóż  p o trafi, 
dźw ięk i słysząc, rzucić  w szy st­
k o  i w  d a l ru szy ć?

ANDRZEJ GRUN
ŚW IAT JE S T  PIŁKĄ FOOTBALOWĄ

są m  MufiAHts,
\

c c c o
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Ten tryb  życia m ęczył m nie 
ogromnie. Przyzwyczajona w do­
mu do spania luż o godzinie 
dw udziestej pierw szej. zasypia­
łam  często za kulisam i, czokajac 
na sw oje wyjście. Chodziłam 
wiecznie śpiaca. jadałam  n ieregu­
larnie. toteż po kilku mipsiacnch 
spadlam  z wagi o cale dziesięć 
kilotuam ów .

Tłum wielbicieli w yczekiwał 
przed hotelem  czasem długie go­
dziny. K ierow nik naw et s tw ier­
dził kiedvś ze śmiechem , że ..Ka­
rin  nie musi śoiewać. wystarczy, 
że bede ia pokazywał, a sale i 
tak sie zapełn ia”.

W sum ie męczyło m nie to co­
raz bardziej, nie mogłam naw et 
jeść. nie m iałam  apetytu. Zresz­
tą spokojnie mogłam zjeść i tak 
tylko zam knięta w swoim hotelo­
wym nokolku. bo o restauracji 
nie bvlo mowy. natychm iast zbie­
rały  sie erunki ludzi, którzy ml 
się  orzygladali. A czy można 
w tedy coś nrzełknąć?

Od początku trasy  już  zawsze 
w ystępow ałam  w spodniach, b a r­
dzo przyzwyczaiłam  sie do tego 
stro ju , zresztą mogłam w men 
swobodnie wykonywać wszystkie 
sw oje taneczne ewolucje.

Te spodnie sta ły  się przyczyną 
w ielu plotek. które zaczęły po 
pewnym  czasie .rażyć na mój te ­
m at. Jedni tw ierdzili, że mam 
nogi w ytatuow ane, inni, że krzy­
we. a byli I tacy. którzy pytali 
w ręcz: ..Czy to praw da, że pani 
ma jedna nogę krótsza?".

Za pierwszą swoja pensję  ku­
piłam sobie pierw szy w życiu... 
kapelusz. A w ogóle, kiedy wy­
płacono mi tę pensję — omal nie 
zem dlałam  z wrażenia. Tyle pie­
niędzy i to w szystko m oje? Nie 
w iedziałam . co robić najp ierw ? 
W reszcie pierw sze kroki sk iero­
wałam na pocztę i wysiałam  m a­
m ie cale 1000 złotych. Jakaż  by­
łam strasznie dum na z tego.

Do teł Pory nie znałam  W ar­
szawy, miałam  ja zobaczyć po 
raz pierwszy. Cieszyłam się og­
rom nie, tak wiele przecież sły­
szałam  o W arszawie, ale jedno­
cześnie bałam  się jakoś, nie tyle 
W arszawy ile koncertu, który 
m nie tam  czekał. a o którym  
m ówiono tak  wiele.

Nasza ..stonkę” zostaw iliśm y 
w tedy i jechaliśm y do W arszawy 
pociągiem. Tym razem  na szczę­
ście nie byłam  sam a. lecz z ca­
łym zespołem, ale za to po raz 
pierw szy lechałam  wagonem sy­
pialnym . Dla dziewczyny tak ie j 
jak  la. było to wydarzenie.

W arszawę przyw itałam  wczes­
nym rankiem  kiedy m iasto do­
piero budziło się ze snu. Byłam 
zdum iona cisza i pustką na uli­
cach. W m ojej wyobraźni W ar­
szawa bvla inna. Zawsze w yda­
wało mi się, że powinna bardzo 
różnić się od miast, które znałam 
do tej pory. To nie znaczy, że 
byłam  rozczarow ana, że nie spa-

7.DROWA STAROŚĆ

„F.XPRESS W IECZORNY" d o n o s i :
„ZAZDROSNY EMERYT PC H N Ą Ł  NOŻEM DWÓCH MĘŻCZYZN I UC IEKŁ PO DRZEW IE 

Z PIETRA ".
Rześkich mamy staruszków, zważywszy, te  ów emeryt m la l  70 la t 1 c h o ry  Dyl na se rce .

U W ZIĘLI SIĘ

N iedaw no  P ow ię kszen ia  p isa ły  o Jednej z w a rsz a w sk ic h  gazet,  k tó re j  u lu b io n y m  w y ra ż en ie m  
s ta ło  się s tów ko  „ w y m o g i" ,  t oto znów ta  gaze ta  pos łuży ła  się  t y tu łe m :

„WYMOGI O R G A N IZ A C JI” .
priapa*i<łnH>oA • i r»*n i

WSPOMNIENIA KARIN STANEK (5)

ROZPOCZĘŁA sie TRASA...
Rozpoczęta się trasa. Nie wiem, czy każdy jest zorientow any, 

co u nas oznacza słowo „ trasa". Olóż trasa  — to objazd z im ­
preza m ias' I m iasteczek położonych wokół bazy wypadowej. 
W yciąda to w ten  sposób, że cały zespół przyjeżdża na przy­
kład do Poznania. I ii mieszka w |ednvm  z hoteli i codziennie 
w yjeżdża do okolicznych m iast na .jedną lub kilka im prez, po 
których znów wraca do hotelu w Poznaniu.

W czasie, kiedy ja rozpoczęłam 
w spółpracę z .C zerw ono-C zarny­
m i". zespół jeździł na imprezy 
stara, wysłużona tzw. stonka — 
to bvł autokar, w środku którego 
znajdował sio piec. Spędzałam  
w „stonce" każdego dnia wiele 
godzin. Zwykle około godziny 
trzynastej wyjeżdżaliśm y na im­
prezy. sam ochód tłukł się po roż­

nego rodzaju drogach k ilkadzie­
siąt kilom etrów , daw aliśm y kon­
cert i w dro * do następnego 
m iasteczka. W tym  czasie m ieli­
śmy zawsze po dwie lub trzy  
im prezy dziennie.

Teraz dopiero przekonałam  się, 
żc życie piosenkarki wcale nie 
jest tak  różami usłane, jak  m yś­
lałam.

D z ien n ik a rz  „G az e ty  Ziemi P io t rk o w s k ie j "  w y b ra ł  się na odczy t  p re le g e n ta  TW P. D jla to  się 
to w B e łch a to w sk iem  Odczyt m u  suę n.le podobał.  Napisa ł  bo w felie tonie . Fe lie ton  nie  podo­
ba ł sie w Zarządz ie  W ojewódzkim  TW P w Lodzi. N ap isano  wlec list do r e d a k c j i  P re le g e n t  
zdan iem  TWP ma dob ra  ocenę,  fest l a u rea tem  k o n k u rs ó w ,  pro-ponowane przez  niego te m a ty  
u z y s k u ją  pe łną  a p ro b a tę .  Nie  m oże  w ięc  być  z łym p re leg en tem .  N a to m ia s t :

„ I n a j ą c  P a ń s k a  k u lu m :  osob is tą  -  pisze  £W T W P w „Liście  o tw a r ty m  do N acze lnego  Re- 
i v " ilęn .Ov'ptf i Zlcmt P io t rk o w s k ie j ’* -  dośw iadczen ie  po l i tyczne  i g łębok ie  z ro ­

z um ien ie  dla  s p ra w  spo łecz nych  — p o z w a la m y  sobie  w yraz ić  p rz e k o n an ie ,  i t  a r t y k u ł  le n  u k a ­
zał się pod Jogo n ie obecność" .

Tego nde można Już nawet nazwać „chwytem poniżej p a s a ” .

dobała mi się. O, nie! W arszawa 
jest chyba jedynym  m iastem , w 
którym  bardzo chciałabym  za­
mieszkać. Lubię W arszawę. <vie 
cóż z tego. że chciałabym ? N ie­
ste ty  do dziś moim m ieszkaniem  
są hotele wszystkich m iast i au­
tokar, którym  jeżdżę na imprezy.

Z am ie szk a l i śm y  w tedy  w Dor
mu Chłopa," Ponievyaż bardzo 
chciałam  zobaczyć W arszawę ? 
bliska, więc wybrałam  się na m a­
leńki spacer. W pewnym m om en­
cie zorientow ałam  się. że nie 
wiem, gdzie jestem . Na dom iar 
złego nie spojrzałam  naw et jak 
nazywa się mój hotel, Sytuacja 
w ydaw ała się bez wyjścia, byłam 
zgubiona. Spojrzałam  na zegaron 
i z przerażeniem  stw ierdziłam . >e 
za kilka m inut jest wyjazd na 
imprezę. Co m iałam  robić? Czu­
łam, jak  łzy napływ ają mi do o- 
czu, a potem  powolutku płyną po 
policzkach. Ludzie przyglądali 
mi się, ale nie mogłam Ich p ro­
sić o pomoc, no bo co mogłam 
powiedzieć, skoro nie w iedziałam  
naw et, gdzie mieszkam . W pew ­
nym momencie, oczom własnym  
n ie wierząc, zobaczyłam kolegę z 
zespołu. Okazało się. że zespól

zaniepokojony m oją nieobecnoś­
cią w hotelu, rozpoczął poszuki­
w ania w pobliżu. Śm iali się po­
tem  ze mnie. b.> okazało się. że 
stałam  tuż przed Domem Chłopa, 
tylko z innej strony.

N astępną traged ią  tego dnia była 
m oja ogromna chrypa. Zaczęło się 
więc leczenie. W yglądało to w ten 
Sposób, te  nń <ln; kazali mi wy­
p ić ' kieliszek koWaku. W ypadło 
to oczywiście okropnie, bo przy­
znam się. że nigdy przedtem  nie 
m iałam  w ustach koniaku.

Śpiew ałam  w tedy „Jim m y Joe” 
i... udaw ałam  Arm stronga. wie 
chciałam , oczywiście, udawać, ale 
m ogłam zaśpiew ać tylko tak, in ­
nego głosu, własnego, niestety nie 
byłam  w stan ie  wydobyć. Bałam 
się. no bo to nie był przecież 
mój glos, ale o dziwo poszło 
wszystko dobrze. Dostałam  solid­
ne braw a, a po im prezie moja 
garderoba zapełniła się dzienni­
karzam i. Ku mojem u zdumieniu 
wszyscy chcieli rozm awiać w łaś­
nie ze mną. Udzieliłam wtedy 
m asę wywiadów, a po kilku 
dniach czytałam  z radością recen­
zje pełne pochwał dla mnie. 
Cieszyłam sie oczywiście bardzo.

N ajw iększym  1 najsiln iejszym  
przeżyciem  dla m nie w owym 
czasie, jeśli chodzi o prasę, Pyio 
ukazanie się mojego dużego ko­
lorowego zdjęcia na okładce 
„P rzek ro ju ”.

Słodki sm ak sławy odczułam 
na Festiw alu Młodych Talentów 
w Szczecinie. Był koniec czerw ­
ca  19R2 roku. U lic e  S z c z e c in a  
okupują już od kilku* dni , upy 
m łodych chłopców w dżinsach 1 
dziewcząt w obcisłych spodniach, 
sportowych bluzeczkach I w arko­
czykach a ’la Karin S tanek. Ta 
moda jest dowodem wciąż rosną­
cej m ojej popularności. N aklejo­
ne moje zdjęcia można z n a l e ź ć  
na torebkach i torbach s z k o ln y c h ,  
na butach i kurtkach, wym aio- 
wane na rękach i nogach.

Festiwal rozpoczął się imponu­
jącą „Street Paradę”. Barwny 
pochód rozśpiewana.! młodzieży, 
na czele z 500 gitarzystami prze­
maszerował ulicami miasta. a 
wieczorem odbyła się pierwsza 
fest iwalowa impreza.

f.d.n.

Opr. A. KRYSZKIEWICZ

NAPOJE MLECZNE
O m aw iają  — . 

m J o m f w o L  s ilu  m Ł

w w w w \a,V

CHW YT POLEM ICZNY?

W y d aw ca  RSW „ P ra sa — K s ią ż k a —Ruch'* — łó d z k ie  W y daw nic tw o  P ra so w e  w Łodzi. A dres re d a k c ji:  al. P lo trk o w sk #  96, kody poczt. 90-950 I 90 103, te le fony  244-19. 217-98 o raz  293 00 wew . 29, 39, 40
I 41 W aru n k i p re n u m e ra ty : m iesięczn ie  12 zl k w a rt 30 zl R ed ak c ja  n ie zam ów ionych  rękop isów  nie zw raca , zastrzega  sobie rów nież  p raw o  skró tów . P re n u m e ra tę  p rz y lm u ta  w szystk ie  o la ió w k i poczto­
w e, lis tonosze  o raz  P U P iK  „ R u ch “ — i  zazn aczen iem  na  „O dgłosy" D ru k : Z ak ład y  G ra ficzn e  RSW  „ P ra sa — K siążk a—R u ch ", Lódź, ul. A rm ii C zerw o n e j 28. Z am . 1460. C-4. N r in d ek su  37006


